
PAMIĘTNIK. WARSZAWSKI.

R O K  1819. , 

L U T Y

Oblężenie i obrona Saragossy.
( D a l s z y  c i ą g . )

N a p o l e o n  odebrał rap o rt w Baionie o w y­
padkach zaszłych i5go  Czerwca pod Saragos- 
s ą ; przeznaczył n iektóre korpusy na wzmo­
cnienie nas, i polecił Jenerałow i I  er dier obiąc 
dowództwo woyska pod Saragossą. Jen e ra ł 
ten  przybył zF ra n cy i w k ró tce  po potyczce 
E p ili, i zaraz wydał rozkaz korpusowi zblizyc 
się pod miasto. Siły nasze zbyt niedostateczne 
do opasania Saragossy z iedney naw et strony 
rzek i, m iały zaiąć praw em  skrzydłem  M onte- 
łe to re ro , a lewe opierać zawsze o E b ro . 
lewem skrzydle od strony  Castella  zmuszono 
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poczty nieprzyiącielskle i posunięto *> ję ku m u- 
rom. Na prawem zaś Jenerał Lefchrr nacie­
ra ł  na M ontetorero, w którym  do 1200 uzbro­
jonego ludu znaydowało się.

Pułk i do lego altaku przeznaczone, p rze- 
s z ły -w n o c y  na praw y brzeg kanału i rzeczki 
H uerhy , a ze dniem nieprzyiaciel uyrzal, iuż 
kolum ny nasze na wzgórkach ciągnących się 
od Quarte. Nieprzyiaciel miał ka na ł  przed 
swoim fron tem ; piechotę postawił nad iego 
brzegiem , dwa działa broniły  mostu, a drugie 
dwa stały przed prawem nieprzyiacielskiem 
skrzydłem w styrczącem zagięciu kanału na 
wzgórku^ zkąd odkrywał całą równinę po p ra ­
wym  brzegU.

Bataliony nasze w kolumnach na pół od­
stępu poprzedzane strzelcami posuwały się do 
attaku, Brygada Jenerała Tlabert formuiąc 
lewe sk rzy d ło , miała przeciw sobie dwa dzia­
ła na prawem nieprzyiaciela postawione. Pod­
porucznik pułku l^-o Loski prowadził strzel­
ców tey brygady. Strzały ich dobrze mierzo­
ne poioz) ły większą część artylerzystów hi­
szpańskich. Kompaniia ta strzelców widząc 
się iuz dość blisko dział, p rży  których ledwie 
jeszcze kilku ludzi było czynnych , puściła się 
ku n im ;  lecz kiedy ie tuzdosiągnąć mniemała,



spostrzegła k an a ł  w s t rz y m u ją c y  idy zapęd. 
Czego niebezpieczeństwo strzelców nie zdzia­
ła ło ,  sprawił ten n a ta rczy w y  attak. P rze rażo ­
n a  n im  reszta a r ty lerzystów  odstąpiła dział. 
P o  chw ili odzyskawszy se rce ,  chcieli do  n ich  
p o w ró c ić ;  ale Po lacy , ty lko  szerokością k a n a ­
łu  oddzieleni od a r m a t ,  t rzy m a iąc  b roń  na 
ce l ,  iuż im nie dozwolili do n ich  przystąpić .

VV ty c h  dw óch działach postrada ł n ie ­
przy jac ie l  wiele k o rz y śc i ;  one daleko o d k ry w a­
ły  nasze k o lu m n y  i j n o g ł y  bocznem i strza łam i 
b ro n ić  m ostu  i wzdłuż s lrychow ać całą groblę  
kana łu .  Po tem  u tw o rzo n o  ba te ryą  z sześciu 
dział na  przec iw  m o s tu ,  te znagliły w k r ó tc e  
a r ty le ry ą  h iszpańską na  n im  postaw ioną do 
m ilczen ia ,  i  słały śmierć po  całey  n ie p rz y -  
laciela linii. P iecho ta  iego pod silnym ty m  

ogniem  nie mogła  w ytrw ać. N ie ład  dał się 
w idzieć w iey  szeregach. K o rzy s tan o  z te ­
go. K o lu m n y  nasze rzu c i ły  się n a  most. B a­
ta lion  4i g o  p u łk u  i batalion 70g o  p rz e b y ły  go, 
chociaż nie bez t ru d n o ś c i ,  dla zna lez ioney ' w  
n im  p rz e rw y :  staliśmy się więc pan am i wa- 
z n e y  tey  pozycy i.  G d y b y  p rzerw a w moście 

by ła  za trzym ała  u łan ó w  n a s z y c h ,  H iszpa­
nie  by liby  stracili także woysko k tó re  iey  
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domagało się k ary  na dowódżoę, k tó ry  stawio­
n y  przed sąd woienny i z wyroku iego roz­
strzelany został, l e n  sam los spotkał i P u łko­
wnika arty lery i pesino, dowódzcę zamku C inco- 
JVillas, którego rozstrzelano przy bramie bez są­
du woiemiego. Naw et Pułkow nik Sans-G enis  
dowódzca inżenieryi na chwilę by ł uwięziony.

N ieprzyiacieł widział z przygotow ań n a­
szych , ze uzyiem y silnieyszych iak dotąd śro­
dków , dla opanowania miasta. N ie omieszkał 
też z swey strony czynić wszystko co było p o - 
trzebnem  dla iego o b ro n y ; urządzano służbę 
m ilic y i, tworzono nowe p u łk i, robiono zapasy 
broni i aininunicyi. W  dniu przyyścia na­
szego pod Saragossę, kilkanaście m ałych a r­
m atek składały całą ich  zb ro iow nią ; a w 10 
dni widzieliśmy posyłane z miasta bom by do

naszego obozu.
M łodych sw ych żołnierzy ćwiczyli H i­

szpanie w rzem ieśle w oyny, oswaiano ich  z nie­
bezpieczeństwem. Dzień i noc bez przerw y 
poczty  nasze m usiały strzelać się z niemi. 
W ięk szą  iednę wycieczkę w dniu 2 4  Czerwca, 
k tó rą  nieprzyiacieł zrobił naprzeciw  bryga­
dzie Jenerała  G randjean , trzy  kom panie w y­
borcze pułku 2go  Polskiego i iedna 70^0 od­
p a r ły  i zabrały mu iednę armatkę.
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Natłok ludności z całóy okolicy zebrany w 
Saragossie, zwiększał liczbę iey obrońców, ale 
razem mógł być szkodliwym w przypadku za­
mieszania. N iełatw o utrzymać w porządkuj 
osobliwie podczas licznych niebezpieczeństw, 
ludzi nieuległych pewnym prawidłom kar­
ności, otoczonych rodziną i nie włożonych 
do znoszenia niedostatku. Ztąd wnioskowa­
no , ze gdy skutków bombardowania nie tylko 
doznawać będzie lud w szeregi zaciągnięty, 
ale także zbiór osób różnego wieku i p łc i, 
schronienia w mieście szukaiących , środek ten 
nie zostanie bezskutecznym. Sprowadzono t, 
Pampelony kilka moździerzy, i z nich zaczęto 
rzucać bomby do miasta. Niewzruszone po-< 
stanowienie mieszkańców zastąpiło bi’ak kar­
ności. Saragossanie zdawali się zapominać, że 
ich żony i dzieci dzieliły z niemi rodzay ten 
niebezpieczeństwa, dumniey iak niegdyś od­
powiadali na wszystkie propozycye kapitu- 
lacyi.

Pułk 3ci Nadwiślański, który od Pircneów 
dniem i nocą ciągnął spoczywaiąo tylko po 
kilka godzin na połach, dla ugotowania iadła, 
przybył pod Saragossę dnia 3o Czerwca, wraz 
s  batalionem gwardyi narodowcy miasta P u r-
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degali. Lecz la póżniey odesłaną została na 
powrot do Francyi.

Za wzmocnieniem, lakiem woyska, Jene­
ra ł P~erditr postanowił dnia 2 ąo Lipca znowu 
natrzeć na miasto. T rzy  punkta miały być 
przedmiotem tego attaku: Pułkownik Pir>; któ­
ry  dowodził brygadą lewego skrzydła, miał 
robie fałszywy attak na K astel, mieysce zbyt 
ważne, aby attak len nie miał zwrócić uwagi 
nieprzyiaciela. Brygada Jenerała Habert miała 
wziąć klasztor Sgo Jozefa, leżący poniżey 
bram y (Juemada, odosobniony rzeczką Huer- 
ba od miasta. Klasztor len nie był przed 
frontem  naszey lin ii, bo liczba nasza nie do­
zwalała rozciągnąć prawego skrzydła tak da­
leko. Nieprzyiaciel mógł go przeto uważać 
za mniey zagrożony. Przy tćm , iego odoso­
bnienie i odległość i3o sążni od naybliższey 
bramy m iasta(Quemada), mogły uczynić mniey 
trudnym  attak na niego; lecz słusznie spo­
dziewać się było potrzeba, źe skoro budowla 
ta W ręku naszym będzie, ściągniem troskli­
wość nieprzyiaciela w tę stronę. Tym  sposo­
bem zdobycie klasztoru Sgo Jozefa ułatwić 
miało główny i istotny attak, pod dowódz­
twem Jenerała Lefehre na 3ci punk t, to iesf 
na brainy del Carmen.
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Kolumna fałszywego a Hak u na Kastet 
pod rozkazami Pułkownika P ire ,  składała się 
tylko z pierwszego batalionu pułku 3go  Pol­
skiego; drugi batalion tego pułku odesłany 
został do woysk głównego attaku na bramę 
Carmen.

Jakkolwiek Pułkownik P ire ,  W fałszy­
wym swym at.taku zręcznie k ry ł  przed nie* 
przyjacielem prawdziwe swe siły i bezpotrze- 
bnie nie wystawiał kolum ny na zniszczenie, 
jednakże natarcie to ,  bolesną sprawiło nam 
stratę. Maior S z u l t , dowodzący pułkiem 3cim 
Po lsk im , posunął się naprzód od batalionu, 
dla rozpoznania nieprzyjaciela, k tóry  z lątem 
przy zapale uważał każde nasze poruszenie, 
i tam Szott kartaczem w piersi ugodzony 
poległ.

Do wzięcia klasztoru Sgo Jozefa dwie ko­
lum ny były przeznaczone: iedna, pod do­
wództwem Jenerała H ab er t ,  złożona z batalio­
n u  pułku  i5go i iedney kompanii woltyżerów 
pułku i go  Polskiego, posuwała się wzdłuż 
drogi wiodącey do M ontetorero; d ruga ,  któ­
ra na lewo, pierwszey kolumny szła wązką 
drogą pomiędzy ogrodam i, utworzona z 40 0  

Polaków z pułku l^ o ,  była pod dowództwem 
Pułkownika Chłopickiego. Nieprzyiaciel bro-
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n il się z zaciętością, ieden attak odparł, lecz 
za drugim kolumna Pułkownika Chłopickiego 
zdołała wedrzeć się do klasztoru. Między ubite- 
mi z naszey strony był Podpułkownik dowo­
dzący batalionem pułku i5a<, i Pud porucznik 
Z a w a d z k i  Stefan. Między rannemi Kapitan 
W y s o c k i  (#).

Atlakiem na Carmen dowodził Jenerał 
Łefebre, rozdano niektórym kompaniiom dra­
binki, Saperom pułkowym ręczne granatki. - 

W oyskaiuz przededniem zaymowały wska­
zane im mieysca. Czuyny nieprzyiaciel po­
strzegł poruszenie i wszczął ogień na całey 
linii. Jedna kompaniia grenadyerów puł­
ku Igo  Polskiego i iedna 70go  rzuciła się 
na klasztor Kapucynów, o kilkadziesiąt są­
żni przed bramą Carmen leżący. Gdy zdo­
byto wniyście do klasztoru, bronili się H i­
szpanie mężnie w kościele, po korytarzach, 
po celach, lecz pokonani wszędzie opuścili 
gm ach, podpaliwszy go nakoniec. W tenczas 
4 działa postawione przeciw bramie, pod za­
słoną kompaniy woltyżerskich pułku aga

(* ) Cavallero na Ł. S i .  m ów i: le  Couvent de St. Joseph  

fut a ssa illie , avec la p lus grande valeur par 400  

P olon ois.



polskiego i dwóch kom paniy fran cu zk ich , to ­
row ały  drogę kolum nom  do m iasta; nakoniec 
na znak czterech bomb pi-zypuszczono szturm  
ogólny. Całą liniię m urów  tego altaku na 
raz  napadnięto. K om paniie woltyźerskie do­
stały się do samey bram y. K olum ny rezer­
wowe oczekiwały tylko pierwszego przedarcia 
się, lecz nigdzie Hiszpanie nie dali się pokonać. 
W szystk ie  widziane dom y miasta miały strzel­
nice. N a ulicach od bram y idących były p rze r­
w y i poprzecznie uzbroioue działam i; w słab­
szych zaś mieyscach przed m u ram i, fossy. H i­
szpanie zapalili przygotow ane przed niemi za- 
kopy prochów  (fougassr). Przez dwie godzin ie- 
dnak usiłowano przełamać te wszystkie zapo­
ry . Żołnierze krążąc po pod m uram i szukali 
m ieysca, k tćrędyby do nieprzyiaciela < dosiad 
się mogli. K ilkudziesiąt Polaków dopadło aż 
do bram y Portillo i tam  iuź na przedpierśniut 
bateryi częśc z nich zginęła (*)» W sredn im  
tym  attaku zabity został Bartkow ski Podpo­
rucznik  z pułku 2go]  P oruczn ik  i Podporu­
cznik Cłowaczewscy bracia, i obadwa znaydu- 
iący się w iedney kom panii, wdzieraiąc się 
na prawo bram y C arm en , zginęli prawie ra -

(*) Jak to opisuie Cavallero na k , 52.
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z e m , a żołnierze chcąc ponieść za n ich  zem ­
stę w m ury m iasta, nie baczyli na żadne n ie­
bezpieczeństwo , dopóki nieprzyiaciel z sw ych  
strzelnic prawie zupełnie ty ch  m ężn ych  nie 
w yniszczył.

N akoniec Generał V erdier w idząc n ie ­
podobieństwo wdarcia się do m iasta, musiał 
poprzestać attaku i cofnął w oysko do obozu. 
K onie od czterech dział użytych w tym  na­
tarc iu , wszystkie b y ły  wystrzelane. W o lty -  

zery Pułku 2go Polskiego ws'rod gradu k u l, 
rękami odciągnęli ie pod strzałami n iep rzy­
jaciela.

K lasztor K apucynów  przed bramą Car­
m en zdobyty, został w ręku naszym . K lasztor  
Sgo Jozefa spalono i opuszczono.

W o y sk o , na którego zjawienie się otw o­
rzono bram y twierdz Pruskich Szpandawy, 
K istrzyna, M agdeburga, nie mogło poiąć ia- 
kim  sposobem inęztwo iego, iuż w dwóch sztur­
m ach na miasto n ieobw arow ane, uledz musia­
ło . Generał francuzki nie bez zadumieuia w i­
dział się zm uszonym  rozpocząć regularny at- 
tak oblężenia na Saragossę. U rządzono trans- 
porta ciężkićy arlylleryi i am unicyi zP am pe- 

łuny. Konwoje  te, pom im o vyazney usługi ka*
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n a łu , doznaw ały  wiele tru d n o śc i, dla bezu ­
s tan n y ch  na nie napadów .

Jeżeli arm  ii a fran cu zk a  ięła się n ad zw y - 
czay n y ch  środków , ab y  opanow ać m iasto ie- 
d n y m  ty lk o  rau rem  obw iedzione; energ iia  ob­
lężonych  ro sła  także w m iarę  grożącego iin  
niebezpieczeństw a. Saragossa zw róciła  i u i  u -  
w agę całey  H iszpanii. J e y  dotychczasow a o -  
b ro n a  stała się sław ą półw yspu . Zapalone u -  
m y sły  p rzew idyw ały  tam  grób n iep rzy jac ie la ; 
b y łto  filar o k tó ry  wszyskie siły  F ran cu zó w  
m ia ły  się rozbiiać. P rzy słan o  pu łk i z in n y c h  
p ro w in c y i dla w zm ocnienia iey  załogi. Za 
p rzy b y c iem  reg im en tu  E s trem ad u ry , ze s ta ry ch  
po  w iększey części złożonego żo łn ierzy , k u ­

szono się odebrać M o n te -T o r r e ro ,  k tórego  

s tra ty  zapom nieć nie m ogli Saragossanie. D w a 
ty siące  lu d z i pod dow ództw em  daw nego P u ł­
kow nika V ia n a , k tó ry  lubo przeszło 60 la t so­
bie l ic z y ł ,  okazyw ał iednak  śm iałość i żyw ość 
m ło d z ień czą , ud a li się ku  M o n te -T o rre ro  i m ę­
żn ie  w alczyli p rzeciw ko batalionow i i 5go, b a ta ­
lionow i 47. p u łk u  i oddziałow i U łanów , i m o­
że n ie  b y lib y  się cofnęli z tak ą  s tra tą  i w n ieła­
dzie do m ia s ta , g d y b y  szanow ny starzec do­
w odzący  n iem i n ie  odniósł śm iertelnego  ciosu 
od p ik i u łańsk iey .
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Ta niczem nie zatamowaua wolność oblę­
żonych utrzymywania związków z całym kra- 
iem , i odbierania posiłków, stawała się coraz 
szkodliwszą dla oblegających, którzy nadziei 
nawet nie mieli wzmocnienia swego korpusu 
tyle,' aby całe miasto można było opasać. Sta­
rano się przynaymniey rzucić oddział na le- 
wy bizeg E b ru , dla zagrożenia tam kommu- 
nikacyom nieprzyiaciela. W  tym celu zrobio­
no most na Ebrze powyźey Kastellu, i prze­
prawiano za rzekę batalion 7 cny o pułku i ie- 
deu batalion Polskiego.

Nieprzyiaciel posłał 600 piechoty i dwa 
działa do wioski Aljocea. Kolumna ta pod­
czas wycieczek z przedmieścia, mogła być 
niebezpieczną dla oddziału zarzecznego. Puł- 
tow ik Pire który nim dowodził, poszedł do 
A lfocea , rozpędził nieprzyiaciela i zabrał mu 
obadwa działa.

W  tym także czasie, Jenerał Grandjean 
z  pułkiem zim  Polskim, iednym batalionem 
Francuzów i oddziałem Ułanów wysłany był 
do Calatoyucl, gdzie Jenerał Hiszp: Versage 
urządzał pułki świeże z Aragończyków, lecz 
ten powziąwszy wiadomość o wyprawie Jene­
rała Grandjean, opuścił miasto.
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Dla otworzenia przykopów , posuwaliśmy 
się codziennie od strony  M ontetorero ku  m ia­
s tu , odbieraiąc poiedyncze domy, k tórych  
H iszpanie często z rozpaczą bronili.

Francuzki J enerał inżenierów  Lacoste, k tó ­
r y  obiął dyrekcyą oblężenia, otrzym ał tylko 
dw óch oficerów swey broni zF ran cy i. Ze 
liczba artylerzystów  nie była w ystarczaiącą, 
starano się podług możności zaradzid tem u nie­
dostatkowi. K ilku oficerów z piechoty pol- 
skiey i francuzkiey, oddani zupełnie na rozka­
zy Jenerała L acoste , mieli sobie powierzony 
nadzór nad pracam i oblężenia. K apitan z p u ł­
ku ułanów  Jupe, k tó ry  niegdyś służył w ar- 
ty lle ry i polskiey, w ybrał pom iędzy Polakam i 
żołnierzy znaiących służbę tey broni i u tw o­
rzy ł z n ich  osobny oddział.

O grody i drzewa oliwne gdzie niegdzie 
aż o 80 stóp pod m u ry  sięgaiące, skróciły 
nam  wiele prac  oblężenia. W  mieyscach ty l­
ko m niey zak ry ty ch , robiliśm y przykopy 5 
sypano baterye do robienia wyłomów, ieunę 
z n ich  powierzono kapitanowi Jupe. Saragos- 
sanie ścinali drzewa nayblizey m urów  stoią- 
ce , dla odkrycia prac naszych , i robili częste 
w ycieczki, którem i robotników  naszych u tru ­
dzali, Baczni na  wszystkie nasze poruszenia,
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codziennie nam kaleczyli ludzi. Tak zginą! 
Adiutant - Maior pułku 2^0 Gałecki, obcho­
dząc z Jenerałem Grandjean mieysca straż 
przednich, lak Podporucznik tegoż pułku 
W agrow ski patroluiąc swe poczty, został 
ran nym.

Podczas, gdy na prawym brzegu otwo­
rzono przykopy, oddział zarzeczny nie zosta­
wał bezczynnym. Nieprzyiaciel starał się czę­
sto szarpać go wycieczkami. Jeduę z nich 
ważnieyszą Pułkownik Robert w sześć tylko 
kompaniy pułków 'jogo i 3go polskiego zapę­
dził w mury. Rozprawa ta , kosztowała nas 
kilku rannych i zabitych, między pierwszemi 
Kapitan 3go pułku Franciszek Schiitz.

Most na rzeczce Gallego był ważnym 
punktem kommunikacyy miasta. Pułkownik 
Pire spalił go i zostawił Pułkownika Esiko z 
iednym batalionem pułku 3go. Hiszpanie wy­
szli go attakować; zgromieni uchodzili w mu- 
ry miasta, Kapitan W asilew ski wysłany z 
woltyzerami ścigał z bagnetem na karku nie- 
przyiaciela, dopóki go nie zmusił zostawić 
swoię armalkę.

W kró tce  potem Hiszpanie żebrali 2000 
łudzi w okolicy Pina na lewym brzegu Ebru. 
Jenerał Yerdier nie chcąc dozwolić, aby w ta-«



kićy bliskości bezkarnie zostawali, wysłał prze­
ciw nim Jenerała H abert z pułkiem 3 d m  Pol- 
skim , z batalionem Ą j g o , z dwoma działami i 
z dwoma szwadronami ułanów. Nieprzyjaciel 
stanął przed wioską Ozera , po obu stronach 
drogi Barcellońskiey nad głębokim wąwozem. 
Jakkolwiek przeyście wąwozu było trudne ,  
kolumna Jenerała Habert uderzyła na nioprzy- 
iaciela, k tóry  oskrzydlony i wkró tce  rozpro­
szony, wpędzony został do Ebru. Strata iego 
wynosiła 5o niewolników, a i5o ran n y ch ,  za­
bitych i potonionych. Byłaby zapewne nie­
równie większą, gdyby oddział wysłany p ra ­
wym brzegiem do Fuentes, przybył był na 
czas. Między rannemi z naszuy strony był 
Kapitan pułku 3go M cizewdi.

Roboty  oblężenia na prawym brzegu nie 
szły bez trudności. Nieprzyjaciel rzucał bez­
ustannie do przykopów granaty, sypał na ro ­
botników kamienie, wynosił na wicie kościo­
łów maleńkie działa i niemi pochylał strzały 
( plonger). Kilka razy  kusił się o odebranie 
klasztoru kapucyńskiego, o k tóry  często bagnet 
na  bagnet bić się potrzeba było. Od tego 
klasztoru zaczęto robić przykop ku bramie 
Carmen. Nieprzyiaciel wypadał kilka razy 
chcąc zniszczyć tę robotę, zawsze iednak zo-
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stal odparty. W szystkie  te rozpraw y kale­
czyły nam ludzi,  w iedney  z nich raniony był 
Porucznik z Pułku  2go Karwow fhi.

Dnia 2. Sierpnia otrzymali oblężeni po ­
siłki z 2000 ludzi gwardyi liiszpańskiey, ocho­
tników Arragońskich i kilku armat składające 
s i ę ;  lecz radość zprzybycia tey pomocy przer­
w aną zoslała wyleceniem na powietrze skła­
du prochowego przy ulicy Cosso. Przypadek 
ten powtórny nieostrożnością zdziałany zbu­
rz y ł  kilka domów sąsiedzkich, a w ich gru­
zach wiele mieszkańców zagrzebał, Saragossę 
zaś pozbawił 12,000 funtów prochu  i 2,000,000 
ładunków.

W  tym  dniu  przybyłe z Francyi pułki 
i 4ty i 44 ty piechoty liniiowey, wzmocniły 
woysko oblegające.

G dy iuż baterye ukończone i uzbroione 
zostały, dnia 3go Sierpnia rano zaczęto ciągłe 
bombardowanie miasta. Na ponowioną ode­
zwę do układów względem poddania miasta, 
zamiast wyliczenia warunków, odpowiedział 
Jenerał Palafox po Spurtańsku: W a lk  a na  
noie. W n o c y  wycięto drzewa, które k ry ły  
baterye nasze inaiące robić wyłomy przy E n -  
gracia. Od rana dnia 4go zaczęto bicie wy­
łomów. M ury  Kastellu nie dały się kruszyć

dzia-
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działami mnieyszego k a lib ru , inkie oblegaiący 
w tem m ieyscu m ieli, lecz wyłom przy  k la­
sztorze E ng rac ia , na prawo od bram y tego 
nazw iska, a drugi na iey lewey stron ie , w 
kilka godzin były gotowe do przeyścia. O ko­
ło godziny n t e y  woysko przeznaczone do at- 
taku  stanęło (*) w przykopach , każdy oddział 
odebrał swoie przeznaczenie, a za danym  zna­
kiem  wszystkie wypadły k u  m u ro m , gdy tym  
czasem na lewym brzegu E bru  kom paniie p u ł­
ku 3go polskiego zrobiły  fałszywy attak na 
przedmieście. N a wyłom klasztoru Engracia 
wpadł balalion pu łku  jo g o , za ktdryin nastę­
pował pułk  iszy  Polski., N ieprzyiaciel osa­
dził mocno tę ogrom ną budow lę, i ani obalanie 
się ścian , ani zapadnienie sufitów nie wstrzy­
m ały go od walki bagnetu na bagnet.

N a wyłom  zaś lew y rzucił się K apitan 
B a li  zkom paniiam i wy bor czerni batalionu lgo 
pu łku  2go polskiego. N ieprzyiaciel zmuszo­
n y  odstąpił w yłom u, i blizkiey uzbroioney 
b a te ry i, lecz te dwie kom paniie sposti’żegły, 
iż są oddzielone wysokiemi m uram i od reszty 
m iasta, i wystawione na ogień ręczny z okien 
i  z strzelnic w ykutych po domach. T y in cza-

t* ) Cava'llero m ylnie powiada wsivein p iśm ie , ie  to się 
działo równo ze dniem.

*8j9 B u ty  T . X III*  10
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sem pułk 44ty  zaścielał swemi trupam i cy­
ście do bramy Engracia ,  którą wybić usiłował 
aż póki oddział kapitana Bali nie przedarł się 
przez dalsze m ury  za bramę i nie poodciągał 
worów napełnionych ziemią któremi ią za­
tarasowane. Cała w tenczas kolumna wyło- 

v m u  lewego, tłoczyła się bramą i m uram i do 
miasta.

Oprócz tych  dwóch wyłomów, sapery 
mieli podczas szturmu wykuć otwór na p ra -  
Wey stronie bramy Carmen dla batalionu 2go 
pułku  2go polskiego; iakoż wybili ią pod o- 
gniem nieprzyjaciela. W szed ł  nim Podpułko­
wnik Regulski z batalionem, ale na próżno ci 
waleczni daley przedrzeć się usiłowali. W s z y ­
stkie dom y opatrzone były  w strzelnice i na­
pełnione chłopstwem , które słało śmierć w na­
sze szeregi. T u  padli Kapitan R yb iń sk i , P o ­
rucznicy Oyrzanowskt i Skó, liń sk i ; P odporu­
cznik Jackowski. T u  był rannym  Podporu­
cznik Dobrzycki Mikołuy. Batalion ten po o- 
grom uey stracie widział się nakoniec w potrze- 

. bie wyysć na powrot wyłomem. Z 80 gre- 
nadyerów, którzy za m ur dostali się, a teraz 
ostatni wychodzić zlamtąd musieli, 27 tylko 
powróciło. Hiszpanie pokazali się za niemi 
tłumem , lecz dwa działa zmusiły ich do u k ry -
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cła się na powrot za n u ry .  Batalion ten przy­
łączył się potem do kolumny lewego wyłomu. 
Kapitan Rcizowski, oddzielony od tego batalio- 

' nu na lewo, nie mógł z nim odwodowego po­
ruszenia razem wykonać. Chciał się złączyc 
z kolumną iuź zuayduiąeą się w mieście , usi­
łował więc przedrzeć się do ulic, na których 
słyszakstrzelanie; lecz uyrzałsię odciętym z swo- 
ią kompaniią, musiał zaiąć ieden domek , i w nim 
od oblężonych oblężonyTm został. Późniey do­
piero drugi oddział oswobodził go ztamtąd.

Tym  czasem zaięcie klasztoru Santa Engra- 
cia , napełnionego trupam i, otworzyło zupełne 
do miasta wniyście (*). Postępowała tedy kolu­
mna prawego wyłomu, na którey czele znaydo- 
wali się Jenerałowie Verdier i Lacoste, ku śro­
dkowi miasta ulicą Engracia, którą nieprzyjaciel 
kilku rowami i poprzecznemi wałami, uzbro- 
ionemi w działa, poprzecinał. Hiszpanie siali o-

(*) Cavallero na  k. 06 p isz e , i i  naywiększy n ieład  pa- 
no wał w mieście, że każdy dowodził sobie naczel­
n ie, zb ierał garstkę w ieśniaków lub żołnierzy, sa­
dowił się iak  mógł i bronił domu lub o tw o ru ' 
k tóre za nayważnieysze poczytywał. Lecz , żeby 
go s łu chano , trzeba było ażeby rozporządzenia 
rozkazy iego podobały sie iego podw ładnym , gdy* 
lia odgłos zd r a d y , następow ała śmierć niebawem*

1 0 *

i
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gień z domów, z dachów i z wież kościelnych.
Siła woyska postępującego coraz bardziey się 
zm niejszała . K ażdy poiedynczy dom w y­
m agał oddzieiney w alki, w nim ieszcze o k a -  \ 
zde p ię tro , o d a c h ,  o każdy zakątek walczyć 
potrzeba było. W lenczasto wzięty był Jenerał 
M ori i k ilkunastu mieszkańców. Dla zape­
wnienia się od uliczek poprzecznych , now ą 
aw ycięzcy byli zmuszeni prowadzić woynę. 
N akoniec pułk iszy  Polski i batalion yogo, 
czyli raczćy tylko oddziały ic h , dostały się 
na  Cosso, ulicę bardzo sze iuką , nakształt ry n ­
k u ,  w środku prawie miasta ogrom nem i de­
m am i zabudow aną, do którey ulice od bram y 
E ngracia  i od m ostu prostopadle w ychodzą. 
W szy stk ie  w ychody na Cosso m iały przerw y 
i tam y, w większey części działam i uzbroione. 
JBatej-ya w ysypana w środku Cosso miała kie­
runek  przeciw  u licy  E n g ra c ia , k tó rą  kolum na 
z wy ciężka nadciągała. N a wychód tey  u licy  
patrzali H iszpanie z kilkuset okien obszernego 
Cosso z bronią na przykładzie. Polacy rzucili 
sję na bateryą i odeguali od n iey  nieprzyia- 
ciela , lecz H iszpanie ze wszystkich stron n i­
szczyli garstkę ty ch  mężnych. R anni K api­
tanowie G odlew ski, EgersdorJ\ Porucznicy Bo~



roip$h'y Chaięcki (*), Naru>oń; Podporuczni­
cy Borakowski Fabian, Kocurek-, zabity Pod­
porucznik Grzymski uimiieyszyli liczbę o- 
ficerów.

Pułkownik Uenriot z pułkiem i4tym , któ­
ry za pierwszym polskim iuz zaiętą (oprócz 
wieży Sgo Franciszka) ulicą Santa Etigracia 
postępował, pokazał się wtenczas w kolumnie 

W całey sile na u licy Cosso. Zjawienie się 
tey  massy zdawało się zatrwożyć nieco obroń­
ców, kiedy w tern wyszedł na przeciw niey 
X iądz z krzyżem w ręku wznoszonych ku nie­
b u , i wśród głośno wymawianey modlitwy,

(*) Z danych za u tarczkę Epili dwóch krzyżów t |g i i  

honorowey, otrzym ał ieden Pułkow nik Ghłopicki , 

drugi Porucznik  Chaięcki. Byłyto pierw sze na ­
grody dla pułków  pieszych legii od czasu ićy za­
w iązania. Odbieraiąc k rzy ż , rzek ł Porucznik Cha­
ięc k i: „ T a  wstążka życie mnie kosztować b ędzie , 
„  ale zaszczytu źe ia pierw szy no szę , n ik t mi iuż 

„  nie wydrze.”  Dnia 4go Sierpnia zdaw ał się  
chcieć uiścić swe przepowiedzenie. R anny śm ier­
te ln ie , aż do dnia zgonu w ciężkiey słabości ma­
rzy ł oiągle o botach, w których z radością przew i­
dywał sposobność usprawiedliwienia swego za­

szczytnego pierwszeństwa.
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prowadzący przy  sobie* panienką, ledwie 12 
lat m aiącą, ubraną podług wizerunku Virgen  
del Pilar. W śró d  ognia i mordów widok ten 
dziecka i kapłana modlącego się zaiął wszy­
stk ich , cichość nastąpiła na chwilę. Żołnie­
rze z zadziwieniem poglądali 11a to zjawisko , 
lecz nakoniec zniecierpliwieni dali ognia do 
kapłana. Ten spokoynie i bez szwanku wśród 
strzałów ustąpił zC osso ,  a w tym  momencie 
ze wszystkich dachów, okien i piwnic gi-ad 
ku l  sypnął się wśród okropnego ognia, i no­
w y  ten atlak bezskutecznym uczynił.

Pułkownik Ciiłopicki zebrał iednak ie- 
szcze ludzi pułku lg o ,  i koniecznie z nimi na 

drugą stronę ulicy Cosso przeyść postanowił. 
Jakoż , lubo nieliczny iuź w tenczas był ten 
oddział, przeszedł iednak nakoniec tę tak t ru ­
dną do przebycia u licę,  opanował uliczkę arco 
de Cineja  przeciwległą ulicy Engracia ,  zdo­
by ł kilka w niey domów p ie c z  będąc rannym  
zaledwie przez żołnierzy z tey uliczki wynie­
sionym zosLał, a Podpułkow nik F0nd2.it Lski 
Z trudnością uprowadził resztę oddziału. U l i ­
czka la wązka i kręta nie byłaby w prawdzie 
wiodła daleko, w blizkości bowiem dom zamy­
kał iey drugi koniec. Gdy tymczasem ulica 
S. Giliusza do poprzedzaiącey równoległa, idą-
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ca aż do m ostu , o kilkanaście tylko kroków 

była od niey.

Zdobycie „ głównego szpitala wystawiało 
nayokropnieyszy iaki byc inoze widok. C ho­
rz y  uciekaiąc z pożaru wyskakiwali oknami 
na  bagnety żołnierzy; ranni przywdziawszy 
prześcieradła pokrw aw ione, ostatnich sił do­
byw ali,  aby wlec za sobą pokaleczone człon­
ki. W śró d  tych  scen rozdzieraiących serce, 
w aryaci,  których kom orki pootwierano, śpie­
wali, śmieli się, deklamowali, podług rodzaiu 
pomięszania iakie cierpieli. T y c h , którzy u -  
szli przed płomieniami i bagnetem żołnierzy, 
przez zaciętość walki, także do pewnego ro­
dzaiu szaleństwa przywiedzionych, zaprowa­
dzono do M ontetorero, (zkąd  ich późniey o- 

desłano).

Podczas gdy la straszna walka trwała o 
zaięcie ulicy Cosso, kolumna lewego wyło­
m u ,  pod rozkazami Jenerała Grandjean rzuc i­
ła się od bram y ku placowi Carmen. Nie- 
przyiaciel miał tam poprzecznią, w niey a rm a­
tę i granatnik. Arlylerzysci hiszpańscy nie 
dali się odpędzić, trzeba ich było na dzia­
łach zakłuć ; w tenczas  dopiero postąpiono 
da ley.
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N a  plac C arm en  w ychodzą cz te ry  u l i­
ce. T r z y  z n ich  h y ł y  ieszcze w m ocy  n iep rzy ­
jac ie la ,  k tó ry  ztam tąd  sial śmierć i zniszcze­
nie  n a  a t taku iących . P u łk  44ty i d rug i  po l­
ski ieszcze i tu  o k ry ły  t rupam i ziemią. W  o- 
s ta tn im  z liczby zabitych by ł K ap itan  S w ie r -  
c z y m h i,  z r a n n y c h  P o ru czn icy  D tusM  i L e w i-  ' 
chi. I  tu  trzeba było  woiować o każdy dom a 
o każdą ścianą. N ieprzyiaoiel b ro n i ł  zapal­
czywie klasztoru Karrnelitańskiego. K ilka  ra ­
z y  b iano  go i zawsze ze s tra tą  odstąpić m u ­
siano. N ak o n iec  zaiąlo cząśc i e d u ą , ale w 
n ie y  pozostać nie było podobieństwem. R o z ­
kazano zapalić go i opuście.

Starców, du ch o w n y ch  i kobie ty  zn ay d o -  
wane po d o m a c h ,  oddawano pod s t ra ż ,  r a n ­
n y c h  opatryw ano. Z ak o n n ic e ,  w k tó rych  ko­
ściółku obie s t ro n y  zaciącie sią biły, radow a­
ły  sią b a rd z o , widząc że oficerowie niepi’zy ia -  
crelscy wielkie im  okazywali/ wzglądy. D w ie  
z  n ich  b y ły  ran n e  od postrzałów. - / - W  ty m lo  
d n iu  ku la  zdruzgotała  nogą sz tabslekarzowi 
p u łk u  lgo  polskiego K itz  na u l icy  Cosso.

N oc  przerw ała  ciąg boiów. Z a t rz y m a n o  
zdoby te  dom y, s tarano sią ty lko  w n iph  ubez­

pieczyć. K u to  nowe strze lr i ice , rob iono  za­
po ry .  P u łk  3ci polski sp row adzony  został z
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przedmieścia do miasta , fen z Pułkiem i4 tym  
zaięły ulicę Engracia. Osadzono mocne po ­
czty w klasztorze Sgo Franciszka, iedney z 
nayogromnieyszych budowli miasta, n a ro żn e j  
ulic Engracia i Cosso. W ieżę  iednak tego ko­
ścioła zaymował ieszcze nieprzyiaciel, i ztam- 
tąd  chylił strzały na obie te ulice.

Zaraz ze dniem dnia 5 Sierpnia rozpo­
częto na nowo attak. Pułki i4sly  i 3oi pol­
ski po kilkakroć usiłowały wydobyć się na Cos­
so , i zawsze ze stratą wracały. Znowu to sa­
mo męztwo i tę samą zaciętość pokazały obie 
strony co dniem wprzódy.

Po długiey i krwawey walce o tę n ie­
szczęsną ulicę, pokazali Hiszpanie chustę bia­
łą  na żerdzi. Oficer pułku 3go rmiiemaiąc że 
iuż się myślą poddać, wysłał ku nim sierżan­
ta z podobnymże znakiem. Ustał w tem  tniey- 
scu ogień. T łu m y  Hiszpanów zaczęły się ci­
snąc do konwentu Sgo Franciszka w naszym 
zoslaiącego ręku. Żołnierz iedeu polski spo­
strzegł, że pod płaszczami maią ukryte kara­
binki. Dano zaraz do nich ognia. W  tein 
zamieszaniu Porucznik  P ągow ski, skłuły ba­
gnetami, dostał się wraz z kilkudziesiąt ludźmi 
do,niewoli. Zaczęto na nowo walkę, niszczy­
ły się obie strony. Między zabilemi pułku 5gc*



w dniu ty ra ,  byli: Kapitan Laskaris  i Podpo- 
ruczuik Ciszewski, między rannym i Porucznik. 
JLipiński, Podporucznicy CieślicM i Sobucii. 
W dniu tym także zginął z pułku lgo Podpo­
rucznik Z aw adzki.

Z wściekłością, le  tak powiem, patrzał żoł­
nierz na ulicę Cosso, która iuż tyle krwi ko­
sztowała. Utworzono na nowo oddział i wszczę­
to ieszcze raz o nią attak. Porucznik G inler  
z pułku 3go polskiego dostał się z nim przecie 
na drugą stronę Cosso, do tey samey uliczki 
A rco  d eC iu e ja ,  która wczoray iuż była zaię- 
t ą ; lecz zaraz kulą tam ugodzony, poległ. — 
Trzydziestu rannych  dostały się w ręce H i ­
szpanowi. Szczątki tylko powróciły z tego od­
działu.

W  attaku lewym zmuszono nieprzyjacie­
la n a k o n i e e  opuścić bramę Carm en, dopiero od 
strony l e y ’bramy attakuiąc wzięto klasztor te­
goż nazwiska. Znaleziono w nim czterech pol­
skich żołnierzy spalonych, a iednego ieszoze 
Żyiącego: by lito ranni pozostali od attaku
wczorayszego.

Po  zaięciu klasztoru Karmelitanskiego , 
przedzierano się ulicą ku  kościołowi San ta-fó . 
T am  ieszcze byli ranni z pułku 2 go Porucznik 
Sur m acki, Podporucznicy JSicchciehki i P ią -



thowski. Przy tey z obu stron zaciętości i 
walce osobistey poiedynczych po domach lu ­
dzi , klęski woyny przybrać musiały z obu 
stron postać nayszkaradnieyszą, zapominano 
niekiedy o odwiecznych zasadach przez ludz­
kość uświęconych, a do złagodzenia nieszczęść 
woyny zmierzaiących.

Nareszcie po dwóch dniach ciągłey tey 
walki na zahóy, widząc niepodobieństwo, aby 
naszą niedostateczną siłą, posuwać się można 
było daley w miasto, zważaiąc ogromne nasze 
straty, wstrzymano ten sposób b o ia , dzierżąc 
tylko cośmy posiadali. Byliśmy inż w pra­
wdzie wmieście, lecz nowe usiłowania mogły 
nas czynić panami tylko poiedynczych domów, 
gdy tymczasem mieszkańcy bronili każdego 
domu, iakby twierdzy udzielney. Od dnia 4 
do i4 Sierpnia cztery tylko zdobyto domy o- 
bok klasztoru S. Franciszka, a ieden z nich 
kosztował nas sześciodniową walkę. Takowy 
systemat obrony wielce był ną stronę Hiszpa­
nów korzystny, zwłaszcza źe Francuzi min 
wcale ieszcze nie podkładali. Jeżeli tedy od­
waga i wytrwałość oblegaiących uwieńczały 
ich usiłowania pomyślnym skutkiem, przy­
gnać także należy, iż zdobycze te, drogo im 
oblężeni opłacać kazali.
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Ciągły szturm i napady nie zachwiały 
stałości mieszkańców, w których Xięża pociechą 
religii i własnym przykładem odwagą i źapał 
wzniecali i utrzymywali. Niewiasty opatry­
wały chorych a nawet wstępowały w szeregi wo­
jowników. Między innem i, zona iednego po­
ległego artylerzysty obięła iego mieysce, i wy- 
pełuiała obowiązki służby aż do końca oblę­
żenia. Dowódzca naczelny Jenerał Palafox 
dał iey dekoracyą honorową i wyznaczył pen- 
syą dożywotnią. Nareszcie kląska Francuzów 
pod B ay len , opuszczenie M adrytu  przez K ró ­
la Józefa, odwrot woyska francuzkiego ku  
miastu Viltoria i nadciąganie posiłków z W a -  
lencyi na odsiecz Saragossie, przymusiły  J e ­
nerała V erd ie r ,  słusznie się ląkaiącego aby go 
nie odcięto , do opuszczenia w nocy  z. dnia i3  
na i4 (*) Sierpnia tych  gruzów tak drogo o- 
płaconych. Poznoszono palne rzeczy do do­
mów zaiątych; pod wiąkszemi budowlami po­
zakładano miny. O  północy, na znak czterech 
armatnych wystrzałów, wszystkie warty podło­
żyły  w swych mieyscach ogień i udały się za 
miasto na wskazany sobie plac zbioru. Popa-

(*) Przez pomyłkę napisano iest w dziele P . C avallero ,  

it  nasiapHo. w nocy z;i4go'. na. la ty  Sierpnia,
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liwszy lawety, a działa i am unicyą potopiwszy 
W kanale , pociągnęliśmy drogą ku Tudeli.

Tymczasem lud Saragossański pełen r a ­
dości, wykrzykiwał po ulicach: „ Niech iy ie  
5, N . P anna na Kolumnie i Jenerał P alafox  !”

(Opis drugiego oblężenia w  następuiącym  
N um erze).

Siódmy i ostatni w ypis  z łaciń­
skiego rękopism u X. Stan.

G ó r s k i e g o .

N a  końcu roku 1 538 naznaczył król drugi 
seym w  Piotrkowie, na święto S . A ridrzeia , 
i na początku miesiąca Października ro­
zesłano okolne listy  podług zwyczaiu. Do  
w iększych Senatorów  pisze król w  te 
słowa :

D o n o siliśm y  niedawno Uprzeymości W aśzey, 
żeśmy z W oiew odą W ołoskim  wieczny pokóy 
zawarli, którym spokoynośc i bezpieczeństwo 
domowe ugruntowane być mniemaliśmy. Lecz
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z, p rzeznaczenia  Bozkiego , nie d ługo t rw a ły  te 
u k ła d y  nasze' i nadzie ie ;  doszła n a s  albowiem 
w iad o m o ść ,  ze P io tr  W o ićw o d a  W o ło s k i ,  
p rzy c iśu io n y  P ° tęgą  T u re c k ą  i T a ta r s k ą ,  od 
swoich opuszczony, porzuc iw szy  W o ło sz c z y -  

, zrrę uc ieczką ratować się musiał. N iep rzew i­
dz iany  te n  p rz y p a d e k ,  g d y  wszystkie nasze 
z a m ia ry  i nadzieie poko iu  zn iszczy ł;  gdy  oba­
w iam y się , aby  n o w y  W  oiewoda-od T u rk ó w  
osadzony, od m ieszkańców chciwie p rzy ię ty ,  
w oyskam i T ureck iem i i T a ta rsk iem i zn ay d u -  

iącem i się na  W o ło sz c z y ź n ie  w sparty , p rz e ­
ciwko nam  czego nie p rzedsiębra ł;  (ile że pokóy  
nasz  z zb ieg łym  W o ie w o d ą  zaw arty , nie może 
n ie  być  T u rk o m  podeyrzany )  i gdy  T a ta rzy ,  o 
czem  m a m y  pewnie w iadom ości,  nie in n ą  d ro ­
gą  ty lko  przez k ray  n a s z ,  niszcząc go i p u ­
stosząc p rzechodzić  m a ią ,  zdobyw ać zam ki,  
W i n n i c k i  i  B rac ław sk i;  pam iętni nakon iec  
iak wiele w ażn y ch  spraw  l lp l te y ,  zostaLniego 
se y m u  do  następującego od łożonych  zosta ło , 
naznaczy  liśmy seym  w P io trkow ie  n a  święto S. 
A nd rze ia  i t. d.

Podobne oió/ne lis ty , lubo w in n ych  słow ach , 
rozpisano do mnieyszych R asztęllanćw , do 
szlachty w  królestwie i w  X ięstw ie  M a -



znwieckim. T V  listach zaś clo Starostów  
w yrażono , ażeby nakazali ty m , co m a-  
iąc przywileie na cła i  m yta  nie oka­
za li ich na ostatnim  stym ie w  Piotrko­
wie , izby się na następuiącym seymie z 
niem i popisywali. Posłowie zaś królewscy, 
podług  zw yczaiu na seymiki poprzedzaią- 
ce w ypraw ien i, następuiącą m ieli instru­
kcję.

Powitawszy przy  oświadczeniu łaski k ró -  
lewskiey w te słowa mówić będzie: ( i )

J e g o  Królewska Mość Pan nasz miłości­
wy rozkazał mi w yraźnie,  ażebym wszystko 
co tak sprawiedliwe i naysławnieysze panowa­
nie ie°o zalecie może, przemilczał, ile że i a t  
M u pam iętno , powtarzano ittż dawniey na 
tern tu  mieyscu corocznie, i wystawiano po 
większey części, ile dla dobra i pożytku pod­
danych swoich wyświadczył; uzuaie albowiem, 
iż cokolwiek M u się w dopełnianiu obowi^-

( l )  Poselstwo to w łacińskim  ięzyku znayduiące s i t ,  
zdaie się być przez Hozyusza nap isane , bardzo 
iest albowiem podobne do mowy, która Hozyusz 
napisał by ł dla M aciejowskiego, iako sie powie­
działo w poprz'edzaiacym Pam ietn ka tomie na k. 
2 6 i. w przypisie 12*
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zków  urzędow ania  swego królewskiego szczę­
śliwie powieść m o g ło ,  nie J e m u  ale miłosier­
dziu Boskiemu p rzyp isać  n a le ż y . . . .

P r z e k o n a n y m  iest J K M ć , Źe m im o m il-  ]
czenia  swoiego, każdy z W M P a n ó w ,  eo albo 
wiekiem  podeszły, albo świat zwiedził ,  p r z y ­
zna  i  p rzyśw iadczy , (ieżeli  ty lko  sprawiedli­
we mi okazać się raczyc ie )  że nie widział i 
nie słyszał, żeby kiedy to królestwo więcey kw i­
tnące  i rz ąd n iey sze ,  a w obec cudzoziem com  
s ław nie jsze  i świelnieysze zn a jd o w a ło  się 
( g d y b y  ty lko  pokóy i zgoda p a n o w a ły ) .  N ie ­
us tann ie  JK M o ść  myśli swoie i s tarania do 
tego ty lko  zw ra c a ł ,  ażeby dobro i zdrowie 
p o d d an y ch  sw oich , od napaści n ieprzy jac iela  
zabezpieczał;  ażeby sam się nie unosił  am bi-  
cyą  m ogącą  być  p o d d an y m  iego uc iąż l iw ą ;  
żeby  niczego nie p ra g n ą ł  coby  n a  1 królestwo 
p rzykrośc i  iakie ściągnąć m ogło ; zeby na n ik o ­
go t a k o w e j  nie podnosił  w oyny ,  coby niebez­
pieczeństwem R p l te y  zagrozić  m o g ła ;  nak o -  
n iec  , żeby to  królestw o w św ie tn ie jszym  sta ­
nie n as tępcy  sw em u zo s taw ił , niżeli go sam 
znalazł.

N ie  każdem u może w iad o m o , ile dolegli­
wości k ró l  JM śc  od p o czą tku  panow ania  sw o­
jego w y c ie rp ia ł ,  iakie t rudnośc i  i p rzy k ro śc i

po-

/



pbjoym ow ał, ażeby w nieszczęśliwych okoli­
cznościach poddanych swoich wspiera! i upa- 
daiącą Rpltę ratował. I pewnie nie byłoby nic 
dziwnego, gdyby bŷ ł w owym czasie, kie­
dy  wszystkich poddanych swoich serca prze­
ciwko sobie podburzone widział, wszelkiey 
pieczy i starania o ich bezpieczeństwo za ­
niechał. Lecz serce iego ku nam oycowskie- 
i wrodzona dobroć nie dozwoliły mu tego; go- 
dnieyszą siebie uznał być rzeczą, nie ulegnąć 
z łem u; ale owszem pokonać go szlachetnemi 
czynam i, i nieszczęśliwych czasów losy do- 
brodzieystwami przezwyciężyć. W idząc kró le­
stwo z wszelkiey obrony ogołocone, na łup n ie-  
przyiacielowi wystawione, nie myślał o zemście, 
nie karał, nie srożyłs ię ,  ale łaskawością swoią 

zachować n a s , i z mocy nieprzyiacielskiey wy­
drzeć wolał; wszystkie, co miał pieniądze, na 
zaciąg wóyska w roku przeszłym wydął, i t ro ­
skliwie zabezpieczył, ażeby naymnieyszego u -  
szczerbku w maiątkach swoich nie ponieśli,  
owi naw et,  co iemu samemu posłusznemi być 

t nie chcieli. Na ostatnim zaś seymie tyle łago­
dnością i uprzeym em  obejściem z poddanemi 
swemi dokazał, ie  , pomimo wielu trudności,  
które dobru publicznemu na przeszkodzie sta­
r ł y ,  za powszechną iednakźe Senatorów i po-! 

l 8 l 9 L u ty  T. X11L 3 i
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słów zgodą, takie obmyślono ob rony  kra lu  
sposoby, ze blisko dwadzieścia tysięcy woyska 
publicznym  i p ryw atnym  kosztem zebranego, 
i  na granice wyprowadzonego, liczyć można j  
k tó ry ch  gdybyśm y nie m ieli, dawnoby iuz 
b y li T atarzy  (b o  się iuż przez D niepr prze­
praw ili b y li)  granice królestwa naszego złu - 
p i l i ,  i z strony Turków  i W ołochów  nie by­
libyśm y bezpieczni. T eraz zaś woysko nasze 
sam ym  postrachem  i te niebezpieczeństwa od­
parło  , bez dobycia prawie pałasza W oiew odę 
W ołoskiego zw yciężyło, i do tego znag liło , 
ze twardsze w arunki pokoiu przyiąć m usiał, 
nad owe co pierw ey odrzucał.

Zwycięstwo takowe sławne zapewne i  
pam iętne b y ło , lecz Bóg zw ykł zawsze prze­
platać radości sm utkiem , bo w ciągiem  p o ­
w odzeniu nie dosyć uznaiem y dobrodzieystw  
iego .. . .

ISlówi daley odm ianie na W oi.oszczyźnie , o 
niebezpieczeństwie od Turków  i T a tarów , 
podobnie iak  w  poprzedzaiącym  liście do 
Senatorów , i  kończy iak następnie :

Ze strony  tak ie  W ęg ie r i Szląska, wzglę­
dem  szkód i napaści, k tóre nam  czy n ią , ie-
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Szcże się nie u łożono, i mocno są obrażeni 
zakazem królewskim wszelkiego z niem i han ­
d lu .........

1 to potrzeba obostrzyć, ażeby nas i ,  na 
pograniczu mieszkaiący, wpadaiąc podług da­
wnego źwyczaiu na rabunek do W ołoszczy­
zny, nie wciągnęli nas w ciężką i t rudną  woy- 
nę  z nowym W oiew odą od T urczyna  osa­
dzonym .............

Niżeli dzień naznaczony seymowi nad­
szedł’, ( mówi Górski ) król tak zachorował na 
pedogrę, źe żadną miarą do Piotrkowa nie 
mógł iechać ; przeto rozpisano dó wszystkich 
ziem listy, w których król Senatorów i posłów 
p ro s i ł ,  ażeby dla iego choroby do Krakowa się 
zjechali i seym przenieśli. Znaczna częśc Se­
natorów Małopolskich poczęli się zjeżdżać, 
lecz  wielu W ielkopolanów zatrzymali się w 
Piotrkowie: pomiędzy któremi znakomitsi by­
li Łukasz z Górki Biskup Kuiawski (by ły  
W oiew odą Poznański) i Jan  Latalski Biskup 
Poznański. Złączyli się z niemi i d rudzy , w 
m niem aniu ,  iakoby choroba królewska zm y­
śloną b y ła , i siedzieli w Piotrkowie chcąc kró­
la do siebie przyciągnąć. Pisał znowu król 
do nich przywołuiąc ich do K rakow a, i X. 
Bielińskiego sekretarza z listami posłał. Pisa-

1 1 *
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ła  także do n ich  i  k ró lo w a ,  w zyw aiąc ażeby 
do kró la  i P ana  swego p rzy b y l i  (2 ). P rz e ­
niesiono więc seym  do K ra k o w a ,  k tó ry  dla 
s w a r l i w y c h  sporów dziesięć ty g o d n i  do j 5 L u ­
tego przeciągniem y został.

M o w a  Sam uela  M acie io w sk ie g o  D z ie k a n a  

K r a k o w s k i e g o ,  se k re ta rza  k r ó le w s k ie g o ,  p r z e d  

k r ó l e m ,  s e n a te m  i p o s ła m i  z iem sk iem i m i a n a ,  

n a  p o c z ą tk u  i  n a  p ie rw s z y m  p o s ie d z e n iu  s e y r  

m u  r o k u  i 5 3 8  ( 3 ) -

Poniew aż do ty ch  czasów nie by ł  ten  o- 
b y czay  a to pos tanow ien ie ,  aby była taka p o ­
ży teczna obrona mogła b yć  na lez iona , k tó ra -  
b y  i z m nieyszą  obciążuością p o d danych  Państw  
J K M c i ,  i stała a pew na  być m o g ła ;  zaczym  
sev m y  tak  częs te ,  a każdy  rok  bywvac m usia ­
ł y ,  gdzie ieśliby potrzeba  b y ło ,  a snadź n ig d y  
Jakowa nie by ła  iako teraz iest. Coż teraz

(2 ) Z nay d u ie  się w R p śm ie  lis t k ró lo w e j do Ł u k a sz a  z  

G órk i w  te y  ókojicznośoi p isany . 7. p ow odu  ta ­

kow ego spo ru  l 54o  r .  n a  seym ie p raivo  p o sta n o ­

w iono, a le b y  Seym y p o d łu g  daw nego- zw yczaiu  w  

P io trkow ie byw ały , a k o n sty tu cy a  seyinu L u b e l­

skiego i56 g , W arsz aw a  n a  s t y . n y  przezn aczo n a .

M ow a la m iana w po lsk im  ię z y k u , o czem  m ówiło 

się w  "XH T om ie  P am ię tn ik a  ;k . 2 6 1 . p rzy p isek  

pod  N rem  12.



rozumieć mamy, rnaiąc iuź nieprzyjaciela bli­
skiego? czego się nadziewać * a obawiać ? a ia- 
kich Łez obyczaiów szukać a obmyślać potrze­
ba? aby nie dbaiąc, a iabo czekając dobrowol­
nie a cbcąc w upadekeśmy nie przyszli.

JK M ć widząc te potrzeby, raczył walny
/

seym z łożyć , aby na nim o potrzebach koron­
n ych  było radzono, gdzie na powiatowych 
seymach raczył JKlMc, aby żaden njewiado- 
mośeią zakładać się nih-mógł, każać przełożyć 
posłom sw y m , które w pośrodek rad i ry ce r­
stwa poddanych swych posyłać raczył,  te p o ­
trzeby, które są: a między wszerai innemi po­
trzebam i, ta nay większa i u a y p o t r z e b n i e y  s z a , 
ze Cesarz T u re ck i ,  ktorego przodkowie nasi, 
a nie iedno m y, ale też i inne ziemie C hrze­
ścijańskie słysząc iego sposób, sprawę, .moc, 
dzielność, daleko od niego siedząc iego się o- 
bawiaii. Cóż teraz, gdy iuż Oczaków w zie­
m i JK M ci dzierży, ziemi W ołoskiey wielką 
częśc za ią ł , zamki w niey buduie, rzeki iuź 
wszystkie przeszedł, nie tylko ’ w sąsiedztwie, 
ale iuż z nami w uaszey granicy siedzi! czego 
się nadziewać albo ostrzegać mamy ! A  jeżeli 
iest o czym , gorąco a pilnie radzić potrzeba,, 
bo każdy nie tylko mądry, ale i naysprostniey- 
Szy poważyć i obaczyć może.
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Z T ata ry , zktórcm i sametni Państwa JK M ei 
dosyć do czynienia miały, teraż, g d y iu ż  rozka­
zami Cesarza Tureckiego się sprawuią , t ru -  
dnieysi być mogą.

Aczkolwiek uieprzyiaciel tak możny, gdzie- 
by  Pan Bóg pomagać uam nie raczył, szko­
dliwy a straszliwy jest. A wszakoż JKM Ć to 
beczy i tak rozumie, ze to samo roztargnienie , 
różn ice ,  niezgody, a nie dobre przedsię myśli 
branie ( by też len nieprzyiaciel nie był k tóry 
iuż iest), to samo stracićby nas mogło.

Acz w każdym zebrania muszą być źli i 
dobrzy, i nie wszyscy iednako x'zeczy przed­
siębiorą, i nie wszystkim się iedno podoba; a 
wszakoz JK M c ternu się iednak dziwował, ze 
drudzy którzy tego pomagali t y m , którzy bu ­
rz y l i ,  mieszali, o złe się przyczyniali ,  ze ich 
we złym naśladowali, gdyż to każdy rozumieć 
może, ze każdy upadł (Panie Boże uchoway) 
k tó ryby  na koronę przyszedł, każdegoby do­
tknąć m usiał,  a żadenby się temu nie u chy li ł ,  
ani przed nim całoby ostał, iedno żeby to 
wszyscy iednostaynie cierpieć musieli.

A  Sćtyś więc JK M ć wie i baczy być 
to rzecz szkodliwą, a ku zgiuieniu nayprędszą 
i naypewnieyszą, aczkolwiek do tego czasu z 
przyrodzouey  łaski a dobrotliwości swoiey ra«
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czyi tego ucierp iw ać, a wszakże nie chcąc 
być w tyra winien Panu  Bogu i Rpltey, i 
wszem poddanym swym , nie chce się daley 
tem u  dziwować, a tych klorychkolwiek się 
JK M ć dowie, k tórzyby zapomniawszy w tem  
Bozey boiaźi-ii, powinności swey, Rpltey, k to- 
rey  każdy wedle możności swey strzedz powi­
n ien ,  nie dobrą m yślą , zw aśn i  albo zk tó rey— 
kolwiek przyczyny. O takowe niesnaski nie- 
zgody, o nieposłuszeństwo przeciwko osobie 
JK M ci przyczyniać się chcieli, ludzi W 'e  zło 
domniemania uwodząc, burząc JK M c niespra­
wiedliwie, nie gruntownie ku poddanym strącać 
tym  um ysłem , aby ieduo swe przedsięwzięcie, 
nic w ty m  nielutuiąc upadku R p ltey  przewieść 
mogli: £e JK M ć ostrzegaiąc aby przez to u -  
pad nie przyszedł, cierpieć tego nie będzie r a ­
czył, a takową radę na to weźmie, ze tako­
wy iuż daley takiego złego przedsięwzięcia 
przesiać bęlzie musiał, albo będą musieli. 
I  ma tę nadzielę JK M ć o dobrych a o wier­
n y ch  poddanych swych, k tórych  iest dalibóg 
dosyć w koronie tey, więcey niż t y c h , którzy 
się o takie rzeczy przyczyniaią a pokuszaią: 
że tego JK M ci iako miłownicy, a iako dobrzy, 
wierni i cnotliwi poddani Rpltey radzić i chci­
wie pomagać będą, aby Rplta  nie zgioQ^i *
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tyra tez mieysce i wiara iuż daley nie była 
dana ,  którzy tych błędów nasiali, albo ie- 
szczeby daley czynić chcieli; ponieważ mogą 
to wszyscy znać, ie  JK M ć od swego szczę­
śliwego panowania łaskawie , miłościwie , swym 
póddanym rozkazowa!, nic pilniey nie obmy­
ślał i dziś nie obmyśla, iedno to co rozumiał, 
a rozumie byc naylepsze, naypożyleczniey- 
sze Rpltey. I przed tera, gdy JK M ć powolne 
poddane m iał,  iakiemi zwycięztwy, iaką sła­
wą Rplta mnożyła się i była ozdobiona po 
wszystkich postronnych kraiach , tego iest p a ­
mięć świeża! G dy więc odstąpili swego zw y­
kłego obyczaiu a posłuszeństwa ; co się sta­
ło , a iaki pożytek Rpltey przyniosło, sna­
dnie się pokazać może, i żeby był król Jm ć 
miał to posłuszeństwo, które słusznie mieć 
ma i przed tern miał, gdy u Lwowa r o ­
ku  przeszłego być r a c z y ł , żeby było ktemu 
snadź nie p rzysz ło , kczernu przysz ło , a lb o . 
kczemu przychodzi.

A  tak na potomne czasy JK M ć nie ty l­
ko upom ina, ale i ostrzega w s z y s t k i c h  i ka­
żdego zwłaszcza, aby od takowych rzeczy 
które tu  są powiedziane, każdy powściągał się, 
boby to iuż JK M ci dla dojmą Rpltey niecier­
pliwa a niemożna rzecz k u . zniesieniu była,



1 to JK M ć cięźce bierze, ponieważ seym 
tu  położon przez rzecz a potrzebę pospolitą, 
żp ci którzy powinni kseymowi a o R p ltą  ra­
dzie , lak rady  iako posłowie którzy ktemu o -  
b r a n i , że tak długo zjechać się zaniedbali, 
gdyż nie przystoi aby król Jm ć na kogo cze­
kać tniał; gdzie też się pokazać to może, ze 
JK M ć będąc zatradriion ciężkiemi' chorobami 
swemi, i takoż przeszłych czasów widząc cho ­
robę króla Jrnci młodego syna swego miłego, 
ze JK M ć temu wszemu nie fol guiąc’, potrze­
by Rpltey obmieszkawać po wszystkie czasy 
nie raczy ł,  a tak JK M ć rozkazuie i mieć to 
chce, aby się takie rzeczy na potem nie 
działy.

A gdyż za tern położeniem JK M ć seymu 
natenczas, W asze Młości wszyscy raczycie 
wiedzieć co za potrzeby s ą , a co iuż nad koro­
n ą  wisi, a czego się iuż nadziewać a obawiać po­
trzeba , -"JKMć upom ina , aby odłoży wszy wszy­
stkie rzeczy na s tronę, któreby miały przeszka­
dzać potrzebom Rpltey, abyście za powinnością 
przez swe dobre ,  przez zachowanie w pokoin 
żon , dziatek, statków swych, przez zachowa­
nie wiary S. Chrześciiańskiey, którą przodko­
wie wasi mocnie trzymali i iey b ro n i l i , aby­
ście wy takoż na Jakie obyczaie namawiali,



tych  dróg szukali, taką obronę u radzil i ,  o 
k tóreyby była nadzieia , żebyśmy się nieprzy­
jacielowi bronić mogli, a iżby nas nieprzyia- 
cie! niedbałych, śp iących , nie gotowych albo 
i le  sposobnych nie znalazł. Albowiem gdzie- 
byśm y teraz tego nie postanowili, byśmy tez 
to na potym uczynić chcieli, wieź to P. Bóg 
ieśli żebyśmy klemu przyysc mogli, ponieważ 
wszystkie rzeczy za czasów a nie po czasie się 
sprawuią.

I ma tę wiarę o was J K M ć ,  że rozumie­
jąc tym  potrzebom i temu niebezpieczeństwu, 
które, Panie Boże uchoway, przyyśćby na nas 
musiały, ze,tak się" kremu przyczyniać, tak tę 
rzecz przedsiębrać będziecie, iakoby to było P. 
Bogu przodkiem ku chwale, W a m  a naszey 
R p ltey  ku dobremu i ku pożytkowi.

A  JK M ć tak iako zwykł o dobre R p ltey  
przyczyniać i obmyślać, że JK M ć gdy iedno na 
was samych nie będzie schodziło, że JK M ć n i-  
czego nie opuści, co będzie rozumiał naylepszego 
ku dobru waszemu, i ku szczęśliwemu zacho­
waniu Rpltey i wszystkich Państw JKJVJci, 
Pana Boga wszechmogącego a iego świętey p o ­
m ocy wzywaiąc.

A  lak gdy iuż W asze Miłości raczyliście 
słyszeć te rzeczy, aby ście iuż raczyli począć
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radzić, Panie Boże day szczęśliwie, a za do­
brym początkiem , będzió dalibóg i szczęśliwa 
dokonanie. Amen.

G. O Łukaszu z Gorki. (4)

Po śmierci Jan a  Karnkowskiego wakowa­
ło  biskupstwo Kuiawskie , o które prosił króla 
Łukasz z Gorki herbu Łodzią , W oiew oda Po­
znański; człowiek wstanie świeckim, wielkie­
go znaczenia, bogaty i chc iw y , i otrzymał go 
z wielkiem wszystkich zadziwieniem (5). T a ­
kow ą, w wieku podeszłym, odmianą stanu , 
wszystkich od siebie odstręczył, i z wielkiego 
owego znaczenia i wziętości (gdyż go iakoby 
wielkiego iakiego Xiążęcia uważano i szano­
wano^, wpadł w nienawiść i w pogardę. Dał 
mu ie zas król za radą królowey, i dla tego 
(oprócz innych  niektórych powodów) ażeby 
odmówiwszy człowiekowi potężnemu i wielą 
pomiędzy Szlachtą i Panami (Senatorami) mo­
gącem u, nie bruździł za to królowi, i nie prze­
szkadzał przez posłów szlacheckich w seymach

(4) Annex wy ż i y  obiecany.

(5) Będzie niżey list króla Zygmunta do Papieża Pa*
wla III. \y te‘y okoliczności.
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i  in n y c h  czynnościach. Szczególniey zaś , 
chciano p rze to  osłabić przew agę ieg o ,  k tóra  
kró low i i królowey nieznośna i podeyrzana  
b y ł a ; powiadano b o w ie m , źe i o koronie  za­
m yślał.

D ługo by ł  K asztelanem  P oznańsk im  i 
S tarostą  W ie lk o p o lsk im ; zostawszy potem  Wro- 
ie w o d ą ,  zpuśćił synowi Jędrze iow i Kasztelanią 
ze Starostwem. T y m  sposobem w W ie lk ie y -  
polszcze nay  wyższa w ładza była p rz y  oycu  i 
s y n ie , k tó ry  ta k ie  przez  ożenienie m ocno się 
zpanoszył. T a k o w ą  przewagę chcący  k ró l  p o -  
m u iey szy ć  i oyca od syna o d łą c z y ć ,  dał m u  
to biskupstwo.

P rz y k ry  się zdawał Łukaszowi oddział tako -  
wv od s y n a ,  ty m  więcey gdy  przez śmierć Jan a  
z X iązą l  L itewskich (6 ) ,  Biskupa Poznańskie­
g o ,  o tw ar ła  m u sią znow u sposobność m ie­
szkania ciągle w P oznan iu  i panow ania  w t a m ­
tym  krain. U m y ś l i ł  przeto porzucić Biskupstwo

(Q) Syn n a tu ra ln y  Z yg m u n ta  f. k tó ry  b y ł B iskupem  

W ileń sk im  a potem  P oznańsk im . G ó r n ic k i .

B andkie w historyi d ru k a rń  K rakow skich  n a  

k a rc ie  205. w spom ina dzień  elekcyi iego n a  b i­

sku p stw o  W ileń sk ie  i w yiazdu  z K rakow a , w k a ­

len d arzu  R. 1 Ź19  zap isane .



K uiaw skie, a prosić o Poznańskie; albowiem 
dogodniey m u było biskupiemi i dziedzićzne- 
m i dobrami razem rządzie, i w gniezdzie wła­
snym , gdzie się urodził,  przewagę swoię wspól­
nie z synem Jędrzeiem wzmocnić i ustalić; 
lecz za radą Choińskiego Biskupa Krakowskie­
go wielkiego przyiaciela swego, zaniechał te­
go żądania, boby mu go pewnie odmówiono, i 
wyiawiłoby się daremnie b rudną  chciwosc, ia- 
koby bogactwa i próżność światową nad h o ­
nor- wyższego biskupstwa przekładał.

Lecz w krótee nowa ponęta , łakomstwo 
i chciwośc Łukasza skusiła, to iest biskupstwo 
Krakowskie, pierwszeństwem i dochodami zna­
komitsze, o które po śmierci Choińskiego u -  
biegał się; lecz p różn ie , albowiem go dano 
Piotrowi Gamratowi.

Lubo tyle razy odrzucony Łukasz, nie 
mógł iednakźe powściągnąć ślepey ambicyi 
swoiey, i gdy znowu r. i546 Jan  Latalski A r ­
cybiskup Gnieźnieński (który pierwszy za na­
szych czasów nieszczęśliwy przykład kupowa­
nia biskupslw zostawił) u m arł ,  Łukasz rozu- 
mieiąc, że ten stopień wiekowi i zasługom ie- 
go należał, prosił króla o A rcybiskupstw o; 
lecz widząc dane pomimo siebie niezasłużo­
nemu w l lp ltey  obżarstwem i rozwiozłością
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skażonemu G amratowi, niezmiernie się obra­
ził , tym  bardziey gdy Gamrat przy  obóoli bi­
skupstw ach , to iest: Krakowskiem i Gnieźnień- 
skiein razem , za staraniem królowey Eony, u-  
t rzym ał się; częścią dla tego, ażeby potęgi 
Łukasza nie zwiększać, częścią ażeby Gamrat 
do naywyższych godności wyniesiony, i do­
chodami zbogacony, wszystkim mógł władać 
i kierować ■wspólnie z królową i podług iey 
woli.

N ie mógł się iuż wznieść wyżey Łukasz. 
P rzez pięć lat urzędowania swego, raz tylko 
dyecezyą Kuiawską odwiedziwszy, w Poznaniu 
lub bliższych miasta włościach przemieszki­
w a ł,  niekiedy mniszkom u S. K atarzyny i sta­
ry m  bahom w Poznaniu zimne i niedorzeczne 
kazania prawiąc, w próżniactwie opuszczony 
od ludzi,  r. j54a życia dokonał,  i żadney 
pamiątki po sobie, prócz mansyonanii przy 
kościele w W ro c ła w k u ,  gdzie iest pochowany, 
nie zostawił.

Zygm unt I. Lról Polski Pawiowi lit.
N a y  w yższem u  K apłanowi.

N igdy  stan duchow ny nie zna jdow ał się 
w większem niebezpieczeństwie i poniżeniu



iak te raz , i zdaie się ze dłużey prześladowania 
zaw istnych nie w ytrzym a. Nad czem pilniey się 
zastanowiwszy, usilnie staranie i baczność moię 
zwróciłem  do tego , ażebym podług dawnego 
zw yczaiu m oiego, i z przychylności ku sługom 
B oskim , z k tó rey  ich nigdy nie wypuszczam , 
los ich  ile możności utw ierdził i od uszczerbku 
zabezpieczał. Lecz przekonałem  się , że in a -  
czey tego uskutecznić nie m ożna, tylko w pro­
wadzeniem  w grono Biskupów takiego kogo j 
coby w św ietnym  i znakom itym  domu zrodzo­
n y , bogactwami i znakomitością potężny, mógł 
dawać dzielny odpór zawistkom , co wszystkie 
usiłowania na to ło żą , ażeby duchowieństwo i  
biskupów z m aiątku wyzuć mogli.

G dy biskupstwo Kuiawskie nie daw no , 
przez śmierć Przewielebnego X. Jana K a rn - 
kowskiego B iskupa, osierocone zostało, uży­
łem  tey  okoliczności, na poparcie stanu du­
chownego tak niebezpiecznie pochylonego, i 
oddałem  to biskupstwo niespodziewaiącemu się 
naw et tego W . Łukaszowi z G orki W oiew o- 
dzie P oznańskiem u, iednem u z p ierw szych Se­
natorów  i R ad  królestwa moiego.

Postąpiłem  w prawdzie w tey okoliczno­
ści przeciw ko zwyczaiowi przodków  m oich , 
k tó rzy  nie dawali nigdy duchow nych godna-



1 7 6

sci osobom, co pierwey świeckie urzędy po­
siadali, i  wiele lat w małżeństwie ży li;  lecz 
W tem mianowaniu tak waznemi względami 
powodowany by łem , żebyś to W .  Świąto­
bliwość sam pochwalił, gdyby Mu te powody 
wiadome być mogły. W  żadney albowiem 
dyecezyi królestwa i państw m oich , bezbożna 
heretyków nauka tyle nie iest rozkrzew ioną, 
ile w Kuiawskiey dyecezyi, która w Pome­
ranii części do mnie należącey i w znaczney 
części Kaszubów rozciąga się; zkąd żadne u -  
żytki Biskupowi należące nie dochodzą , i pe­
wnie dochodzić nie będą , ieżeli kto potężny 
tey  dyecezyi przełożonym nie zostanie.

Prócz tego, wiele innych  rzeczy w oso­
bie W .  Łukasza upatrzyłem , które go, choć 
nie staraiącego się, godnym wystawiaią w o- 
czach moich tak wysokiey biskupiey dostoy- 
ności. Nie tylko że iest zacnego urodzenia, 
ze okazałością, wspaniałością, choynośćią da­
leko innych przechodzi, że iest bogatym , i 
n ik t nie ma równey wziętości i powagi u  wszy­
stkich stanów królestwa; ale nadto posiada on 
właściwe Biskupowi przymioty, i zdaie się ia- 
k o b y  dawniey ten urząd sprawować naw yk ł,  
niżeli został do niego pow ołanym : R a d ą , roz­
sądkiem, doświadczeniem wymową nikt go

ijie
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nie przewyższy, a przy tyci) darach opatrzno­
ści, tyle łączy pobożności i religii >ak owi, co 
się próżności światowych wyrzekli. Był mo­
im Namiestnikiem w Wielkieypolszcze, był 
tam n a y wyższym Starostą, Kasztellauem, na- 
koniec W  oiewodą 5 na których urzędach tak 
się sprawował, że żywotem, czcią Boga i ob 
rządków kościelnych, wydawał się raczey Bi­
skupem niżeli Starostą, Kasztellanem lub W o -  
iewodą, i żaden z Biskupów tamecznych gor- 
liwiey nie obstawał przy prawach koscio%, 
iak 011, ile 1‘azy to wziął na siebie.

2?tych i innych, coby było wiele wyli­
czać, powodów, iako tez z przychylności dla 
stanu duchownego, mianowałem go Bisku­
pem Kuiawskim , nie wątpiąc iż W .  S. raczysz 
to potwierdzić.... A ponieważ sprawuiąc Na­
miestnictwo wWielkiey-Polszcze, z obowią­
zku urzędu swego, niektórych złoczyńców na 
śmierć skazał, co podług praw kościoła do stanu 
duchownego iest przeszkodą; upraszam W . S. 
ażehyś go w tym dyspensować raczył, oraz 
pozwolił, żeby wiednym dniu wszystkie świę­
cenia otrzymać mógł. Uczynisz w tym kk • S. 
rzecz mnie bardzo przyiemną, duchowieństwu

1S19 Luty T . XI I I .  12
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królestwa rnoiego w powszechności, a dyecezyi 
kuiawskiey w szczególnościuader użyteczną (7),

O m ow ie K a rd yn a ła  Sadoletti,

Zachował X . Górski w tym  rękopi- 
im ie bardzo ciekawy zabytek i ważny w hi- 
storyi i literaturze, to iest mowę Kardynała 
Jakoba Sadoletti, w zgromadzeniu Kardyna­
łów Konsystorzem zwanem m ianą, zaczyna­
jącą się od słów: Non hoc Kumano nohis p a.  
ires -A irplisdm i, sed eximio praestantique 
D ei immortalis heneficio trilu łum  esi. .. a 
kończy się zwrotem do nieobecnego Papieża 
w te słowa: hunc exoptatum fructum  consequa- 
re Deum immortalem supplex obsequo aique 0 -  
ro. Dziesięć kart in folio zaymuie. W zbiorze 
dzieł tego Kardynała r. i 737 w W eronie in 
4lo wydanym , nie znayduie się ta mowa i  
być może, Że nigdy nie była ogłosaona, albo­
wiem sam K ardynał posyłaiąc iey kopiią Xią- 
zęciu Saskiemu Jerzemu i Janowi Cochleo-
wi (tij Kanonikowi Wrocławskiemu, radzi ich

(7) P isa ł k ró l w podobjwieh wyrazach do Kardynałów
H ieronim a de G enutiis i Antoniego S. Quatuor.
L is ty  z n a y d u ią c e  s ię  w  rę k o p is in ie .

(8 ) Coehleus p isa ł wiele przeciwko Luthrowi. Hist.
kościelna Fleurego księ: CXXXIX. §. 15, gJj



się czyli ią może ogłosić. T. f. Lib. X-.Ep. V. 
et VII. p. a63.

Śmiałość i bezstronność lego jK ardynała, 
W wystawieniu ówczesnego stanu kościoła i du­
chowieństwa , zadziwiałaby dzisiay czytelnika , 
któryby się nie zwrócił do dzieiów kościel­
nych tamtego wieku. K ontynuator X. Fleurego 
w księ: CXXXVI. §. 36. pod r. i536 mówi : 
„ Paweł III. ogłosił także bullę reformy mia- 
„ sta i dworu Rzym skiego... ażeby oczyści- 

,, wszy pierw własny dom, skuteczniey mógł 
przystąpić do oczyszczenia innych”. Mówi du- 

ley w księ: CX XXVIIl. $. 2 0 . „ Paweł III. zaiął 
,, się reformą dworu Rzymskiego, wyznaczył 
„ do tego czterech Kardynałów Contarini, 
„ CarajJa, Sacioletti i Polus, przydawszy pią- 
,, ciu z Biskupów i Prałatów^ rozkazał in^j 
„ przedstawić sobie wszystkie nadużycia, któ- 
„  re znieść potrzeba było. W  skutku tako- 
,, wego rozkazu, deputowani, po wielu nara- 
„ dach, podali Papieżowi pismo, w którem z 
„ wszelkich nadużyć dwadzieścia ośm wa- 
„  żnieyszych wybrali. Pismo to (mówi niżey 
« §• 32) gdy podano Papieżowi, dał go roztrzą- 
n snąc niektórym Kardynałom , a w ogólnym 

konsystorzu Kardynałów zapowiedział tę re- 
n Rzecz była mocno roztrząsana. Kar-

aa*
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„  dynał de Capoue dowiódł, że takowa re -
„ forma była niewczesna i t. d   K ardynał

Caraffe dowodził potrzebę niezwłoczney re -  
„ fo rm y . . . .  Papież wyraźnie rozkazał, aby 
j, przedstawienia czynione w ley okoliczności 
„  w utaieniu zostały, lecz ktoś wydał, kopiie 
,, do Niemiec, które zaraz z uwagami S tu r-  
„  miusa i L u tra  wydrukowano. Sleyden po- 
„  wiada, źe sam Kardynał de Capoue w y -  
„  dał ie sk ryc ie ,  a niektórzy rozumieli ie  z 
„  zezwoleniem Papieża, chcącego przeświad- 
„  czyć Luteranów źe szczerze myślał o re- 
„  formie” .

Mowa ta przez X. Górskiego zachowa­
n a ,  należy pewnie do owych pism, co w u ta ­
ieniu zachowane być maiąc, podręcznie wy­
dane zostały. Ile zaś K ardynał Sadolelti w 
tey  okoliczności miał wpływu i znaczenia, 
znayduie, się W życiu iego, od wydawcy dzieł 
iego wyżey wspom nianych, na czele um ie- 
łzczonem.



Rys um ieiętności, s tanow iących  N aukę 
Po lityk i w  ogólnem iey znaczeniu.
( Science de }°Etat: S taaU vissenschaf- 
te n )  podług  dzieła H en ry k a  Stor- 
cha: Conrs d ’E conom ie po litique .

Z amierzaiąc poświęcić się iakiey nauce, ua- 
samprzód zastanowić się koniecznie w ypada , 
nad iey przedm iotem, nad rozciągłością, ia- 
kie w badaniach swych oheymuie , i nakoniee 
nad związkiem ieduoczącym ią z innemi nau­
kami tegoż rodzaiu. Nauka ekonomii polily- 
czney iest tylko cząstką ley wiełkiey nauki,  
k tó rą  ogólnym wyrazem zowiemy N auką Po­
lityki w  ogólnem iey znaczeniu. Chcąc przeto 
rozpoznać w szczegółach przedmiot i gianice 
ekonomii polit.yczuey, potrzeba przynaym niey 
mieć ogólne wyobrażenie zbioru tych  umieię­
tności, które tworzą nieiako teu ważny ła ń ­
cuch wiadomości ludzkiey. N im  przystąpię 
do wykładu ley nauk i,  niezbędną iest rzeczą 
wytłumaczyć wprzódy, colo iest 1 anslw o. co 
iest R ząd? iaki iest cel w związku to warzy-
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skim Jadzi, pierwszego; a iaki przedmiot i dzia­
łania oznaczone są drugiemu ?

Państwo ( r * a t ,  der S ta a t)  iestto zebranie 
towarzyskie ludzi,  pod iedną naywyższą wła­
dzą. Ze wzglądu wiec takowego ztowarzysze- 
n ia ,  wszystkie członki iego nazywaią . i ,  O b y -

*  ’ 3 26 Podległości nay wyiszey
władzy, zowią ,ię p o d d a n e j  Osoba zaś al­
bo zgromadzenie z kilku osób złożone, które 
sprawia w tym związku towarzyskim wła­
dzę nay wyższą, mianuie się Panuiącym .

Naczelnik Państwa czyli P a n u i ą c y ,  iest 
pierwszym sługą kraiu swego, g d y ż  i‘edy„ ie 
dla dobra swych poddannych p a n n ie  i niemi 
rządzi,  a ci posłuszeństwo są mu winni, dla 
własney swey korzyści (*). Byłoby albowiem 
niedorzecznością przypuszczać, aby tysiące lu b 
miliony ludzi dobrowolnie mieli się łączyć ,  
dla poddania się za narzędzie widokom lub 
namiętnościom iedney lub kilku osób z pomię­

ły  A x io m . ,0 polityczne ,a m i w ielcy  M onarchow ie o- 

w czah , i ialv M u re k  A u r e l iu s z  , F r y d e r y k  Ili 

J o z e f  I I .  K a ta r z y n a  a . a  m ianow icie  , a 0sta ,  

M 0,,arC hm i’ ' ^ - 5 2 0 .  Insii u k c y i d an ey  R o m . 
m issy r, dla „ ło żen ia  now ego p ro ic k tu  do k o d e m  
p raw a  w y zn aczo n e j.
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dzy  siebie. W  zdarzen ia  g d y b y  silą byli  zna-  
gleni do zjednoczenia się, nie tw o rzy liby  w ów ­
czas państw a , lecz ty lko tłuszczę niewolników.

Jakikolwiek iest początek  państw a , czyli 
dobrowolnego zjednoczenia się ludzi w związek 
tow arzysk i ,  lub siłą do tego z n a g lo n y c h , k o ­
niecznością iest rządzących  i rząd zo n y ch  uznać  
len ceZ, przez k tó ry b y  iednocząc zobopólny  
zw iązek , n ie rozprzęgłym  go czy n i l i ,  z w ido­
k u  korzyści trw ałey, m ora lney  i ogólney.

T r w a le j  dla teg o ,  gdyż  korzyść  czasowa 
nie łączy  lu d z i ,  iak ty lko  na pewien przeciąg  
czasu. K ra y  zaś czyli Państw o pow inno trw ać 
zawsze, a p rz y n a y m n ie y  dążyć  do tego.

Z  widoku m o ra ln e g o , gdyż zasada n ie m o ­
ra ln a ,  szkodliwą stać by  się m usiała  dla t y c h ,  
k tó rzyby  ią  u sk u teczn ia l i , a ty m  bardz iey  w 
ty m  względzie, gdzie się mówi o zasadzie po -  
wszechney, stosowaney dla wszystkich Państw .

Ze względu korzyśc i o g ó ln e j dla w szy- • 
stkich obywateli z te y  p rz y c z y n y ,  a lbowiem w 
p rzec iw nym  ra z ie ,  in s ty tu cy a  państw a b y łab y  
b ezuży teczną  dla p ew n ey  części o b y w a te l i , 
k tó rzy  z tego pow odu ż a d n y c h b y  nie mieli p o ­
budek  s łu sz n y c h ,  a ztąd  obow iązku  m ora i-  
n e g o , p rzyk ładać  się do u trzy m y w an ia  tego 
związku.
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N a k o u ie c  cel państwa p ow in ien  b y ć  t e y  

n atury , a b y  iedyn ie  p rz e z  sa m o ż p a ń s tw o  m ó g ł  

~być u skuteczn ion y , to ie st:  przez p ołączen ie  
w szy s tk ich  obywateli  pod W ła d z ą  N a y w y ż sz ą  
zo s ta ią c y ch ;  a lb ow iem , g d y b y  usiłowania p o -  

ie d y n c z e  n iek tórych  o b y w a te l i ,  albo też n ie ­
k tó r y ch  zgromadzeń- partyku larn ych  dostate-  
c z n e m i b y ły  do osiągnienia  l a k o w e g o  c e lu ,  
Państw o b y ło b y  n iepolrzebnem .

Z e wszystk ich  zaś ce lów  iakie ludzie  

w ystaw ić  sobie i o s iągn ąć  m o g ą ,  iedeu  iest  

ty lk o  g łó w n y ,  k tóry  łą c z y  w  sobie cz tery  w y -  

Żey wyliczone, z n a m io n a ,  to ie s t :  bezp ieczeń ­

s tw o ,  które za leży  na u su n ien iu  tego w s z y ­
s tk ieg o ,  cokolwiekbyf tam ow ać m ogło  w o ln e  

u ż y c i e , tak władz s w y c h  osob istych  o b y w a te ­
l a ,  lako też i ty^ch przedm iotów  których  się  
stał w łaśc ic ie lem  5 cz y l i  w in n y c h  w yrazach :  

b ezp ieczeństw o w państwie iest zaręczeniem  

praw  n atu ra ln ych  i n a b y ty ch  człowieka. Że  
zas te prawa są w spó lne  w szys tk im  o b y w a te ­
lom , u żyw ać  ich  w ięc  p o ied yn cza  osoba m o ­
że t y l e ,  i le  n ie  nadwerężaią praw  w szy s tk ich  
in n y c h  o b y w a te l i ,  t. i, że k a sd y  ma prawo  

w ładania  sw oią  osobą i sw oią  w łasnością  p o ­

d łu g  sw ey  w o l i ,  byle nie w strzym yw ał in n y c h
od dz ia łan ia  p odobnegoż.
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Zabezpieczyć więc takowe prawa obyw a­
telom, otóżlo iest cel państwa. Bezpieczeństwo 
p rzeto  , iesl sprawę ciągłą , sprawą wszystkich 
o b y w a le l i , spraw ą m oralną  i nakoinec spraw ą, 
k tó rey  wykoiKc nie m o ż n a ,  iak  przez samo 

państwo.
Zapewnić każdem u obywatelowi użycie iego 

praw , potrzeba siły dostateczney dla oparcia 
się n ieprzy iac io łom  , bądź w e w n ę trz n y m , bądź 
z e w n ę t r z n y m ,  dążącym  do zgwałcenia tako­
w y ch  praw. Siłę t ę  składa związek wszystkich 
o b y w a t e l i .  C hcąc  zaś takow ą siłą podług ogól- 
n e y  potrzeby  w ładać , konieczność więc /.na­
gliła do u tworzenia  W ła d z y  iedney  N a y w y ż -  
szey, czyli  Pauuiącego.

Z t ą d  oczywiście wnioskować można., że 

im  siła ta ogólna czyli publiczna iest większa, 
ty m  łatw iey iest państwu dopiąć swego ce lu ;  
a za ty m  siła państwa stosuie się zawsze do do­
brego bytu  n a rodow ego , to i e s t : do s tosunku  
cywilizacyi i bogactwa obywateli. Im  n a ró d  
iest oświeceńszym i b o g a ts z y m , ty m  więcey 
m a środków do o b ro n y  przeciw  n ieprzy iac io ­
łom  dom ow ym  i o b c y m ;  im  więcey zaś W 
nim  moralność postępu u c z y n i ła ,  ty m  m n iey  
m a n ieprzy iac ićł  na łonie  s'woiem. Państwo 
tęd y ,  muiąc na p ierw szym  celu bezpieczen-
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stwo wszystkich, wspierać powinno ułatw ienia 
środków w osiągnieniu dobrego bytu narodo­
wego, gdyż cel pierw szy o ty łe  będzie dopeł­
n ionym , o ile drugi dostarczy m u sposo­
bności. Jednakowoż cel ten uboczny nie ma 
tey rozciągłości, jje cej pierw otny pań- 
stwa. — Bezpieczeństwo przez sam tylko rząd 
osiągnąć m ożna, gdy tym  czasem cywili- 
zacya i bogactwo narodowe otrzym uią się 
przez usiłowania poiedyuczych osób. Działa­
nie rządu w*podwyższeniu tych  dwóch przed­
miotów , stałoby się nawet wcale n ieu iy te- 
cznem , gdyby nie podawało zarazem pew nych 
ustanow ień, do k tórych  utworzenia nigdy nie 
są powodowani prości obywatele przez samo 
natchnienie prywatnego interessu. Tylko więc 
w dopełnieniu usiłowań osobistych, może rząd 
użyć zamożności narodowey, do własnego iey  
podwyższenia, a środki w tym  względzie przed­
sięwzięte, nigdy nie pow inny sprzeciwiać się 
celowi głów nem u, to ie s t : bezpieczeństwu. U - 
łatwiać: wzrost cywilizacyi i bogactwa narodo­
w ego, z poświęceniem wolności i własności o- 
byw ateli, byłoby tern samem burzyć to , co- 
by chciano wybudow ać; albowiem ze wszy­
stkich warunków, k tórych  wymaga pod wyż-



szenie dobrego bytu narodowego, iest p ie r ­
wszym i nieodzownym bezpieczeństwo.

W  tych tylko k ra iach , gdzie taki iest 
ceł państwa znayduią się prawdziwie panuią- 
cy i poddani; w przeciwnym albowiem razie, 
byłby tylko despotę, a obywatele niewolnika­
mi. Kiedy więc cel państwa iest źródłem wła- 
dzy, wynikaią ztąd i obowiązki dla •panuią- 
cego, które nie mogą być inne iak u trzym a­
nie bezpieczeństwa i podnoszenie dobrego bytu 
w narodzie;

W a ż n y c h  tych obowiązków w całey ich  
rozciągłości, panuiący nie iest wstanie zała­
twić swoią osobą, zniewolony iest przeto u -  
dzielić ich części i swym pomocnikom, któ­
rz y  w imieniu iego sprawuią częśc władzy 
naywyższey i są iemu odpowiedzialui ze swych 
czynności. W szy scy  c i ,  którzy pod iakim- 
kolwiek bądź względem dzielą i sprawuią obo­
wiązki władzy naywyższey, zowią się urzę­
dnikam i pub licznem i, a stopień ten ich wła­
dzy  oznaczamy wyrazem Bządu,

Prźystąpm y teraz do rozbioru i rozkładu 
różnych obowiązków J izą d u , wypłwwaiących 
* celu Państwa.

•Zaręczenie praw kaze wnioskować, że to 
prawa są oznaczone, a następnie iż maią bye



dopełniane. Pierwsze iest p rzedm io tem  p ra ­
w o d a w stw a , drugie a d m in istra cy i.

P raw odaw stw o  zaymuie się oznaczeniem 
p raw  obywatelom s łużących  i i d 1 obow ią­
zków, ponieważ iasną .ies t  rzeczą ,  iz kto n a ­
b y w a  praw, p rzyy inu ie  tem  sam em  pewne o- 
liowiązki na siebie. Sposób w ięc ,  p rzez k tó ­
r y  się oznacza i ą prawa obywateli i  wzaiem ne 
ich obow iązki, zowie się ustawą.

Z ląd  w y n i k a  z now u  w n io sek ,  iż powita­
n y  być  pewne ustaw y, k ló reby  określiły  p ra ­
wa i obowiązki zobopólne m iędzy pan u iący m  
a p o d d a u e m i ,  iako też i między obywatelam i 
nawzaiem. Pierwsze więc tw orzą  K o n sty tu -  
cvę P aństw a  czyli praw o iego p u b lic zn e , d rugie  
s tanow ią właściwe ustaw odaw stw o  pospolicie

pra w o  daw stw em  n  azy wa ne.
Im  w ię k s z y ,c zyn i postęp ten  ziv.ązek t o ­

w a rz y s k i ,  ty m  więcey m noży  się stosunków 
m iędzy obyw ate lam i, a ztąd praw a ich  i o- 
bowiązki staią się coraz ro zm a itszem i; lecz ten 
postęp sam dostarcza iuż śrzodków do dosko 
nalenia k o n s ty tu cy i  i ustawodawstwa. M iędzy 
lu d a m i ,  gdzie prawa dokładnie są zabezpie­
c zo n e ,  oba owe p rzedm io ty  nie są z a t ru d n ie ­
niem  r z ą d u ,  l e c z 'wszystkie k lassy  oby w a te l i ,  

należą dó tworzenia i p o p raw y  ic h ,  przez w y-



branych z pom iędzy siebie R eprezen tan tów . 
T aki stan rzeczy iest bez wątpienia naypo- 

żądańszy dla ludów (*).
A d m in i s t r a c ja  Państw a, ma za przed­

m iot utrzym anie konstytucyi i  prawodawstwa,

(*) T e praw dę dowodzą dziś ludy N iemieckie, które 
po większey części doinagaią się spełnienia swych 
życzeń. Sam nawet nayłaskawiey natn Panuią- 
ey A l e x a n d e r  I. w ynurzył tę wielką n aukę  
dla Królów w obliczu św iata, między innem i w mo­
wach sw ych, przy zagaieniu iako też i zam knięciu 
seytnu Królestwa Polskiego, w dniach 27 K w ietnia 
i 27 Maia 181S roku, mianych.

Jednakże są p isarze , a miedzy temi znakom itsi, 
w N iem czech: D abelow  Prof, prawa wlTniw. Hals., 

S c h m a h  Radca tayny P ru sk i, Aug. Kotzebue  Itad - 

•a S tanu Itossyy., H a ller  Szw aycar; we Prancyi 

zaś cały szereg tak zwanych Ultra-Roialistów, na 

których cze le , iako p isa rze , stoią C h a tea u b r ia n d  
\ H o n a ld ,  którzy utrzym uią , że konstytucye państw  
nie .przykładaia się do ich szczęścia i owszem spra- 
w uią ich niedolę , przez ciągłe ścieranie się rządzo­
nych z rządzącem i. Podług tychże pisarzów  rząd 
monarchiezny z władzą nieograniczoną iest nayprzy- 

zwoitszym dla ludzi rząd em , gdyż zachowanie lub 
niezachowanie konsty tucy i, zależy iedynie od chara­

k teru  M onarchy: ieżeli ten iest dobrym , rządzi on 
i działa dobrze i bez konsty tucyi, która zbawien- 
hy m i ego zam iarom - tamę tylko częstokroć k ładz ie.
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tudzież  nadan ie  oboygu p rzyzw oitego  działa­
n ia ;  gdyż te m ogą być z dw óch w zglę­
dów  zw n iw eczonem i, albo przez w o y n y  obce 
i  zaburzen ia  w ew nętrzne , k tó re  grożą niebez­
pieczeństw em  p ań stw u ; albo p rzez zgw ałcenie 
praw  szczegó lnych , zachw iać m ogą bezpie­
czeństw o poiedynczych  obyw ateli.

D la odparcia  więc n iep rzy iac ió l, p rz y -  
w iedzenia do posłuszeństw a w ichrzycielów , u -  
ięcia w inow ayców , w poiehia uszanow ania dla 
ustaw  rządow ych  przeciw' wszelkim zaprze­
cza n iom  p ry w a tn y m , po trzeba w państw ie s iły  
ssbroyney, go tow ey zawsze do użycia  tam , gdzie- 
b y  tego potrzeba w y m ag ała ; iest zaś ona lądo ­
w ą  łu b  morską.

N iebezpieczeństw o zew nętrzne zagrażaiące 
państw u , daie sie n iek iedy  odw rócić bez p o ­
m o cy  siły  zb ro y n ey , iako to :  porozum ien iem

leżeli zaś iest złym , tysiąc znayduie sposobów na 
ominienie iub zniweczenie niedogodnych dla iego 
woli konstytucyyxiych przepisów.

Panowie Dabelow i Schinalz za swoie pisma 
obdarzeni zostali orderami od zmarłego Króla 
Wirtemberskiego; młodzież zaś akademicka spa­
liła  publicznie też pisma wczasie uroczystości 
obchodzoney vy W artburgu. Tlóm..
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się względem punktów  spornych , przez ukła­
d y i  trak ta ty  zręcznie kierow anej odbierane 
Zas w Przyzwoitym  czasie zawiadomienia o 
krokach nieprzyjaznych drugiey strony, m o- 
gę posłużyć do wczesnego uzj'cia skutecznych 
śiodków, w celu ich zniweczenia lub uprze­
dzenia. W  razie nawet wynikłey woyny, chcąc 
otizym ać pokóy stały, z iey ukończeniem , 
potrzeba iest wprzódy zobopólnego stron po­
rozumienia się, azLąd wypływa konieczność 
ułożenia poprzedniczych punktów, przygoto­
wania pism urzędowych czyli traktatów , kto'- 
reby  służyły za dowody obiedwom stronom  
um aw iającym  się. W szystkie te działania w y- 
magaią pewnego oddziału urzędników, iedynie 
zaiętych załatwianiem stosunków zewnętrznych 
państw a, a ten zowie się 'dałem dyploma­
ty  c z  nem.

Bezpieczeństwo szczególne obywatela wspie- 
się na ustaw ach, lecz te mogą być niekie­

dy  zgwałcone. Rozpoznanie więc takich u -  
chybien, rozsądzenie wzaiem nych m iędzy p ry -  
watnem i n ieporozum ień , i ukaranie przestę­
p n y c h , last działaniem w ładz sądowniczych. 
-<aiadzać zaś w yniknąć m ogącym  wykrocze- 

u i , tudziez nieszczęściom pochodzącym  z 
pi z} czyn natu ra ln y ch , łagodzić ich skutki i
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u trzy m ać  porządek  w ew nętrzny , iest rzeczą  
P olicyi. J e d y n y m  iey celem iest bezpieczeń­
stwo oby w ate l i ;  lecz środki iey daleko są roz­
maitsze od sądow niczych , ona ie bowiem ty l ­
ko  wspiera i iest im  k u  pom ocy.

T akow e są R z ą d u  obowiązki w y p ły w a­
jące iedynie  z głównego celu P a ń s tw a ;  te zas 
k tó re  w ynikaią  z celu ubocznego , na leżą  do 
dobrego bytu  narodowego. C hociaż ,  bow iem  
bogactwo i cywilizacya są spraw ą w szystkich  
obyw ate li ,  R z ą d  iednakowoż może się do ic h  
postępu przykładać  dwom a ś ro d k am i,  to ie s t :  
albo bezpośrednio , wspieraiąc usiłowania d o ­
b ro w o ln e  in teressu  p ry w a tn e g o ,  k tó ry  iuz  
sam z siebie dąży  bezprzestannie  do dobrego 
b y tu  osobistego; lub  też pośrednio , zaprow a- 
dzaiąc ustanow ienia  czyli środki cyw il izac j i  
i  p rz e m y s łu ,  któryc^i sam in teres  osobisty 
n ie  doradza przedsiębrać  n ik o m u  z p ry w a ­
t n y c h ,  a k tó re  przeto bez w pływ u R z ą d u  nie 

exystow ałyby  n ig d y  ('*).
N a-

(*) Zdanie to I?. Storcha zdaie Się kyc w sprzeczno­
ści z z daft i em iego wyłuszczonem wyzey na k. 186, 
a nawet w sprzeczności z history a E uropeyską , któ­

ra  nas uczy, iż ,do osinnastago w ieku edukacya 
•żyli instrukcya Aie należała wcale do wydzii-



N akoniec  u trzy m an ie  R z ą d u  w ym aga 
w ydatków , które  ponosić winien ogół wszy­
stk ich  obywateli. Z bieran ie  więc ty ch  opłat 
p u b l ic z n y c h ,  rozrządzenie  tem i funduszam i i  
skarbem  Państw a  i oznaczenie w ydatków , są 
w ażn y m  oddziałem obowiązków R z ą d u ,  abi%- 
ty m  pod nazw iskiem  Finansów .

łów rządow ych, ale była wyłącznie dziełem  osób 
prywatnych, tak co do funduszów  iako i co do sp o ­
sobu urządzenia in strukcyi: Szlachta zapisywa­
ła  fundusze, a duchowieństwo trudniło  sie ich u - 
życiem, i samą instrukcyą. Przypatrzyw szy sie ie- 
d nak  rzeczy tćy z bliska, okazuie sie, iż instrukcyą 
ta  (iakkolwiek w szczególnych szkołach, a p rzynay- 

inńiey w szkołach poiedynczyeh zgfomadzeń. du^ 

chownych, i co do obiektów i co do metody ró- 

i n a ), nie była dziełem prywatnem  ale rządo- 
w em , ponieważ duchowieństwo uważaiące sie za 
ezęśc R z ąd u , albo racze'y za W ładze udzielna 
w  k rain  ( s ta tu s  in  s ta tu  ) przeznaczoną do ksz tał­
cenia serca i rozum u obyw ateli, sprawow ało o** 
bcw iązki instrukcyi i  kierowało n ią iako władza 
publiczna nie zaś iako osoby pryw atne. Zwa- 
żaiąc p rz y  tein na zdziczałość obyczaiów, iaka w 
średnich panowała - w iekach, szczęściem to dla 
E uropy  nazwać m o ^n a , iż duch ten wyłączno­
ści duchowieństwa ożywiał go na Ówczas; bez 
niego bylibyśm y może dzisiay P ersam i, Egipcy- 
anam i albo Hotentotami Europeyskiem i. T ło m .

1819. L u ty . T . X I U .  i 3



Poznawszy iu ż , cd stanowi cel Państwa 
i  obowiązki R ządu, fatwiey będzie można ob­
jąć przedmioty rozlicznych nauk , które sta^ 
nowią naukę polityki w obszernćm iey znacze­
niu. (Science de I 'l i ta t, Slaats- kVissenschaf't).

Sztuka rządzenia ma równie iak inne na­
uki swoie zasady, które chcąc wynaleźć, po­
trzeba zwrócić się do samego źródfa|, dla roz­
ważenia tak praw W rozwinięciu się człowie­
ka, przez naturę zakreślonych, iako też i 
ty ch , które rozura wskazuie, dla ustanowie­
nia wzaieinnych obowiązków i powinności. 
Ztąd tedy nauka polityki w obszernćm zna­
czeniu, dzieli się na Rwa oddziały, z których 
każdy m a znowu swoie rozmaite rozgałęzienia: 
pierwszy obeymuie tcoryą , drugi praktykę ; 
tam tę nazwać można nauką związku społe­
cznego, tę zaś nauką rządzenia czyli polityką  
n> icisłem iey znaczeniu.

I. N auka zw iązku społecznego dzieli się 
na dwa przedm ioty :

a). Naprzód śledzi prawa od natury 
przepisane , które przewodniczą w rozwinięciu 
się rodzaiu ludzkiego, i postępem onego kie- 
ru ią ; wskazuie ona zarazem , iak człowiek w 
społeczności przychodzi do zćtspokoienia po- 
JŁrzeb iizycząych i m oralnych, bądź natural-
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n y c l i , bądź wym yślonych; iakim sposobem 
bogactw a, sz tuk i,  oświata, cnoty towarzyskie 
tworzą się, upowszechniaią i rozkrzewiaią; 
s łow em , nauka ta odkrywa działanie na tu ra l­
n e ,  sprawujące dobry byt narodów, i zowie 
się ekonomią p o lityczn ą , k tórą znow u-na dwie 
szczególne umiejętności podzielić m ożna ,  to  
iest: bogactwa narodowego i cywilizacyi.

b). P ow tóre ; nauka związku społeczne­
go zaymuie się ieszcze wskazaniem, opieraiąc 
się na rozum ow aniu , co iest sprawiedliwem w 
stosunkach towarzyskich, i w te d y  przybiera 
nazwisko Praw a powszechnego. Prawo na tu ­
ry  wskazuie m u znamiona sprawiedliwości i 
niesprawiedliwości, lecz prawo powszechna 
ezerpaiąc ie w właściwey filozofii, stosuie one 
d o  państwa w szczególności, i dla tego składa 
częśc umieiętności politycznych.

Zastosowanie prawa na tu ry  do społeczeń­
stwa ludzkiego, dwa względy mieć powinno 
na uwadze, raz uważaiąc społeczeństwo samo 
w sobie, powtóre we względzie do in n y ch  spo-< 
łeczeństw. W  pierwszym przypadku prawo 
powszechne wskazuie, co iest sprawiedliwem 
w stosunku panuiącego do poddanych i pod­
danych pomiędzy sobą; w drugim, okazuie nam 
•o  iest sprawiedłiwćm w stosunku ludu  do lu -

i3 #
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du. T e trzy  umiejętności praw a powszechne­
go przybieraią więc nazwiska praw a pu­
blicznego , praw a pryw atnego i praw a na ­
rodów.

II. P olityka  iest właściwie nauką R zą­
du  z zastosowaniem do p rak ty k i; nie ograni­
cza sią bowiem na w ytknięciu co iest spra- 
w iedliw em , lecz nadto wskazuie co iest uży- 
tecznem  i przyzw oilem  w różnych położeniach , 
W iakich się ludy  znaydowac m ogą, i to iest 
■znamię właściwe. Zawiera zaś w sobie trzy  
wielkie przedm ioty, które ią na tyleż głów nych 
części dzielą, to iest : konstytucją  p a ń s tw a ,
iego bezpieczeństwo zew nętrzne  i nakoniec bez­
pieczeństwo w ew nętrzne i  dobry byt narodu.

«). K onsty tucja  P aństw a  iest iednym  z 
przedm iotów  tey, odnogi po lityk i, k tó rą  na­
zwać m ożna P olityką  konstytucyjną  czyli na­
u k ą  praw odaw stw a organicznego państw . Ona 
rozbiera różne rodzaie Rządów Jakie są , albo 
być m ogą, ocenia ich dobroć lub ich niedo­
godność, wskazuie zasady iakie m aią służyć, 
za podstawę każdemu , aby go iak naylepiey, 
stosowanie do iego n a tu ry , u rząd z ić , za nie­
zm iennego maiąc przewodnika w swych bada­
niach prawro publiczne powszechne, bez któ­
rego k-aźda konstytucya obraziłaby niew ątpli-
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wie sprawiedliwość, a ztąd staćby się mogła 

nielegalną.
b). Bezpieczeństwo zewnętrzne iest przed­

miotem polityki zew nętrznej. T en  oddział 
wskazuie zasady, iakie zachować powinna w 
stosunkach z innerai rządam i, dla utrzym ania 
niepodległości swoiego państwa , maiąc. za pod 
stawę prawo narodów, bez którego równie 
stałaby się niepraw iedliw ą, lecz zarazem wska­
zuie iak sprawiedliwość łączyć należy z roz­

tropnością.
c). Bezpieczeństwo w ew nętrzne, a razem

dobry byt narodu, iest przedmiotem polityki, we­
w nętrznej. T a  zaś gałąź nauk rządow ych dzieli 
się na dwie umieiętności: Pierwsza podaie zasady 
praw a prywatnego, wskaźuiąc iak stosunki oby­
w ateli oznaczone być powinny, według zasad p ra­

wa prywatnego pow szechnego; lecz zarazem 
przedstawia modyfikacye daiące się zapiowadzie 
do prawoda^twa kraiow ego, stosownie do 'okoli­
czności szczególnych, w iakich się ludy  znay- 
dować m ogą; i to stanowi naukę piaw odaw - 
stw a cywilnego i kryminalnego.

D ruga naucza iak R ząd może pom a­
gać powiększeniu bogactw narodow ych i w 
postępie cyw ilizacyi, tudziez iakie są zawa 
dy do u n ik n ien ia , aby nie zaszkodzić tem u
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celowi do którego się usilnie dąży, i to iest 
nauką Prawodawstwa ekonomicznego i f i ­
nansowego.

Umieiętność ta ,  iest tylko zastosowa­
niem zasad ekonomii polityczney, zktórem i 
odministracya powinna hyc w zgodzie, ieieli
środki ich nie maią być bezużyteczne albo 
szkodliwe.

Polityka więc, krokiem pewnym postę­
pować może, iedynie pod przewodnictwem 
doświadczenia. A  zatem , iakikolwiek będzie 
iey przedm iot, zapatrywać się zawsze musi 
Jia prawodawstwo różnych narodów i na po­
myślne skutki lub błędy ich administracyi. 
Statysta więc ( I'homme d’E ta t , Stąatsm ann) 
albo ten który się sposobi by nim został, 
ieźeli chce nabyć prawdziwego światła w w a- 
zney sztuce rządzenia, nie przestanie na po­
rów naniu teoryi z książek czerpaney, ale póy- 
dzie do samego żrzódła: lam doświadczenia 
wieków rozważać, porównywać i wnioski swo- 
ie czynić będzie. Konstytucye polityczne ró­
żnych państw starożytnych i now ych, syste- 
m at ich praw kraiowych, ustawy Rządów 
nayoświecieńszych co do administracyi We- 
Wnętrzney, starania iakich dołożono do ule­
pszenia bytu narodowego, ich systema fman-
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sowc^ prawo narodów używane w F.uropie, u a - 
koniec h istorya i sta ty styka, które obeym u- 
iąc  wszystkie ustanowienia i środki rządow e, 
w ykazuią razem  ichże sk u tek , są to źródła, W 
k tó ry ch  czerpaiąc naukę polityki należycie 
Ją poznać można. Jeśli zaś zasady teoryczne 
w praktyce zastosowane i wykonane być m aią , 
oddaiący się tey p racy , potrzebulą nabycia 
tym  dokładuieyszey znaiomości tego k ra iu , w 
k tórym  zastosowanie owycli zasad ma się od­

bywać.
Ignacy Bentkowski*

t
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Uwagi nad dziełem
Abrege de 1 histoire universelle etc. to 

iest: Zbiór h istoryi pow szechney sta- 
ro zy tn e y  i noxvoczesne'y, do u ż y tk u  
m ło dzieży; p rze z  ■ Hrabiego Segur 
Członka A kadem ii Francuzkie'y; w  

tom ikach m  1 8 .  z  1 S o  rycinam i, 
xv P a ry żu  w drukarni Eymerego. 
Cena 88 franków .

Oddział I. z łożony z 16 tom ików  
obeym uiący h istoryą  starożytna . 

A r ty k u ł  w y ię ty  z dziennika P a r y - 
zkiego M iuerwa. T om  11. O ddz:X V T . 
k. m  — 118■ tłóm aczony p rze z  M. 
Kubalskiego.

F 1-ilozofiia uw ala człowieka poiedynczo dzia- 
ła iącego, w  widokach osobistych; historyą  
wystawia go zb iorow o, d z ia ła ią ceg o  w spra-. 
•wach publicznych. Ta lak prosta różnica  
prowadzi nas do wyias'nienia, czem była h i-  
storya dla d aw n ych , czem  iest dla terażniey-
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szych * a czem będzie dla następnych po­
koleń.

L udy  starożytne uw ala ły  człowieka ty l­
ko w własney oyczyżnie. Ze iodzay ludzki 
stworzony iest do tow arzystw a, i że każde to­
warzystwo powinno się ściśle zastosować do 
z wy czaić w i okoliczności na których się o- 
p iera ; z ty ch  tak sprawiedliwych zasad w y­
prowadzali niestosowny w niosek: że wszy­
stkie cnoty  i obowiązki poiedynczych osób 
do przewagi stowarzyszenia stosować potrze­
ba. Ztądto pochodzą owe uwielbienia czy­
nów, którym  się nie bez wzdrvgnienia dziwi­
m y, ztąd owe Wieńce ozdabiaiące sztylety H a r-  
modiusza, Tym oleona, Brutusa. H istorycy b y ­
li w ówczas nauczycielami i bożyszczem n aro ­
dów. Ich dzieła ozdobione M uz im ieniem , i 
czytane na igrzyskach publicznych , wznieca­
ły  zapał, iakiegoby dziś sprawić nie m ogły 
sztuki które tyle na zm ysły działaią. H istorya - 
w iakikolwiek bądź sposób p isana , zachwycała 
naycelnieysze umysły.- Filozofowie rozpraw ia- 
iąc o naturze i przeznaczeniu człow ieka, zgro­
m adzali w przysionkach nie wiele ale dobrane­
go słuchacza-, skoro przecież chcieli się posu­
nąć do obiawienia dogmatów przeciwnych fa­
natyzm ow i oyczyzn3r, wypiiali tru c iz n ę , alba
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ostrożnie, pod zasłony opiekuńczey bogini mó­
wili iedynie do tych , którzy do taiemnic byli 
przy puszizonemi.

Lecz nadeszły czasy, w których przy po- 
auniętey cywilizacyi ta zbyteczna obywateli 
gorliwość ostyga i niknie. Wyuzdana ambi- 
cya podzieliła wszystkie interessa; a gdy mo- 
z'alnosc nakręcano na rzeoz oyczyzny kto- 
rey iuz nie było> wszystkie związki towarzy­
skie zostały od razu rozprzęzone i rozerwane. 
Iły łato dla rodzaiu ludzkiego wielka epoka 
nieszczęścia i przewrotności. Historycy zamil­
kli w ówczas równie iak filozofowie. Dla wyr­
wania człowieka z takiego upodlenia nio mieli 
dosyć mocnego głosu ani iedni ani drudzy; 
chrześcijaństwo ukazało się; pocieszyciel i opie­
kun niebieski wybawił ludy z upadlaiącey nie­
woli, poddał dzijcich zdobywców pod hamu­
lec, a stanowiąc dla człowieka nowe stosunki 
tak z podobnemi iernu iak z bogiem, odmienił 
postać świata.

Filozofiia korzystała z tey nagłey zmiany ze 
szkodą historyi. Tamta zasadzona cała na roz­
myślaniu, starała się nieustannie, w miarę polo­
ru obyczaiów, uprzątać ciemności serca ludzkie­
go, i oświeciła rozmaite iego layniki; przeci­
wnie zaś historya, którćy działauie iest zywioe
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Jem , zaślepioną została przez owe wielkie pod-* 
bo ie , k tóre świat p rzew róciły ; przez owe ry ­
cerstwo będące pierw szą zasadą sprawiedliwo­
ści w średnich w iekach; przez feudalnośc, owo 
zgromadzenie s łabych , pod tarczą m ocnego; 
historya tedy  w swych opowiadaniach pod- 
clilebnych lub czczych , mówiła o woynacli 
nie o p ra w ach , o zbrodniach nie o obyczaiach ,
0 królach a nie o judach.

Lecz to iuż za dni naszych zaczęło bi'aó 
in n y  obrot. U kłady konstytucyyne ustal a- 
ią  s ię ; człowiek poznaie iaśniey swoie praw a
1 powinności tow arzyskie; oyczyzna nie iest 
celem lecz środkiem  szczęśliwości powsze- 
c h u e y ; królowie nie są iuż właścicielami pod­
danych lecz rządcam i ludów; historya przybie­
ra  kształt i  barwy now e, a ie y  związek z filo— 
zofiią może iey nadać od razu  przyiem nośc i  
dzielność, iakich nie miała w naypięknieyszych 
sw ych czasach. N iech  się odrodzą ludzie , a 
taka się zjaw i; Herodotów, Tucydydesów , Sal- 
lustyuszow  i Tacytów naw et będzie można 
przew yższyć; horyzont pierw szych rozszerzy, 
drugich  roziaśni się. H istorya starożytna nie 
tracąc nic ze swych form  dram atycznych i z 
swoićy okazałości, podda swe powieści lepszey 
k 'y ty c e ,  a nadewszystko bardziey pocieszaią-ł
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cćy I czystszey moralności. Co do h istoryi 
nowożytney, iuż kilka pism wyższego rzędu 
wyiawiły po części iey bogactw a; czas ie - 
dnak w którym  . by ły  pisane nie dozwalał od 
k ryć  ich zupełnie. P iszący przym uszeni u le­
gać panuiącym  leszcze w społeczeństwie prze­
sądom i niewolniczym zw yczaiom , nie m o­
gli wystawiać ro zu m u , sprawiedliwości i p ra­
wdy iak tylko pod grabą zasłoną; albo, ie - 
śli chcieli wyprzedzić swóy w iek, wskazuiąc 
ludom  rażące światło, doznany opór za­
pędzał ich zbyt d aleko , przez co mogli nie­
kiedy wpadać w niebezpieczne rozprawiania.

Dzisiay nic iuż podobnego obawiać się 
nie trzeba. 'Cokolwiek iest zbawieńnćm i uży- 
tecznem , bądz dla obyw ateli, bądz dla rzą­
dów', można w yiaw ic, byle tylko zum iarko- 
waniem. Um iarkowanie naw et iest w arun­
kiem skutku; bo charakterem  ducha filozo­
ficznego w naszey epoce, iest wstręt ód re - 
w olucyi, żądza oświecania a nie zapalan ia , i 
cierpliwe oczekiwanie spokoynych przekona­
nia zwycięztw. Jak szczęśliwa chwila dla h i- 
s to ry i, i iak nowe a obfite widoki podawać 
może piszącemu ią filozofowi, każde z wiel­
kich zagadnień m oralnych i politycznych, któ­

re się u  nas roztrząsaią.
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P an  S egur  prawdziwie iest p o w ołanym  do  
wystawienia na now o tego niezmierriegoobrazu 
dawnego i nowego św ia ta ,  i mało kto z ł u d z i  
po łączy ł  w sobie  te da ry  na tu ry  i lo su ,  tak po­
żądane w h is to ry k u  p rzym ioty .  W y c h o w a n y  
na  dworze L u d w ik a  X Y I .  w c z a sa c h ,  gdzie 
panowie m ożni usiłowali wygluzować z pamię­
ci i poniekąd w yiednać  sobie przebaczenie za 
swóy ród  wysoki, p rzez okazyw ane zalety do ­
w cipu i uprzeym ość obyczaiów; woiowuik p e ­
łen  odwagi w walce o niepodległość A m e ry ­
k ań sk ą ,  A m bassador wielkiey zdolności i m a-  
iący  sobie szczegóhiiey sprzyiaiącą ową K a ­
ta r z y n ę ,  k tó ra  zdaiąc się baw ić , połączała w 
sw ym  ręk u  i  kierowała sprężynam i polityki 
E u ropeysk iey ;  zostaiący nakoiiiec przez lat 

piętnaście na  teatrze nayw iększych zamie- 
szań i  spraw  n ay w ażn iey szy ch , n ie t ty le  u  
d w o ru  do k tórego m u t ru d n o  było  p rz y w y ­
k n ą ć ,  iak w Radzie  S tanu  k tó rey  by ł iedny tn  
z  członków  nayświetleyszyfc h , nayp racow it-  
azych i naycnotliw szych. Ja k  obfity plon u -  
wag i  czynów  pow in ien  by ł  zgrom adzić  iego 
ro zu m  ciągle ćw iczony w  naukach  i obdarzo­
n y  rzad k ą  przenikliwością! Ileż to pom ruk, 
k tó re  otaczaią pisarza zamkniętego w swym 
p o k o iu ,  pow inno  się było  odsłonić przed ie-
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go oczyma? iak ie  łatwo iest n a  sprawiedli- 
w ćy szali ważyć ludzi i rzeczy tem u , k tó ry  
w idział tak zbliska tyle wielkości błyszczą­
cych się i n ik n ący ch , i którego upadek wy­
wiódł go tylko z zadum ienia, nie sprawiwszy 
goryczy w duszy iego pełuey wspaniałości!
A h 1 niełaska okazywana m ężom , piastuiącym
wyższe dostoyności w k ra iu , bywa żrzódłem 
©bfitem dla nauk. One m n w inny tyle 
pięknych dzieł C ycerona, Bakona, K laren- 
dona, Bolinbroka i wielu in n y c h , któ­
ry c h  im iona tercz na m yśl m i nie p rz y ­
chodzą.

Zaledwie dostrzega się, że P . Segur pisząc 
tylko krótki zbiór h istoryi powszechney, i p i­
sząc go dla młodzieży, nie chciał się zagłębiać 
w przedm iotach; takto znam ienity iego rozbiór 
w'chodzi we wszystko i wszędzie się cechuie! 
T aka zaś iest iego łatwość i iasnośe, że czło­
wiek nieum ieiętny czytaiąc iego opow iadania, 
w niczem nie znayduie w ątpliw ości; gdy zno­
w u zarysy iego okazuią się tak głębokie, tak 
tra fn e , że oświeconemu czytelnikow i przypo-
m inaią wszystkie iego dawne w yobrażenia -
Dzieło to tytułem  swoim iedynie zaw odzi, p o ­
nieważ służy dla każdego wieku.
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Szesnaście tom ików iuż w ydanych zawiera­
ją  całą liistoryą starożytną aź do K onstan ty ­
na. W  tak obszernym  zawodzie au to ra , szyb­
ko tylko za nim postępować m ożem y; obie­
cujem y zaś trzym ać się go bliżey w wiekach  ̂
k tóre m u do przebieżenia pozostaią.

N aypierw sza uwaga iego na kulę ziem­
ską zw rócona, opiera się o L g ip t, tę staroży­
tn ą  ziemię pomników i p raw ; i o A zyą , zkąd  
w yszły wszystkie baśnie mitologiczne, iakiemi 
ludy  w ich dzieciństwie łudzono. Obrazy p ier­
wszego z Ptolom euszów, Cyrusa i A lexandra 
oddane są w wielkich rysach. W y p raw a m ści­
ciela G recyi i podział iego m onarch ii, stano­
wią tu  nayw ydatnieysze części.

Pi'zecliodzi daley h istoryk  do P alestyny, 
g d zie , podług iego wyrazów, wszystkie prawa 
są w yroczniam i i wszystkie wypadki cudami. 
N ie masz n ic  bardziey zaym uiącego iak iego 
opowiadanie duchem  ksiąg świętych ożywio­
n e ,  które wyprowadzaiąc Żydów od ich  po­
czątku aż do rozprószenia , stanowi zupełny 
zbiór history i wcale w ięzyku francuzkim  no- 
wey. P rzeniósłszy nas powabem szczegółów, 
pod prosty nam iot patryarcliów  i do pałacu Fa­
raonów , wznosi się z Moyżeszem na wysoko­
ści góry S ynai, aby ztam tąd przynieść tabli-
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ce p raw a, powtarza wyniosłe pienia praw o­
daw cy H ebrayczyków , i rozwiia szczytnośc 
iego geniuszu, wiadomości i charakteru. N a ­
stępnie, przebiegłszy epokę sędziów, proroków  
i  królów, dochodzi czasów M essyasza; opo­
wiada z uy  m ulącą prostotą iego życie i nau - 
k ę , a przez rycerskie czyny M achabeyczyków 
przygotowywa się do wspaniałych widoków, 
iakie m u zaraz Greeya wystawia.

Dla odmalowania owey Grecyi tak n ie- 
stateczney, tak rozróźniouey i tak zwodni- 
czey, nayźywsze kolory ożywiły iego pióro. 
W ystaw ia nam zebrane w szczupłym ziemi 
zakresie „ wszelką w ielkość, i wszelką n i- 
, ,  kczem ność, całą mądrość i całą ułomność 
„  ludzką , nayokrutnieyszych tyranów  i n ay - 
„  cnoLliwszych królów, zdobywców naysła- 
„  w nieyszych, mędrców nayznakom itszych, 
,, prawa naylepsze, lu d y  nayw oluieysze, nie- 
„  wolników naypodlegleyszych, cnoty świe- 
„  tu e , występki ubóstw iane, wzory w każdym  
,, rodzaiu talentów i sz tuk , zbytku i surow o- 
„  śc i, wszystkie kształty rządu  i nieładu” .

Daley uwaga iego zwracaiąc się ku Sy­
cy lii, zastanawia się z upodobaniem  nad G e- 
lonem  i Hieronem-, ze zgrozą nad D yonizyu~  
snem i Agatqhlesem ; a po roztrząsnieniił po­

m yśl-
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myślności, upadku i zniszczenia Kartaginy, 
zwraca .się ku R zym ow i, tak właśnie iak po­
dróżny przez uyścia rzek wielkich na Ocean 
przybywa.

Iłe ro d o t,  T ucydydes ,  X enofon t,  D yo- 
d o r ,  A r ry a n , ,  K urcyusz ,  byli dotąd iego 
przewodnikami ,> teraz rozlewaiąc skarby D y- 
onizyusza z Halikarnassu , JLiwiusza, Polibi- 
usza, Sallustyusza, Cezara, T acy ta ,  Swetoniu- 
sza , i H erodyana, a nade wszystko wznawia- 
iąc niekiedy zdania czerpane z rozsądnego 
P lu larcha; zabiera się do opisu dzieiów tego 
olbrzymiego państwa, które ciężało nad świa­
tem z taką świetnością i chwałą aż do czasów, 
kiedy przeniesienie stolicy poprzedziło nieco 
iego podział i przyśpieszyło upadek.

W  tey rozległey i obfitey galeryi t ru d n y  
widzę wybór; zatrzymuię się nad obrazem 
śmierci Cezara, chcąc dać wyobrażenie o bie­
głości malarza i sztuce, z iak ą  umie zastóso- 
Wywać i łączyć koloi-y.

Cezar zaślepiony swem szczęściem, rnia 
zważaiący na rady  i  przeczucia przyiaciół, 
a  ścigany od przeznaczenia które z nim igrać 
zdawało się, przyym uiąc i usuwaiąc na prze­
mian ostrzeżenia; odebrał, wszedłszy do senatu , 
od Artemidora przesti-zegaiące siebie pismo,, 

1 8 1 9  L u ty  T. X U L



którego nie czytał. ,, Spiskowi tam czekają-* 
„  cy ukrywali w głębokiem milczeniu poru- 
„  S7&nia iakie niemi miotały. N ayprzezor- 
„  nieyszy umysł nie byłby zdołał odkryć z 
,, ich postaci strasznego ę iosu ,  o którym za- 
,, myślą li i z zadziwiającą spokoynością duszy 
,, ząymowali się roztrząsaniem spraw pubii- 
,, cznycb , a gdy ieden z Senatorów stawił 11a- 
„  przeciw zdaniu Marka Brutusa życzenia Ce- 
,, zara, odpowiedział P re to r :  i Cezar nawet 
„  nie mógłby mię wstrzymać od wykonania 
,, praw. Skoro Dyktatora postrzeżono, wię- 
,, ksza częśc spiskowych , tak iak się ułożyli, 
„ poszła naprzeciw niemu i towarzyszyła m u 
„  aż do krzesła, gdy tym  czasem inn i ,  pod po- 
„  zorem nagley potrzeby, odłączyli od niego 
„ A n to n iu s z a  iego przyjaciela i towarzysza w 
„  konsulacie. G dy Cezar zbliżał się, Popili- 
„  m z Lena  Senator wiadomy spisków, przy- 
,, slępuie do niego i mówi mu czas nieiaki do 
„  ucha. Nagły przestrach ogarnął natenczas 
„  wszystkich spiskowych, którzy mniemaiąc 
„ się zdradzonemi, ściągaią ręce do swych 
,, sztyletów, gotowi pozabiiaó się aby uniknąć 
„ kary. Brutus sam ty lko ,  sądząc z postawy 
„  P o p i l iu s z a , iż ten raczey był proszącym niż 
„  oskarżycielem, pokrzepia iednym oka rzu-
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V, tem swoich wspólników. Jak  ty lko  Cezar 
„  zas iad ł , Cym ,ber rzuca m u  się do n ó g ,  p ró -  
,, sząc go o przyw ołan ie  swego b ra ła ,  którego 
„  skazał b y ł  na wygnanie. I n n i  spiskowi o- 
,, taczaią C e z a ra , dla poparcia tego żądania.
,, D yk ta to r  odmawia, a będące coraz i) a rdz iey  n a -  
,, g lony icli p roźbam i, chce pow stać; C ym ber  
„  wstrzymuie go za suknią. T o  było urnówio- 
,, n y m  znakiem. „  T o  nie są prożby  ale gwałt”
„  zawoła Cezar. Kaśka stoiący za krzesłem 
,,  ugadza go w ram ie ,  ale słabo, gdyż z boia- 
„  żui zadrżała m u ręka i cios stał się n iepe- 
„  w nym .— „ N ęd zn ik u  co czynisz?” zawołał 
,, C e z a r ,  obróciwszy się i zaraz przeszyw a 
„  swym ry lcem  ram ie Kaski. T e n  p rzyzyw a 
„  brata na ra tu n e k ,  wszyscy spisko,vi doby-  
„  waią sz ty le tów ; Cezar porywa się na  n i c h ,  
„  iednycb  o d p y c h a ,  d rug ich  o b a la ,  i odbie- 
„  ra nakoniec raz od iednego w piersi. K rew  
„  k tó ra  się le ie ,  żelazo które  p rzed  oczy -  
„  ma iego b łyska ,  nie osłabiaią iego o d w a g i ;  
„  b ro n i  się ze wszech s tron  chociaż bezb ron -  
„  n y ,  iak lew roziuszony i r a n n y ;  ale gdy 
„  postrzega B ru tusa  topiącego sztylet w iego 
„  b o k u ,  w ym aw ia  z głębokiem westchnieniem 
,,  te słowra :  ,, I ty  także B ru tus ie !” N a  ówczas 

przestaie się b ro n ić ,  obwiia g łow ę, up0-*
a 4*
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„  szcza suknią, aby z przystoynością p rz y -  
„  naym niey u m iera ł; odbiera bez narzekania 

wszystkie zadawane m u ciosy, i osobli- 
j, wszym trafem , pada i um iera p rzy  posągu 
,, Pompćiusza.

T en  opis doskonałym być mi się zdaie, 
albo raczey, ni« iestto opis, iestto sam czyn. 
Cechą stylu Pana Segur iest połączanie m ą­
drości z ozdobą, okrągłości i harm onii peryo- 
dów z potoczystością; nie iestto pisarz tro -  
•kliwie obliczający skutki swey pracy, i w 
zim nie zapalaiący się na exklam acye; iestto 
szczęśliwa wyobraźnia żywo przeięta rzecza­
m i i wystawiaiąca iednym  rzu tem , tak iak ie 
powzięła z naylepszym okoliczności, i farb do­
borem.

Pom yślny skutek długiey iego pracy, Za­
chęci go zapewne do prędszego iey ukończe­
nia. W  m iarę iak przystępow ać będzie do 
czasów now szych, zastosowanie bezpośrednie 
iego doświadczenia i wiadomości, w ciągu  iego 
życih n aby tych , da nam częściey ieszcze po­
znać pióro męża wydoskonalonego na wyso­
k ich  u rzęd ach ; ale obszerność przedm iotów 
zm uszać go ź\awsze będzie do stosownego 
rzeczy' skracania. W olelibyśm y aby tak zna­
kom ity talent według swoiey łatwości rozw i-
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iał się w wykładzie poiedyńczego przedm iotu , 
l obiawisł nam  całą swoię zamożność. S ły­
szałem o history! Szwedzkiey, k tó rą miał od- 
dawna rńzpocząć: oby czas i chęci dozwoli­
ły m u ią  ukończyć! Jestlo podohno w tak 
szczupłym  okresie czasu, łańcuch w ypa­
dków naydram atycznieyszy, którego ogni­
w a , począwszy od M ałgorzaty W a ld e m ar, 
obeym uią Sw enona, JEryka, Gustawa W a ­
z ę , E ryka X IV , K rystynę , K arola X . i K a­
rola X II. i łączą się z dwoma ostatniemi G u­
stawami , a kończą na K arolu  X111. i na K a­
ro lu  Janie.

/
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D o W go Redaktora Pamiętnika 
W arszaw skiego.

Zachęcony um ieszczonym  w  Nrze  i w szym  
na rok bielący Pam iętnika  W a rsza w ­
skiego rzu tem  m ydli o Statyce Prawa  
czyli nauce p o rów nyw ań  w  p ra w ie , 
p rzesy ła m  w  ty m  rodzaiu iedno poró -  
tunanie. ;

Czyli mniejsza lub większa liczba form w po­
stępowaniu rządowfm iesł potrzebna?

T ak narzędzia i machiny kierowane ręką  lu­
dzką foremne postaci zmysłowym rzeczom na- 
daią, tak formy postępowania w rządowych 
czynnościach służą do łatwego i prędkiego u -  
trzymywania porządku, przy wykonywaniu 
głównych prawa przepisów, tak przez u izędy 
iako i przez rządzonych. Formy t e ,  ieźe li  są 
proste, iasue , krótkie, zgodne z zasadami wła­
ściwego ludziom sposohu myślenia i wyraża­
nia swych myśli, pożyteczne staią się towa­
rzys tw u ; bez nich zamieszanie w przełożeniach



s tron ,  samowolnośc w odpowiedziach i wyro­
kowaniu zwierzchności następuie. Namiętno­
ści ludzkie urnieią przybierać w pomoc do­
wcip, na oszukanie prawa, i okrycie pozor- 
nemi niegodziwych zapędów. Form y postę­
powania prawnego , tamuią cokolwiek tak natę­
żone usiłowania namiętności, i częstokroć wy- 
iaśniaią prawdę, odroźniaią istotę od powierz- 
cliownych oznak. Konieczność używania form 
przepisanych przykrą staie się, i narzekania 
wzbudza w osobach , które czasem do praw no- 
ści udawać się m uszą; lecz ogól towarzystwa 
pożytek w formach znayduie. Dla kilku k rę ­
tą postępuiących drogą, większa liczba i tych 
co zwykli postępować prostą ,  stosować się 
musi do wskazanego kierunku.

W* każdym wydziale rządowym są for- 
naywięcey ich iednak w sądownictwie , bo 

tam naywięcey wyiaśuień w powikłanych oko­
licznościach i dowodów na zadawniaue czyny 
potrzeba. Długie doświadczanie działań pry- 
svatuych i publicznych naucza, iaki wybór do- 
godny- w przepisywaniu form postępowania 
czynić należy . Roztropna oszczędność w tey 
mierze konieczną staie się. Wielość form 
więcey szkodzi, niż pomara. Zbyteczna chęć 
doskonałości do większey niedoskonałości p ro-



wadzi. N ie  można uważać ludzi iak m a c h i­
n y ,  ani brać wszystkich za nied d ę ż n y c h , lub 
d ążący ch  zawsze do wykroczeń. Nie można 
przep isyw ać  wszystkim ludziom naydro b n iey -  
szv ch  szczegółów postępowania , spuścić się 
po trzeba  cokolwiek na własną każego działal­
n o ść ,  z au fać ,  że wielu idzie za m o ra ln y m  
k ie r u n k ie m , uledz dzielnem u wpływowi oko­
liczności szczegó lnych , stawiać się myślą na 
m ieyscu  drugich  i tego po nich nie w y m ag ać ,  
czegobyśm y sami w ie l i  m ieyscu b ę d ą c ,  nie 
mogli wykonać. Nic łatwieyszego iak czynić  
ro zpo rządzen ia ,  ro z k a z y w a ć ,  dawać przepisy  
postępowania  dla d ru g ic h ;  ale uskutecznian ie  
przep isów  wiele czasu zab ie ra ,  u t ru d z a ,  i z li— 
cznemi a częstokroć n iepodobnem i do pokona­
n ia  przeszkodam i połączone bywa. Z tąd też 
p o c h o d z i ,  źe wielość przepisów ginie w zanie­
d b a n iu ,  albo ie często zm ien iać ,  popraw iać i 
prostow ać w y p ad a ,  albo oboiętnie p a trzeć ,  że 
nie są w ykonyw ane  ściśle. N iezachow anie  
bezkarne  iednych  przepisoiv ( a  karać n i e m o ­
żna o n iezachowanie n iezm ie rney  ich  l iczby) ,  
ośmiela i p rzyucza  do lekce ważenia wszy­
s tk ich .  L ep iey  byłoby  nie stanowić u rządzeń ,  
a n i ż e l i  być  w niemożności zaradzenia tem u 
s k u te c z n ie ,  gdy  nie są w ykonyw ane, Po trzebne
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są form y  postępowania p r a w n e g o , lecz z ty ch ,  
u ż y tec zn y ch  prawdziwie nie wielka iest l i ­
czba. U b o lew ać  nie raz wypada nad urzędni­
k a m i ,  którzy przeznaczeni działać dla dobra  
p ub liczn ego  i  pryw atnego  m ieszkańców kra-  

i u ,  n ayw ięcey  czasu poświęcać m uszą rozw le­
k ły m  i powtarzanym  p ism om , odsyłaniu  ich  

przez iedne osoby do d r u g ic h ,  k ilkakrotnem u  

przepisyw aniu  i p odpisyw aniu  przez kilka o -  
sób. W ieleto czasu zaym u ie  ustaw iczne zda­
w anie  raportów, sporządzanie sztu cznych  tabel 
i  w ykazów  w  n iepoliczonyoh  rubrykach  czy li  
k ra tk a c h ,  a pism tak p racow itych  wyższe u -  
r z ę d y  n a y częśc iey  n i e c z y t a ią ,  nie rozw aża ią , 
a niższe nauczaią się zręcznie ch oć  n ie z g o ­

dnie z p raw dą, układać wszelkie doniesienia  

s w o ie ,  i zdawanie spraw y z każdego szczegó ­

łu  p owierzanych  im  działań. Pom naźaią  się 

pism a i ich  sk łady, gin ie w n ich  uwaga d o ­
zorców . W  ogrom ie ty c h  pisjU nie m ożna  
w y n a leźć  potrzebnych na przypadek ob iaśn ień ,  
dla w ielości n ie p o tr z e b n y c h , wśród k tórych  

u m ieszczon e iak iskierka ognia w k a m ie n iu ,  
iak odrobina kruszczu  drogiego w w ie lk ićy  

bry le  ziemi. Z naczne koszta na u tr z y m y w a ­
n ie  archiw ów  ło ż y ć  potrzeba, i  z czasem le ­
dwie nie w ięc ey  na nie budowli przeznaczyć
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wypadnie, niżeli na domy mieszkalne. W ie -  
lebyto wątpliwości i zapytań krótką odpowie­
dzią w prędce załatwionych było, na którą ty ­
le razy długo oczekiwać wypada, nim przez 
liczne formy piśmienne przeydą. W iele lo  
papieru drobnostkami zapisuie się, a to ieszcze 
W niezrozumiałych wyrażeniach, a do tego 
więcey niezapisanego, przekryślanego, ]u b 
ucinanego w aktach pozoslaie! W ieleto 0-  
sób do kancellaryi czyli bióra dobierać i p ła­
cić wypada, które prostem przepisywaniem 
i porządkowaniem pism rządowych niektó­
re godziny zaymuią, a więcey na próżno*, 
waniu i łudzeniu stron łozą! Roztropność J 
iak iest zrzódłem iedynem użytecznego po ­
stępowania ludzi w każdey okoliczności ich 
życia , tak też kierować powinnua zupeł­
nie dokładnym wyborem form prawnych, 
które do niezłomnego zachowywania i rząd­
com i rządzonym podawane być maią.
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P i e ś ń  IV.

Jerozolimy W yzwolonej*

( Przekładu Józefa Lipińskiego)
i

1.
G d y  nieznużeni wśród w o y n y  zawodu 
W i e r n i  niezłomne gotuią tarany ,
W ie c z n y  ludzkiego nieprzyiaciei rodu  
Z  wściekłą zawiścią widzi Chrześciiany,
Chcące świętego rau ry  zwalić grodu.
R zuca  się w nęlrzną  rozpaczą m iotany,
I iak byk dziki oszczepem rażony  
R ykiem  na wszystkie ból ogłasza strony,

2 .

N a  zgubę w iernych  chc iw y  i zażarty  
Sobór złośliwy czarnych  duchów  sk łada , 
Z g łęb i  piekielney każe zwołać czarty,
I  na  okropney  stolicy zasiada;
Bogu chce sprostać , a w dum ie  u p a r ty  
M niema że sprawi co blużuiercza r a d a ;
N ie  pom ni,  z własijey swey kaźni świadomy, 
•lak straszne Boga gniewłiwego g ro m y , *
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5.

Ju ź  na mieszkańców E rebu  zwołania 
R yknęła trąba chrapliwa i g rzm iąca , 
Zadrżały piekieł bezdenne otchłanie,
Jęk się po ciemnych przepaściach roztrąca. 
N ie tak g rzm i, kiedy w obłokach powstanie 
C hm ura straszliwym piorunem  rażąca,
N ie z takim hukiem  potrząsa pieczary 
Ciężarna ziem ia, gdy zionie pożary.

4.
M noga piekielnych poczwar i obrzydła 
Tłuszcza do tronu  skwapliwie przybyw a.
Co za po tw ory! iak dzikie straszydła!
Z  oczu śmierć zieią! tego gęsta grzywa 
K ry ie , ci noszą niedoperzów skrzydła, 
Innym  bydlęce nogi sierć okryw a,
T en  ma w warkocze posplatane źm iic,
Za tym  się w kłęby smoczy ogon wiie.

5.
Dzikich widziałbyś postaci tysiące t 
C entaury, Sfinxy i blade Gorgony,
Scylle potróyną paszczą szczekaiące r 
H id ry  złośliwe, syczące P itony,
H im ery płynne skały i-zygaiące,
Groźne Cyklopy, srogie G ieriony,
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Uyrzałbyś z różnych poskładane wzorów 
Nieznane ludziom rodzaie potworów.

6.
Po obiey króla otaczsią stronie 
Niepoliczonych poczwar ćmy plugaw e, 
W pośrodku  P luto  na wyniosłym tronie 
W  srogiey prawicy dźwiga berło rdzawe.
N ie lak nad morza śrzódziemnego tonie 
W yższe Alpeyskich skał grzbiety chropaw e; 
Gdy czoło z rogiem w zniesie, T a try  g iną , 
Atlas pagórkiem  i Kalpe niziną.

7 -
D um ny m onarcha p iekielnych mocarzy, 
W zrok iem  przeraża i trwogę rozsiewa,
Blask ciska, iakim Kometa się zarzy,
K tó ry  morowe zarazy „wylewa;
Zjeżona broda z brzydkiey wisi twarzy,
P iersi kudłate i łono okryw a,
A  usta , iakby iaskinię głęboką 
Otwiera czarną zbroczone posoką.

8.
Jak E tna z hukiem  z swych czeluści ciska 
Z ary  siarczyste i dym y sm rodliw e,
1 ak on z nieczystey gęby skram i p ry sk a ,
P ary  i dechy puszcza zaraźliwe’.
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Skoro przemówił Cerber paszczę ściska, 
Hydra ucisza wycia przeraźliwe,
Milczą poczwary, zadrżał Kocyt cały,
I  teini słowy przepaści zagrzmiały:

9 -

Bóstwa piekielne! które ród wysoki 
Z  ponad słoneczney wiedziecie krainy', 
Godnicysi w Niebie iaśnieć nad obłoki, 
Teraz wtrąceni w te ciemne głębiny.
Znane są srogie tyrana wyroki,
Nasz wielki zamiar i wspaniałe czyny. 
Jednak zuchwale on panuie Niebu,
My pogrążeni w otchłaniach Erebu.

1 0 .

Zamiast widoku iasnego promienia,
Niebios pogodnych i kręgów gwiaździstych, 
MierZym przepaści ciemnego wiezienia, 
Toniemy w morzu przetworów ognistych} 
Lecz co bolesne odnawia wspomnienia,
Co mękę zgryzot pomnaża wieczystych, 
Człowieka, z podłey zlepionego gliny, 
[Wezwał, by nasze zaludnił siedłiny.

1 1 .

Lecz nie lem zemstę ograniczył srogą, 
!Własue£° syna oddal na śmierć, który
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W  państw a podziemne śmiałą wstąpił n o g ą ,
I  z b u rzy ł  piekieł warowne zapory,
W y d a r ł  skazanych  dusz zdobycz n am  d ro g ą ,  
I  m iędzy  niebios osadził ie chory .
A na obelgę, zwycięzca zuchw ały ,
W y s ła w ia  w Niebie z n a m ^  swoiey chwały.

1 2 .

Lecz na có i  ią trzę  r a n y  n iezgo ione , 
W z n a w ia jąc  daw nych  klęsk naszych obrazy? 
W  któ rą  gniew iego nie dosięga s t ro n ę?
Ja k i  czas wieczne zagoi urazy.!
N a  co wspominać k rzy w d y  zadawnione!
N ow e nam  zemsta iego niesie razy.
W idzic ie  iako dum a ch lu b y  chc iw a ,  

W sz y s tk ie  n a rody  tło swey części wzywa.

i3.
Czyliź nasz u m y s ł  klęskam i zgnębiony, 
ićadney podnie ty  nie czuie do s ław y? 
Będziemyż cierpieć aby' zw yciężony  
A z y i  naród  czcił iego us taw y?
A b y  świat cały iem u b ił pok łony ,
P o d  iego uległ zwycięzkiemi p ra w y ?
B y  w now ych  iem u h y m n  głoszono p ien iach ,  
J imie ry to  na drogich kam ien iach ?
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14.
Ażeby nasze skruszone bałwany,
Nasze zmieniono na iego ołtarze,
Jem u kadzidło i ślub był składany,
Mirę i złoto niesiono inu w darze,
By wstęp do świątyń był nam zakazany, 
Byśmy nieczynnie gnuśnieli w Tartarze.
A  mnogie dusze które nam los nadał, 
Straciwszy, w pustem piekle Pluto władał?

1 5 .

Jeszcześmy w dawne rnęztwo uzbroieni, 
Jeszcze w nas pierwsze nie zgasły zapały, 
Gdy walcząc bronią poźerczych płomieni 
W  podbiciu Niebios szukaliśmy chwały!
A choć padliśmy wtedy zwyciężeni, 
Odwagi umysł nie traci wspaniały. 
Innym  przychylny los nadał zwycięztwo, 
Nam  sławę zamiar przynosi i męztwo.

Pieśń



P i e s  ń XVI.
Jerozolimy W yzwolonej,

1.
X V sro d  obszernego dawnych drzew obwodu 
W znosił się krągło ów pałac wspaniały, 
W środku  rozkoszny był widok ogrodu 
Jakiego ludzkie oczy nie uyrzały,
Gmachy czarowne broniące przychodu 
W koło  warowny zakres osnowały,
W  tych błędne zwroty i dróg ślad zawiły 
W stęp niepodobny przychodniom czyniły;

2.
W chodzą rycerze w niewidzialney zbroie, 
Setne do gmachów tych prowadzą wrota: 
Srebrem świecące tam widzą podwoie,
Sparte w ulanych wrzęciądzach z# złota;
Na cudną rzeźbę wznoszą oczy swoie, 
Droższa niż kruszec dziwi ich robota,
Życiem tchną twarze, choć im zbronna mowa# 
Zda się z ust słyszeć Wychodzące słowa.

1S19 Luty  T, X I I I , i 5
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3.
T u  H e rku le sa  w  có r M eońs idch  g ro n ie ,

Z  ką d z ie lą  z rę czn ym  d ló te m  w y s ła w io n o ; 

N ie b io sa  d a w n ie y  dźw iga iące  d ło n ie , 

K rę c ą  u  k o la n  O m  fa l i  w rz e c io n o ;

M iło ś ć  się śm ieie. T a m  zabóycze b ro n ie , 

lo le  rę k ą  podnos i p ieszczoną ,
W d z ie w a  sw aw olna ciężką na się z b ro ie ,

1 tw a rd ą  sta lą ra n i c z ło n k i swoie.

4.
D a le y  w y r y t y  ies t O cean w zd ę ty ,

W s la ią  k u  N ie b u  b a łw a n y  p ie n is te ,

W  szyku  w o ie n n y m  tam  w idać  o k rę ty . 

B ro ń  zewrsząd rzuca  b la s k i p ro m ie n is te ; 

W o d a  tle  o g n ie m , zda się ze o d m ę ty  

W  M arsa  tu m a n y  m ie n ią  się ogniste. 

A u g u s t p ro w a d z i w aleczno R z y m ia n y , 

A n to n i E g ip t ,  A i r y ,  In d y a n y .

. 5.

R z e k łb y ś , iż  ze dna w y rw a n e  C y k la d y  

P ły  w a ią  , góra  o górę się trą ca  ;

H u k  s r o g i , ów  m a strzaskane p o k ła d y , 

P o c h ła n ia  nagle  tego przepaść w rz ą c a ;

Ze wszech s tro n  lecą oszczepów' g ro m a d y , 

S zczę ty  p ły  w a ią  o k rę tó w  ty s ią c a :
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W r e  walka , ieszcze fo r tuna  w ątp liw a;
J u ż  bitwę rzuca  królowa pierzchliwa.

6 .
Zrzeka się berła nad światem A n to n i ,
Cofa swą llottę i b i tw y  u n ik a ;
N i e ,  nie u c iek a ,  lecz tę raczey g o n i ,
K tó ra  w n im  swego ciągnie niewolnika. 
W id z ia łb y ś  w iego tw arzy  iak się p łon i ,
T o  w s ty d , to  m iłość , to gniew go przenika. 
R a z  okiem rzuca na b i tw ę ,  to nagłe 
Z w raca  na miłość unoszące żagle.

7 -

Daley w zakątach N ilu  u ta iony ,
Czeka zwycięzcy srogiego w y ro k u ,
W  twarz p e łną  wdzięków w zrok m aiąc  wle- 

Czerpa pociechę w ie y  słodkim  w idoku, (piony, 
Jak ie  gm ach drogim kruszcem  ozdobiony, 
W y s ta w ia ł  rzeźby  zdz iw ionem u oku.
Dla dzieł cudow nych  pełni podz iw ien ia ,  
W c h o d z ą  ryce rze  w om ylne  sklepienia.

8.
Jak o  M eander  b łędnem i zawody,
T o  spada n a  d ó ł ,  to wznosi odm ęty ,
R a z  w p r o s i , to znow u  wstecz k ieru ie  wody, 
J własne w biegu spotyka z a k rę ty ;

i5 *
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W  tak albo bardziey splątane przechody 
Id ą  rycerze ; ale księgi świętey 
W ła d z a , dar niegdyś drogi pustelnika,
W  ścieszkach zw ikłanych to r praw y wytyka.'

9 -

Skoro przebyli gm achy rozłożyste 
W idok  się wdzięczney obiawił k ra iny ;
Ł ąk i wesołe, wód kryszta ły  czyste,
JBarwiste kwiaty i wonne rośliny ;
Skały, pieczary, i gaie cieniste,
W zg ó rk i zielone i chłodne doliny.
T o  wszystko milszym ataie się w idokiem ,
Że ręka tw órcza skryła się przed okiem.

10.
Zgodne z naturą sztuki skoiarzenie ,
Tak zręcznie mieści wody, łą k i, gaie,
Ze iak z igraszką chętne przyrodzenie , 
W zaiem  się sztuką naśladować zdaie.
T am  w kaźdey porze słodkie wiatru tchn ien ie , 
W ieczn ie kwiecistą barw ę ziemi d a ie ;
T u  wspólnie wiszą u  iedney gałązki 
P ą c z k i, i kw iaty, owoce zawiązki.

1 1 .
Pod iednym  liścia cieniem się ukryw a 
Figa dostała przy  drugiey zieloney;
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T a  z ło te  iablfeo spada, tu  d o y rz e w a ,

T u  ow oc m ło d y , tu  z a ru m ie n io n y ;

W in n e y  m a c icy  tu  la to roś l k rz y w a ,

R o zk ła d a  s łońcu swe ob fite  p lo n y ,

T u  iagód m ło d y c li s łodycz n ie d o śp io n a ,

A  tu  n e k ta rem  iu ż  b rzem ienne  grona.

1 2 .
M n ó s tw o  się ptasząt w śród  ty c h  ga iów  m ie ś c i, 

Zew sząd radosne w y d a ią  k w ile n ie ;
K ie d y  u c ic h n ą , liść  m o c n ie y  szeleści,
Ż y w s z y  szum  w ia tru  i  w o d y  m ru cze n ie  ;
L e cz  g d y  glos p ta kó w  w dzięczn ie  ucho  p ie śc i, 

N a  ówczas Z e fir  swe ła g o dz i tch n ie n ie .

A  tak k o le ią  lu b  zgodnem i to n y ,

R ozkoszn ie  baw ią  u m y s ł z a ch w yco n y ,

i5.
Jeden o zd o b n y  p ta k  św ie tn e m i p ió ry ,

Co z ło te  s k rz y d ła  dz iób  m ia ł p u rp u ro w y ,

O d  c u d o tw o rn e y  w  sw ych  dz ie łach  n a tu ry , 

W z ią ł  g łos p o d o b n y  do cz łow ieczey  m o w y ; 

P rz y ie m n e m  p ie n ie m  to n  w znosząc do g ó ry , 

P ieśń d z iw n ie  s łodką  śp iew a ł te m i s ło w y :

„  U m ilk ło  w sz y s tk o ; iu ż  Z e fir  n ie  w ie ie ,

„  S tru m y k  n ie  p iru c z y , i  liśe się n ie  chwieje*.
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14.
„  A’V idzicio różę on z rankiem  poczę ta ,
,, Ledw o się wdzięcznym  rum ieńcem  zap łon i,  
„  I  w p ó ł  u k r y ł a ,  a w pół rozw in ię ta ,
„  M ihza  im  bardziey przed okiem się c h r o n i j  
„  Olo upa łem  słonecznym  do tkn ię ta ,
,, T rac i  ko lo ry  i słodycz swey w on i,
„  W ię d n ie ,  i iuź  iey nie pragnie na wieniee 
„  K rasn a  dziewica n i  hoży  młodzieniec,

15.
„  T a k  się wesoły kwiat młodości m ien i ,
„  T a k  pora słodkich rozkoszy u ch o d z i ,
„  P rz y je m n y  co rok Kwiecień się z ie len i ,
„  Ale się życia wiosna nie odmłodzi.
,, Z ry w a y m y  różę póki się ru m ie n i’,
,, N iżli iey  wdziękom srogi czas zaszkodzi ,
,, B ie rzm y miłości kwiat póki się śm ieie ,
„  Daie s ło d y cze ,  i w zbudza nadzieie.’’

16.
U m ilk ł ,  a ptasząt grom ada szczęśliwa 
M noży  pieszczoty, podwaia zapały 5 
Miłość gołębie do kochania  w zy w a ,  
W s z y s tk ie  czułością tw ory  o d d y c h a ły ,
W  tw ardym  a ę  d ę b ie , w topoli u k ry w a ,  
Drzewa i kw iaty  iey  ogniem  pałały ;
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W z ie m ię  i w odą ,  w g lą d y  i kam ien ie ,  
Miłość swe dzielne zażega płomienie.

1 7 .
G d y  rozkosz swemi czaruie u r o k i ,
A  brzmi powietrze odgłosem  radosnym , 
M ę ż n i  rycerze stałe wiodą krok i,
I  serca b ro n ią  ponętom  m iło sn y m ,
W  gęstwinie którą dzielą  wód zatoki,
Zda im się uy rzeć  z uczuc iem  ż a ło sn y m , 
W i d z ą  młodziana w m iłosney postaw ie , 
O bok dziew icy na m iękkiey m urawie.

18 .

Zefirom włosów puściła  p ierśc ien ie ,
N ęc i  pierś rąbk iem  na pó ł os łon iona ; 
Żądzą  m d le ią c a , k rop le  p o tu  żenie , 
J a g o d a ,  żyw szym  ogniem zrutnieniona. 
J a k  słońca w wodzie ig ra ią  prom ienie ,- 
T a k  d rży  zrzenica lubieżnie z ro szo n a ,  
Zbliża tw arz  swoię ku n iem u  sch y lo n a ,  
O n  głowę złożył na iey  miękkie  łono.

I
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2 0 .
Trefne zw ierciadło, przeyrzyste kryszta ły, 
Sprzęt do miłosnych taynic poświęcony,
N osił p rzy sobie młodzian zyiewieściały,
U  szyi włosów splotem zawieszony.
Ona ie bierze, w njem iego zapały,
Swóy zwodny uśmiech w idzi powtórzony,
I  w swych powabach zatapia wzrok chciwy 
On zaś w iey  oczach widzi się szczęśliwy.

2 1 .
Ta ch luby w wdziękach , on szuka w zapale, 
W ie lb i n iewolnik swoie przeznaczenie. 
Przestań, x-zekł, oczy zatapiać w krysztale. 
A c h ! obróć ku mnie twe słodkie spoyrzcnie, 
C zyliż  powabów tyvoich doskonale 
N ie  wry  stawia i ą ci moie płomienie?
Co może zrzenic twoich ogień dzielny,
W  mćy duszy obraz masz tego rzetelny.

2 2 .
Lecz gdy okrutna moietn gardzisz okiem , 
Gdzież iest tw ych  wdzięków wyraz doskonały? 
hzkła zimne twoim  niedotknięte wzrokiem 
Czyż wydać piękność niebieską zdołały? 
Próżno chcesz własnym napaść się widokiem* 
JSię m u równego uje mieści świat cały,
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Jeśli chcesz obraz znaleźć g o d n y  s iebie , 
W g w ia z d a c h i  w sam ym  masa go szukać niebie.'

23 .

Smieie się zdradna, a po śnieinem  czole 
Zbieraiąc włosów sploty rozpuszcone,
Poskramia białą dłonią ich swywole,
W  kształtny porządek wprzęga uwięzione,
Zwiia w arkocze , a kwiaty wieli kole 
Z ło tem i włosy mieści p rzepleciue ;
D o  sw ych lilii różę u tk w i w łono 
1 lekką piersi swe p rzy ćm i zasłoną.

24 .

N ie  tak  ozdobny paw zachw yca  oczy,
N a  pięknem pierza świetne kreśląe  w zory ;

N i  kiedy iasue półkole zatoczy 
T ę c z a ,  ta k 'w d z ię c z n ie  swe spaia k o lo ry ;
Lecz  t ę ,  co wszystkie powaby iednoczy  
W s tę g ę  nad inne  przekłada  ubiory .
Z c z a ro w n e y  tw orząc  cudne dzieło ręki 
W ła ś c iw e  sobie w n ie y  usnu ła  wdzięki.

25 .
Miłosne gniewy, n ierzetelne w strę ty ,
S łó w k a ,  ig raszk i ,  swawolne zaloty, 
Pocałow ania . ,  lubieżne ponę ty ,
Od żartów uagłe do czułości zwroty,

» s!i
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W zdychania, skargi, uśmiech łzą przecięty, 
Po skorey zgodzie ściślejsze pieszczoty.
Z takiego była utkana przędziwa 
Piąkney A nnidy przepaska zdradliwa.

> 2 6 .
A kończąc słodkie chwilę i zabwy 
Pocałowaniem rozstanie osładza,
Odchodzi zwykle swe odbywać sprawy,
I nowe czarom narzędzia zgromadza.
On skrępowany surowemi prawy 
Został, skąd wyyścia broni mu iey władza. 
Błądząc pomiędzy drzewa i krzewiny 
Tęskliwe bez niey przepędza godziny.

2 7 .

W ięc gdy A rm ida przez swe oddaleni® 
Miłey w ogrodzie odbiegła łupieży, 
Gęstemi krzewy ukryci rycerze 
Slaią w świecące przybrani pancerze.

2 8 .

Jak rumak dzielny co z poboiowiska 
h sław ą wróciwszy, ozdoby ciężące
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S k ła d a ,  i  d o  s tad  p u s z c z o n y  w  p a s tw is k a ,  
G n n ś n y  m a łżo n e k  b łąka  się po  ł ą c e ;
G d y  t r ą b ę  s łyszy ,  z n o z d rz y  o g n ie m  p r y s k a ,  

P o d n o s i  czo ło  i o c z y  isk rzą b e ,

J u ż  n ie c ie rp l iw y  rż y  i i t ź d ż c a  w zy w a  

I  w b ieg u *  z iem ie  k o p y iy  p o r y w a j

2 9 .

T a k  m ło d z ia n  nag le  zos ta ł u d e r z o n y  
B lask iem  św ie tnego  r y c e r z ó w  o r ę ż a ,
C h o c ia ż  w n im  d z ie ln y  ogień p o l iu m io n y  
M ię k k o ś c ią ,  k tó ra  o d w a g ę  z w y c ię ż a ,
T a k i m  w idok iem  w se rc u  o b u d z o n y  

N o w ą  się m o c ą  w n im  zapa ł  natęża.

W  ty m  c u d o w n e g o  d o b y w szy  p u k le rz a  

U b a ld  go  n a  tw a r z  o b ró c i  ry ce rz a .

3o.
W i d z i  się m ło d z ia n  i  swoie u b io r y  
W o n i a m i  t c h n ą c e  i n iew ieśc ie  sz a ty ,

W ł o s  u t re f io n y  w  lub ieżne  k ęd z io ry ,  

P ła sz c z  s z y ty  z ł o t e m ,  i  m iękk ie  b ław a ty ;  

M ie cz  obok  n iego  l e ż a ł ,  ale k tó r y  

N ie  b y ł  do  b i tw y ,  b y ł to  sp rzę t  b o g a ty ;  

S p rz ę t  zu iew ie śc ia ły  i n ie g o d n y  m ę ż a ,

A n i  im ie n ia  dz ie ln e g o  oręża.
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31.
Jak snu pierzchaią zwodne omamienia,' 
Kiedy dzień iasuy uderzy po m roku ,
T ak  się młodziana um ysł nagle zm ienia;
Już znieść własnego nie zdoła widoku.
Spuszf za wstydliwe ku ziemi spoyrzenia,
1 nie śmie na świat swego podnieść wzroku, 
ił ad by w bezdenne u k ry ł się bałwany,
H ańby wpłom ieniacli został zagrzebany.

32 .
Ubald się w tedy ozwie tem i słowy:
Dwie świata strony zaiął pożar woyny,
D la eh wały każdy walczyć iest gotowy,
Sy ryyski na nas lud powstaie zb ro y n y ;
Ty tylko ieden synu Berloldowy,
W  lichym  zakącie gnuśuieiesz spokoyny,
I  gdy Chrystusa walczą mężne syny 
Kryiesz się , iedney rycerzu  dziewczyny.

53 .
Jakim  letargiem twe męztwo nśpione?
Gdzie się twa cnota, gdzie dzielność ukryw a ? 
Szczęście, zwycięztwo gotuiąc z koroną 
Obóz cię czeka i G otfryd cię wzywa.
N iecne pogaństwo od ciebie zwątlone 
Juz sił ostatnich przeciw  nara dobywa-.
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P ó y d ż ,  n iech ay  niebios pełniąc przeznaczenia  
P ad n ie  dzielnością twoiego ramienia.

34.
S k o ń czy ł ,  a na te  słowa ryce rz  m łody 
Stoi na chwilę ia k o b y 'z m a r tw ia ły ;
L ecz  gdy  w styd  z n ik a , k tó ry m  gorzał w przódy, 
G niew  w ieg o  sei’cu wzmaga się w span ia ły ; 
R u m ien iec  ży w y  ok ryw a  iagody,
R y cersk ie  w d uszy  wydaie zapały:
Zdziera  Ozdoby i n ikczem ne zb y tk i ,
P od łóy  niewoli chańbiące zabytki.

35.
Z  miłego do tąd  uch o d z i  tayn ika  
I  miia k rę ty c h  gm achów  m y ln e  p ro g i ,  
A rm id a  widzi p rz y  wchodzie strażn ika ,

L eży  uśp io n y  a więc pe łna  t rw o g i ,
J u ż  się d o m y ś la ,  iuż zdradę  p rzen ik a ,  
Spieszy gdzie lu b y  bierze się do d ro g i ,  
"Widzi n ieszczęsna, o w idoku  sm u tn y !
Ju ż  ią  porzuca  kochanek  ok ru tn y .

36.
W s t r z y m a y  się srogi! iuż  więc opuszczona. 
C hce  w o łać ,  ale m oc  duszę odbiega;
A  gorzka boleść i skarga s tłum iona 
W  głębi własnego serca się rozlega.
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Próżne swe wdzięki widzi zwyciężona  
1 wiedzę większą od swoiey spostrzega;
A  time iu i  wszystkie nudołężiię sztuki 
Do swey się layney ucieka nauki.

• 37.

Tc które niegdyś usty nieczystemi,
T« s s a l sk a  wic dni a wyziewała czary,
U m ie  i zwroty władać niebieskiemi,
I z ciemnych otchłań wywoływać mary.
Takie powtarza, lecz są bezsilnemi 
G łuche iu i  piekeł na iey  głos pieczary.
Chce doznać czyli łza kochanki tkliwą,
Od innych  czarów dzielnieyszą nie bywa.

38.
Bieży i o swey sławie nie pamięta:
Gdzie są zwycięztwa? gdzie iey' dumna chwaia? 
W p rzód  gdy niewoli srogie kładła pęta, 
Zuchwale ieduem spoyrzeniem władała;
A własną tylko urodą zaięla,
W  mnogich kochankach swą władzę kochała;  
Lubiła widzieć zadawaiąc m ęki,
Ile zdołaią dokazać iey wdzięki.

39.
Dziś opuszczona i okryta wzgardą,
Ściga kochanka który od niey stroni,



Już uniżaiąc swą urodę liardą.
Dla wsparcia sm utnych powabów łzę ro n i, 
Bieży, i o cierń i o skałę tw ard ą , 
P ieszczoną nogę uraza w pogoni,
Płacz ią i skarga poprzedzaią w biegu,
I iuż na samym dogania go brzegu.

\

P r o ź b a  d o  C z a s u .

O  czasie nielitościwy 
Coś gonił wiosny m ey chw ile, 
Czemuż opóźniasz się tyle 
K iedy mam zostać szczęśliwy?

Leniwo godziny' płyną 
N a m ętnym  życia s trum ien iu , 
Nadzieia kry ie się w cien iu ,
Kiedyż się złączę z A liną!

N a czasu spoczęły skrzydle 
Spokoyność i szczęście m oie,
P rzyszłą rozkoszą się poię 
Uw iązłszy w miłości sidle.



•24o

Juz trzykroć na Flory skroni'
W zrok słońca rozwinął róże 
Jak sobie porajślność wróżę,
A ona odemnie stroni.

Bóstwo władnące wiekami 
P r z y s p i e s z a y  szczęsną godzinę,
Kiedy wzaiemną Alinę 
Uścisnę z czułości łzami.

Skoro posiędę iey wdzięki 
W strzym ay, błagam bieg twóy rączy, 
I  niech się powoli sączy 
N ektar rozkoszy ztw ey ręki.

Lecz icśli wzgardzi me chęci 
Serce kochanki okru tne,
U ci.kay, i dni me smutne 
Pogrąż w morzu niepamięci.

k,
*>♦

JT. Tym.



S P I s
K s ią ż e k  P olskich  w  r o ln y c h  d ru ka r  n ia ch  k r a -  

io w y th  lu b  za  g ra n ic ą  w y  tło czo n ych , albo  
iv  obcym  ię z y k u  p r ze z  P n ia kó w  w y d a n y c h  

w  p r z e c ią g u  1818 roku .

A lg e b ra  polling Lacroix  na szkoły W o iew ó -  
dzkie. w W arszaw ie 8vo maj u X X . Pijarów 
str. VIII. i 477 zl. 6

Aniela,, ustęp z poematu rycerskiego , 
którego przedm iotem: zdobycie Kiiowa przez 
Bolesława C hrobrego , w roku  1018. w W a r ­
szawie u Gliiksberga  8vo sir. 47. zł. 1 gr» i 5 

Antropologia o własnościach człowieka fi­
zycznych i m ora lnych ,  przez Jozefa Jasińskie­
go. 8vo w W iln ie  u J. Zawadzkiego w d ru k a r ­
n i  Uniwersyteckiey. str. X X . i 14y zł. 5

N p trę u  sur Lr Ju ifs de Pologne par un  
Officier P olonais , Nonce a la diete. F a r a o vie
800 str. 54 zł. 1

A ry tm etyka  z potrzebnemi p rzys tosow a­
niami m o n e t ,  m iar i wag różnych Państw E -  
uropeyskich dla szkół p u b l ic z n y c h , przez X. 
Ign. Przybylskiego, w W arszaw ie u  X X . P iia­
rów. Reiestr i str. 3 a4 zl. 3 gr. i 5

Atlas nowy ieografii dla uży tku  szkolne­
go z 25 kar t  złożony, zwłaszcza do ieografii 
S te in a  stosuiący się. 4 to w W rocławiu u Bo­
gum iła  Korna zł. 27

Badania starożytności we względzie ieo- 
g*'afii (Jo ach .  Ł e le w la ) z godłem : saepe p a ter  
d ix i t  s tu d iu m , q u id  in u tile  ten las i  Część n a ­
ukowa. w W iln ie u J. Zawadzkiego 8vo maj.
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drobnym druidem 571 str. z rejestrem i po­
cztem pisarzy, z trzema tablicami i Atlasem  
z rgtu kart złożonym. zł. 24

Bay ki i przypowieści Krasickiego prze­
drukowane. w W arszawie u X X . Piiarów in  
8vo sli-. i 44 zł. 1 gr. i 5

Chemiia pr. A l. Hr. C hodkiew icza , tom  
szósty, w W arszawie u Zawadzkiego i W ę -  
ckiego 8vo str. 352 " zł. 8

Chirurgia Jozefa Czekierskiego  tom 3ci i  
4ly. w Warszawie w drukarni przy Nowolipia. 
8vo str....

Człowiek wieyski czyli Georgiki francu­
skie J, D elilla , tłumaczenia Fr. X . Chomiń-  
skiego. Przyłączone są także Ody tegoż tło-
macza. w W iln ie u X X . Missyonarzy 8vo
przem. 2 ark. i str. 208 zł. 8

Ćwiczenia naukowe. Pismo peryodyczne 
kwartalne, składaiące się z oddziału nauk ma­
tem atyczno-fizycznych i oddziału literatury. 
W W arsz. u N . Gliicksberga. rocznie zł. 36 

D e v ila  et constitutionibus C. Q. M esii 
T ra  ian i D ecii scripsit W enceslaus A lexander  
M a c i e i o w s k i  (nunc Professor Liter. Latin, 
et Grace. in Lyceo Varsav.) G dttingae im pr. 
C. H erbst. 8vo X . i  n 4 stron.

De mvnumentis llis lo r ia e  naturalis P o-  
lonae lite ra ri/s  usque ad  finem saecnli decim i 
sex li e /litis , a d  Pcectorem M agnifi. e t G ra tio - 
sum M edicorum (Jrdinem inclytae Univers. 
Lipsiensis ut kgtinquaginta V ita e  suae p ra cti-  
c.ae ann/s in. p a tria  continuo per act is animmn  
gra tu n i in memoriam sui exhibeat D. Geor. 
Christ. Arnold Acad.. Cues. N a t. cur. etc soci+ 
us. Varsav- typ is schol. P P . 8vo 38 stron.

Discours sur Nicolas Copernic p. M . Jean 
fi. Śniadecki e'crit en polonois et traduit 
par M . Tęgoborski, Revue et corrige p a r I'au-
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teur. P arsovie cle 1'im.pr des e’col. p . 8no 
stron.

Dokładny wywód użyteczności sposobu 
leczenia przez kadzenie siarczan,e w rozmai­
tych ciężkich i uporczywych chorobach , w y­
nalezionego przez lekarza Gales w Paryżu, p. 
A . Szm ida  lekarza Lwowskiego, we Lwowie  
li Sznaydera in 8vo str. 3 ) zł. 2

Dway zięciowie komedya Etiena wierszem 
w 5 aktach, tłumaczenia Pustelnika z Krakow­
skiego Przedmieścia (Gerharda PVitowt&ieg o ). 
w Warszawie *u Zawadzkiego i W ęckiego, z d e -  
dykacyą ark. 7 i pół. zł. 3

Dyarynsz seyrnu Królestwa Polskiego z r. 
1818. tom pierwszy, w Warszawie u Glicks-  
berga ark. 43 in folio drob. druk. Tom 2 i 3 
55 ark. każdy tom po zł. 18 na wodnym pa­
pierze, na kieiowytn zł. 24

D / ieie historyczno-polityczne wieku X IX .  
przez X. Chody ni eckie°o , 4 tomy, 8vo maj. 
we Lwowie n Sznaydera drobnym dru­
kiem 8vo zł. 48
Tom twszy zawiera stron. 346 . 2 Tablice.

— 2gi — — 358 . 2 —
—  3ci — — 397. 1 Tablica.
■— 4ty  —  — 429. 1 •—

-  D  oświadczenia gospodarskie na przypa­
dek żniw słotnych przez W in: Styczyńskiego  
G. K. P. w Warszawie u X X . Piiarów in 8yo 
str. 24 ge. 20

Dzieło religiyne dowodzące przyyście  
Messyasza, wydane przez Kazimierza T ym ie-  
nicJ.il-go. w Warszawie u X X . Piiarów in 8vo 
stronnic 70. zł. 1. gr. i5

Dzieie starożytne od początku czasów hi­
storycznych do drugiey połowy wieku szóste­
go Ery Cbrześciiańskiey (Joach. L elew la )

A*
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w W ilnie u J. Zawadzkiego 8vo maj. str. 474 
drol>. druk. zł. i 4

villas do tego dzieła należący w yjdzie  
■później-

l!)zieie znaczenia władzy duchowney o- 
bok świeckiey w Polszczę, z dodatkiem p. S. 
Węgrzeckiego. w Wacszawitf u  Zawadzkiego 
i V\ kiego 8vo str. 190 zł. 3

Dzieło o piiaństwie, przez Jakóba Szym ­
kiewicza. z ryciną, w Wilnie 11 A. Żółkowskie­
go w druk. XX. Piiarów str. X V . i 348 zł. 12 

Dziennik W ileński, Pismo peryodyczne, 
wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca, 
numer od 6 do 8 arkuszy. Prenumerata w W a r ­
szawie kosztuie zb 36

Eiegiia obeymuiąca życie i zgon Tadeu­
sza Kościuszki, z powodu złożenia zwłok ie- 
go dogrobów Królewskich d. 23 Czerwca 1818, 
napisana p. Pi Czajkowskiego, w Krakowie w 
drukarni Gróblowskiey 1 ark. zł. 1

Engelberti KI up i'd i Institutiones The u lo­
gi ae Dogmaticae in usum auditorum tertiis 
curis emendatiores, ad editionem C indobonen- 
sem-yi. 480J rerusae. Tilnae typis et supmti- 
bus Josephi Zawadzki. 8. Pars prim a X X I I .  
i 541 stron, Pars se runda 590 stron. zł. 22 

Euklidesa początków ieometryi ksiąg o- 
śmioro, to iest sześć pierwszych, iedeuasta i dwu­
nasta z doda nenii przypisami p . J .  Czecha, po 
śmierci autora wydanie drugie z przydaną try- 
gouorueLryą Roberta Sim sona, przełożona z 
.Angielskiego, z figurami, w W ilnie u J .  Za­
wadzkiego 8vo,maj. str. XX. i 476 zł. to

pedra tragedya w r. 1677 p. Rassyna napisa­
na , w r. 1801 przez zeszłego Xawera Chomin- 
skie^o na iązyk Polski przełożona. Kosztem 
A11."ChomiiCkiego. w Warszawie w druk. Rzą- 
dowey 4lo stron, zprzedin. 9 6  zł. 3 gr. t S
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, Frriae Farsavienses seu Findiciae lite-  
rariae et alia quae v a c  ans ah academicis praele- 
ctionibus scribebat mensa Ang: JMD-ĆCC KFIII .  
Sebast. Ciampius D. Phil. In. II. Varsav. 
liter. Acad. Philologiae Professor a consiliis, 
eques S. Stanislai etc. Farsaviae typis Schol. 
P. 4to 55 stron.

Gazeta Krakowska in 4to dwa razy na 
tydzień w drukarni Maia.

Gazeta Poznańska, in 4to dwa i’azy na 
tydzień wychodzi w drukarni Dekera.

Gazeta .Lwowska, podobnież, pod R.eda- 
kcyą Fr. Kracera Sekret. C. K. Rządów.

Gazeta W arszawska, i Gazeta Korres-
pondenta Warszawskiego i zagranicznego, ró­
wnież dwa razy na tydzień w drukarniach
R e d a k c y i .  .

Gazeta codzienna. w Warszawie wyda­
wana in fol. przez Brun. Kicińskiego i Teod. 
Morawskiego. Prenumerata roczna  ̂ złł. 4p

Gazeta Wieyska in 4to co tydzień arkusz 
w druk. Rządowey w W arsz .  zi. 24 na rok.

Głos ludu Izraelskiego, do prawdziwych 
Chrześciian polskich przeciw fałszywym ich 
politykom, przez Bablu Moses Ben Abraham ,, 
duchownego synagogi Ł. ( w drukarni Łowi- 
ckiey ) 8vo 48 stron.

Gnomonika rysunkowa czyli sposób pro- 
sty rysowania kompasów na różnych płaszczy­
znach , p. W . Karczewskiego, w W ilnie u  XX. 
Missy on a rzy 8. sir. 56 i z tablicą zł. 5 gr. i5

Grammatyka dla szkół narodowych na 
kl a ssę I. i III. nowo przedrukowana, w W a r ­
szawie w druk. XV. Piiarów.

Grammatyka Francuzka teoryczno - pra­
ktyczna, zaynmiąca w sobie składnią ułożoną 
dla Polaków, przez Jozefa Zielińskiego. Cząsc
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druga. w W arszaw ie u Zawadzkiego i W ę c k ie -  
go 8vro dedykacyi i przemowy X. sir. i 3o8 
drob. druk. _ zł. 6

Grym m atyką łacińska do potrzeby szkól 
polskich zastosowana ( p. J. C. Trointitskifigoi). 
w  W rocław iu  n B .  Korna. Przemowa i reiestr 
X X V I .  i 319 sir. 8vo drob. druk. zł. 5

Gram  maty ka języka Pol. p. X. O i l  u. K o­
pczyńskiego , dzieło pnzgonue. w W arsz .  u  
X X . Piiarow wstęp i odezwa d rukarn i do Kom . 
R z.  Ośw. 6 str. i 267 in 8vo zp ą

Gryzelda powieść z D ekaraeroua, Jana  
Bokkacyusza. 8vo sir. 16 zp 2

L 'hisio ire. O uvrage d’Ignace Krasicki 
adrrheveque de G nesne , tra d u it du Polon ais 
en Franpais par J. B. Lavoisier Chanoine de 
M olu  lew. P a r is , I I .  N ico le , rue de Seine. 
8vo 195 stron. zł. 6

Teodora IV a g i  S. P. Ił  is tory a X iążą t  i 
k ró lów  Polskich krótko zebrana. Dia lepsze­
go użytku  powtórnie przeyrzana i dodatkami 
pom nożona (przez Joachim a I.elew la). w W il-  
ińe  i W arszaw ie  nakładem Zawadzkiego. 8vo 
4o4 stron. . zł. 4 gr. i 5

Historya starożytna zawierająca w sobie 
dzieie wszystkich narodów od stworzenia świa­
ta. do potyczki pod A k c y u m , od 1—0974 r. 
św iata ,  przez X. P. Jawłowskiego Piiara n a p i ­
sana. Część I wszą. w W arszaw ie u  X X . Piia- 
rów. 8vo Przedni, i str. 680 zł. 9

Jagiellonida czyli zjednoczenie Litwy z 
Polską. Poema oryginalne , przez pisarza poe­
m atu  rolnictwa ( 14. ii. Tom aszew skiego ) w 12 
pieśniach, w Berdyczowie in 8vo przedmowy 
I X  stron 280 zł. 24

Je  ogra fi a czyli opisanie matematyczne i 
fizyczne ziemi przez Jana Śniadeckiego. W y ­
danie trzecie na nowo od autora przeyrzane
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i m i ' a r a m e '“ 4 “sfsr, aĵ îr-i
8v<» maj. w W i h n e  u  Z  ^  ^  g j \  i 5
a r k u s z  reiest.ru rz,e^ '- j ‘ . vc/jlia f iz y c z n a  a o s o -  

J e o g ra f i ia  m a le m  t y o k r e -

M iw ie  „ f o ż o n a .  p r .  *>■*■*£
H eń c '; » " ;y  la " w yd0„-,e * ..w p p *jr n ie m ie c k ie g o  , novve ,wy zp  5
t 1 W r o c ł a w i u  u  B. b e z i -

J e r o b a a ł ,  c z y l i ,  DOsób n a  ZydóW .
m i e a n i o  F > X  6 » ~  d  .  gv- »

£rp££:JP8ES- »«• p“n: ̂  
“r- sh > ~ * ™
z a g a d k a m i  —  śc ie n n e  ■ 1g 1q. w  ró ż n y c h ,
w te i t. I -  “ J  J “  J  “  w„ j s l k i » n u  c e l n i e ,  co  
f o r m o l u c l i .  “ i n w  )  J , w i a d o m o ś c i

1 “ 4° -

w  Warszawie ( w d i u k .  [ y z p  5
324 s t r o n .  r t i i iv czu V wolney, i n ie -

4i Kralv R z e p l t ó y  K r a k o w s k i e j  p o d  o p iek ą ,  
p o d l e g t e y  K.zopi1 > m o n a r c h o w  z o s t a -
t r z e c l l  liay xf ll-8 w K r a k o w ie  w  d r u k :  J  oz: 
i ą c e y  n a  r o k  9- 3 l  s l r . z d w ie m a  r y c in a m i .  
M a łe c k ie g o  i6 m o  i M ń z f r a n c u z k ie -  

K a r o l  i M a r y  a ,  tJu^  b y łe g o
g o ,  przez łl<ue[^\ francuskich, w \W o -  Podpułkownika woysfc t 3 l 5
clawiu n a k ł a d e m  Korna, 8vo sti
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Katechizm mnieyszy i większy dzieło po­
śmiertne ś. p. Biskupa AJbertrandego na wszy­
stkie szkoły, pensye i dla sposobnych do 
świetley szego wychowania i ćwiczenia, w W i l ­
nie u Joz. Zawadzkiego 8. sir. ł 84 zł. 2 gr. i5  

Kazania niedzielne X. Fr. Godlewskiego. 
Część lwsza w W iln ie  w druk: X X . Piiarów 
str. 2 i i .  iu 8vo zł. 5
Część 2ga sfr. 176. zł, 5

Kazanie p rzy  otwarciu seymu królestwa 
polskiego r. 1818 rniane przez JW ..  X. P ra -  
iniotvshiego  _ Biskupa Płockiego, w W arszawie 
u X X .  Piiarów 8vo 1 arkusz zjm t

Kazanie podczas religiynych obrządków 
p rz y  złożeniu wgrobie Królów Polskich, zwłok 
Xięcia Józefa Poniatowskiego, N. W .  W .  P. 
m iane d. 23. Lipca 1817 w kościele kat: Kra: 
p rzez  X . W  inę: Łańcucki,ego iSch: Kat: Kra: 
A rch :  Inf: C. T .  N. i K. w W arszawie u X X , 
Piiarów 8vo str. 32. zł. 1

Kazanie na uroczystość S. Józefa Kala­
santego fundatora Zgrom: szk: pob: miane d. 
5 . Lipca 1818 w kościele W a r :  X X . Pna: pr. 
X. JEdwarda.' Czarneckiego K. K. P. w W a rsza ­
wie u  XX. Piiarów 8vo str. 18. gr: 20

Kobiety, poema oryginalne , we dwóch 
pieśniach wierszenł napisane, przez Brunona 
Hrabię K icińskiego, iu  4to u Gliicksberga w 
W arszaw ie  str. 25 zł. 4

K.onstytucya wolnego miasta Krakowa i 
iego okręgu. 8. str: 43. zł. i

K ro tk i zb iór zasad m edycyny  prakty- 
czney 5 przez W in e :  Szczu'ckiego, M. D. Prof: 
przyb. Terapii w IT.jK. W .  w W arszawie u  X X . 
Piiarów iu 8vo przedmowa TI, i 96 stron.

zł. 2gr. i 5
K ucharz  doskonały W ied e ń sk i ,  podaią- 

cy przepisy rożnych przednich potraw, z n ie - -
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mieckiego. w W rocław iu  u l i .  K orna zk o p e r-  
sztychem str. i 5a. regestr i przedmowa zł. 5 

K uryer  Litewski, gazeta polityczna, w y- 
chodzi dwa razy na tydzień iu folio w druk: 
Redakcyi.

Ma tery a m edyczna, czyli nauka o sposo­
bie skutkowania środkow lekarsk ich , przez 
Jana Bogumira Freyera  Doktora VI. i C. P.zwy: 
Mat: Med: i Form: w Uniw: i l. d. w W ar-  
szawie u X X . Piiarów 8vo maj. tom agi arku­
szy 38. zł. 18

Miesięcznik Połocki in  8vo w Połocku 
(p ism o peryodvo"ne) 12. num erów w druk: 
XX. Jezuitów zb 3o

Moie godziny szczęśliwe, przez Jozefa 
fV yb ick ieso . Nowe wydanie. 2 tomy iu Svo. 
w W ro c ław iu  u B. K orna z portretem  autora 
przem. i str. 1.89. i uf>. zł. 10

Mowa przy obchodzie pogrzebowym ś. p .  
Jana Zwierzchowskiego Mecenasa przy Sądzi© 
N. I. K. P. w W arszawie d. 16. G rudnia 1818. 
przez Ign: Stowiarshiego  Mecenasa miana, w 
W arszaw ie  u XX. Piiarów 4to str. 8.

Mowa P. Thom as miana w akademii f ran -  
cuzkiey przy obięciu katedry po J. P. H o r-  
dion 1761. r. 22. Stycznia obok z irancu/.kiin 
textem. zł. 1 gr. i 5

Mustafa i Z eangir ,  tragedy a oryginalna 
w 5. ak tach , przez Teklę z Borzy mowskicli 
W ró b ltw sk ą  z ułamkami poezyi. w W iln ie  u 
Missyonarzy 8vo str. 72. zł.. 3

Myśl o zaprowadzeniu gospodarstwa plo- 
dozmieunego przez L. Fischer napisana, a z 
niemieckiego przez St. Kalińskiego  przełożo­
na. w Warszawie w druk: rząd: 4to 23 str. zł- 3 

Myśli o handlu naszym , przez St: K.a- 
ctkotvskiego 8vo str. 76. zł. %
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Nadzwyczayne skutki zwierzęcego ma­
gnetyzmu doświadczone na osobie pici żeń- 
skiey wSztutgardzie. Dieio lekarza N ick , uie- 
co skrócone w tłumaczeniu. w Warszawie u 
Gliicksbergą 8vo str. i 3 i. zi. 3

Napoleon sarn przez siebie odmalowany, 
tłumaczenie z francuzkiego. wWarszawie u Za­
wadzkiego i W  ąc kiego. iu 8vo str. 98. zł. 3 

Nasze przebiegi; krotofila wiednym  akcie 
z niemieckiego ( Unser Verkehr) przełożona 
grana pierwszy raz na teatrze Wars: d. 17! 
Sty. 1818. w Warszawie u X X .  Piiarow in 8vu> 
str. 64. z t 2

Nauka chrześcijańska i obyczaiowa, po­
mnożona przez Komrmssyą Rząd. wy z. Rei.
1 os w, publ. z przydaniem wzorów abecadła, 
zgłoskowania, czytania i początkowych ra­
chunków, siódmy raz wydana, w Warszawie  
U X X . Piia rów 8vo str. 62. gr. 10

Nauka doręczna o rolnictwie w związku  
wszystkicli iego części, czyli usiłowanie otrzy­
mania z ziemi ile tylko rnoźua obfitego plonu,  
iak naymnieyszyrn sił nakładem, napisana po 

r niemiecku dla Galicyi p: F. Jdeuter. we L wo­
w ie, u Sznaydera str. jg2 .i iedn a  tablica, zł. 7 

Nauka sztuki położniczey dla niewiast, 
przez lVJ. M ianow skiego , w  W ilnie u Zawadz­
kiego 8vo przemowa i reg. XVIII. i str. 290.

zł. 5 gr. i 5
Naynowszy Almanak dla graiących w kar­

ty  i w szachy, podług naygrun townieyszy ch  
zasad, ułożony przez Juliusza Cezara, tłuma­
czony przez J3. G. w Wrocławiu u Korna 8vo

zł. io
N ot it ta  brevis de V ita  et script is S ta n i-  

sla i 1'ionarski excerpta e Dmochowscii Ep/ierne-  
rid ib u s , in latinurn versa ab A ntonio  C/iristo~
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p lu ło  K a m ie i is l i .  V a r so v ia e  ty p is  S ch o l. Pioruna. 
in  8 vo str. 38.

N o w y  lekarz k o n i  c z y l i  sp o so b y  leczen ia  
b y d ła ,  k o n i ,  ow iec  i in n y c h  d o m o w y c h  z w ie ­
rząt , tudzież  o u y c h  karm ienia  i rozm nażania .  
T łórn aczen ie  u w ie ń c z o n e g o  przez tow arzystw o  
e k o n o m ic z n e  w  M arch ii  d z ie ła ,  z ni. mie kie­
go  J. M. Roh.liv.~s,, z i e d u ą  ryc in ą ,  w  W r o c ł a ­
w iu  u K orn a  8 vo str. 2 8 8  i X V 1. zł. 7 . gr. i5  

O c h o d o w a n i u ,  u ż y t k u ,  m n ożen iu  i po— 
zn aw an iu  drzew, k rzew ów , roślin i z io ł  c e l -  
n ie y s z y c h  kii ozdobie  ogrod ów  przy zastoso­
w a n iu  do n aszey  strefy. D zie ło  m iło śn ik om  
o g rod ów  p o św ię c o n e ,  przez St. W j i l z / r l /  -o. 
T o m  p ierw szy  w K rak ow ie  u  Józefa  Mate, kie­
go  8 vo str. 5y3. y ^ '  12

Och a is a  M a je s te  1’E m p ereu r  c/e to u tes  
les H ussie.s. R oi de P a lo g n e  , sur la  j>aix <ó>4. 
p a r  L . T . G ravin  M ciitre  de P en sion . P a r s o ­
wie de 1'im pr des E  o l 'p. 4 !o 82 strun.

O  odm ianie  ży d ó w  w  W a r s z a w ie  8vo  
O  is to tn ych  zasadach nauki skarbo vey pr: 

F el isa  S ło tw iiis lie g o  F. i O. P. D .  Pról: Pr:
N at:  i K oś.  w  Akad: Krak: D eleg:  ze slt’o u y  
tey ź e  na zgrom adzen iu  R eprezeut: w K rako-
W druk: M ałeckiego. 8 vo. str. 56. zł. 1. gr. i 5  

O  elek cy i H e n r y k a  W a h z y u s z a  na k ró ­
la P o lsk ieg o  Pam iętn ik i Jana Szoanę, z f r a n c u z -  
k iego  p rze łoży ł  W .  Turski,, w W i ln ie  u J o ­
zefa Z aw ad zk iego  8 vo maj. przem. X L V I. i  
str. 33(5 z ozdobną r y c in ą  H e n r y k a  W a l e z y -  
u sza  zł. 8

O  skutkach k ąpie li  p a ro w ey  w  o g ó ln o śc i ,  
a w  sz czegó le  o kadzeniu  s iarczanem , przez A u t .  
L eo .  B u ch rn illrra  Prof. U n iw .  L w o w .  we L w o ­
w ie  w druk. f>zrury dera in 8 vo 16 stron.

-Ogrodnictwo p r a k ty c zn e ,  cz y l i  sposóR  
c l io d o w a n ia  ia r z y n ,d r z e w  o w o c o w y c h  ik w ia ló \S  >
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bez pomocy doskonałego ogrodn ika, przez J .  
Zielińskiego, w druk. Łomżyńskiey, str. 328 8 .

Opisanie obcliodu żałobnego nabożeństwa, 
za duszę ś. p. Tadeusza Kościuszki odbytego w 
Mińsku dnia 7 Marca 1818 r. w kościele k a ­
tedralnym. w W iln ie  u Alex: Żółkowskiego 
W druk. X X. Piiarów in 8vo min. str. 4o

'  O Prawach Krym inalnych, przez Pawli­
kowskiego. w W arszawie u Zawadzkiego i W  ę- 
ckiego 8vo IX  i str. 126 2 g r> ,5

O seymie Królestwa Polskiego , p. Ko: w 
W arszaw ie  u X X . Piiarów sir. 48. 8vo z I 3 

O więźniach publicznych czyli dom ach 
pokuły, rzecz krótka, przez J. U. N iem cew i­
cza. w Warszawie u  Glucksberga 8vo s t ro n .  
70. zł. 1 g r .  i 5

Pamiętnik magnetyczny, wychodzi co trzy  
miesiące, num er z 6ciu do Siniu ark. cena 
roczna zł. 28 w druk. X X. Piiarów w W iln ie .

Pamiętnik Lwowski na rok 18 * 8. we L w o ­
wie prenumerata roczna (pismo peryodyczue  
co miesiąc wychodzące pod R edakcyą A. T .  
Chłędowskiego) zł. 54 w druk. Sznaidera.

Pamiętnik towarzystwa lekarskiego- W i ­
leńskiego, tom Iwszy w W ilnie  8vo maj. u 
Zawadź. Przem i reg, X X I V  str. 379 zł. 8 

Pam iętnik W arszaw ski,  dzieło p e ry o d y -  
cz n e , na początku każdego miesiąca num er od 
7nńu do 8miu arkuszy. Kosztuie rocznie zł. 4 o 
z pocztą zł. 54 w d ru k .  Zawadź, i W ęckiego.

Pieśni i A n ak reo n ty k i , p. T . S. (T om a­
sza S/.osIakowskiego) 4Lo w W arsz: w druk. 
przy  Nowolipiu 4. III. i 80 stron zł. 4

Pieśni narodowe z różnych autorów Pol­
skich zebrane przez X. Sym. Bielskiego  Piia- 
ra w r. 1812 a tera / na nowo przedrukowane, 
w W arsz . u X X . Piiar. 8ro 70 str. zł. 1 gr. Ii
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Pielgrzym w Dobromilu czyli nauki wiey- 
skie z 4o obrazkami królów Polskich wyobraża- 
iącemi, litograficznie wyciskanemi. wWarsz. u 
Zawadź, i W ę c k i e g o  8. sir. 259 i rei. zl. 6 gr. r5 

Pisma rozmaite Jana Śniadeckiego, wy­
danie drugie, trzy tomy 11a dobrym papierze, 
w W ilnie u Zawadzkiego 8vo maj zł. 22

Tom trzeci osobno zl. 8
Tom lwszy zawiera przem. i str. 35j

— 2gi — — — 36o
— 3ci — — — do 1

Początki Algebry S. F. Lacroix , dla uży­
tku w szkole centra* ney Paryzkiey, przełożone 
na ięzyk Polski przez X. J3. Sieradzkiego S. 
P. z iedenastego wydania poprawnego w Pary­
żu. w V\ ilnie w druk. XX. Piiarów, u Ale­
xandra Żółkowskiego, in 8vo maj. XXVIII. i  
384 stron zł- 8

Początki botaniki przez X. St. Jundz/łta . 
W ydanie  drugie w W ilnie  u Jozefa Zawadzkie­
go. 8vo stron. i 53 z siedemnastu tablic: zł. 6

A m tsa l Lokmari el-hakim. Podobieństwa 
czyli bayki mędrca Lokmana, z arabskiego 
przełożone, i przypisane Wileńskiemu To­
warzystwu Szubrawców, przez TH. człon­
ka tegoż grona, w W ilnie u XX. Piiarów 
in 8vo przed: XX I. i str: 32. zł. 1 gr. i 5

Poezye Horacego, przełożone prozą na 
ięzyk Polski i przypisami obiaśnione, przez M. 
M. FU alk<iWskiego. 2 lorry. 8vo maj. obok 7. 
textem łacińskim. w W rocławiu u B. Korna. 
Tom  lwszy przedmowy 4 i, reiestru IV , lextu. 
475 stron, tom 2gi 544 stron. zł. 26

Le Polonais a St. Domingue on la />elite 
Creole. Faraonie chez Zawadzki et kYęcki. 
8vo 252 stron. zł. 5

Posiedzenie publiczne Wileńskiego towa­
rzystwa dobroczynności, odbyte w Y\ ilnie d.
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16 Grudnia 1817 r. w W iln ie  w druk. X X .
Missyouarzów, przy kościele S. K azim ierza , 
in 4In stronic nieliczbowauych 48.

P itm o cywilne prywatne Państwa R o ssy y -  
kiego p. B. K ukolnika, w R o ssy y sk im  ięzyku  
napisane, a przez 81. Budnego na Polskie prze­
łożone z przydatkiem łacińskiey terminologii,  
w W iln ie  w druk. X X .  Piiarów u A . Żółkow­
skiego 8vo Przem: i reg: sir. 238. z f. g

Prawo kryminalne llossyyskie, dzieło, które  
J. I-Iort'lilad po Rossyysku w yd a ł,  a na Polski  
ięzyk J. Suw/CAr przełożył, z dodatkiem termi­
no log ii  prawniczey w ięzykach R ossyysk im ,  
Polskim , Łacińskim, Franc 11 z kim i Niemieckim , 
oraz własnych uwag i poslrzeźeń. w W iln ie  u J: 
Zawadzkiego 8vo lista Prenumerantów, dedyka-  
c y a ,  przemowa str. X X V .  i 153 zł. 7 gr. i 5 

Przemowa przy złożeniu do grobu śmier­
telnych zwłok ś. p. Tadeusza Kościuszki mia­
na przez X. J. BVoronicza, Biskupa Krak. w  
Krakowie w drukarni Gróblowskiey iii 8vo  
str: i,3. zł. 1

Psychologia empiryczna i loika z dzieła o 
fiilozołii P. BnelL w yięte ,  z n iem ieckiego , pr: 
C/loyrtackfrgo przełożone, w W arszawie, przy  
N ow olip iu  8vo 1 84. stron. zł. 4

Pustelnik z Krakowskiego P rzedm ieścia ,  
czyli charaktery ludzi i obyczaiów, (prz: G er­
harda Bp it( %v.%l'ieoo.') Dwa tom y, in 8vo T oin  
pierwszy str. 3 11 , T o m  drugi str. 276. z ko-  
perszlycham i w W arszawie u Zawadzkiego i 
W h y  kiego. Na papierze ordynaryynym  zł. 12 
N a papierze pocztowym zł. 18
Z koperszlychami illuminowanemi zł. 2 0

Rada pożyteczna, to ie s t :  wybór doświad­
czonych  wynalazków dla mieyskiego i w iey -  
skicgo gospodarstwa w YY rócławiu w druk: 
W ilh e lm a  Bogumiła Korna 8vo str. 196. zł. 4



Respect du a la tele couronnee on expose 
historique , politique et moral cles grands eve­
rt. emens relatifs a la Pologne., en reportse aux  
ecrits calomniants la memoire du feu  S ta n i­
slas A uguste, dernier Boi elect i f  de Pologne, par 
M . Łobarzewski. a Petersbourg 8. sir. 228, zł. 16 

Rocznik teatru Polskiego we Lwowie za 
rok 1817. w druk. Sznaydera i2tno str. 72.

Rocznik Towarzystwa Naukowego z U ui- 
wersylelem Krakowskim połączonego, toin 
trzeci w Krakowie w druk: akadeińickiey 8vo 
str. 345. i regestr zł- 6

Rozprawa o Arystokracyi, w różnych wzglą­
dach uwaźaney, przez Ignacego Skarbka Buet- 
czewskiegci. w Warszawie w druk XX. Piiarów 
iu 8vo 7 arkuszy 3

Rozprawa o metryczności i rytmiczności 
ięzyka Polskiego, szczególniey o wierszach. 
Polskich we względzie muzycznym przez Jó ­
zefa Elsnera , z przykładami rzecz obiaśniaią- 
cemi przez Kazimierza Brodzińskiego, częśc 
isza 4 to w Warszawie w druk: St. Dąbrowskie­
go i3. arkuszy. zł- 8

Rozprawo o zapaleniu krtani kanału po­
wietrznego, czyli chorobie zwaney pospolicie 
K rup  (C roup)  przez F. B inda, w Warszawie 
przy Nowolipiu 8vo str. 106. zł. 3

Rozprawi o teoryi stereotomii czyli geo- 
metryi wykreślimy, czytana na posiedzeniu - 
'Towarzystwa Naukowego Krakowskiego wdniu 
36. Listopada 1817 roku, przez Franciszka S a -  
palskiego. w Krakowie w druk: Akadetnickiey 
in 8vo str. 5o zł. 2 '

Rozprawa druga o własnościach fizy­
cznych przez Rom: Markiewicza, w Krako­
wie w druk: Akad: 8vo str. 56. zł. 1 gr. i 5 

Ruski inwalid, czyli wiadomości woienne, 
gazeta polityczna, zaczęła wychodzić od igo
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Stycznia r. 1817 wychodzi ho dzień pól a r ­
k usza ,  4 to lia pięknym papierze z d rukarn i  
głuwtiego sztabu Jeg«.- Ces. Mci w Petersburgu.

Rys krótki chronologiczny liistoryi po­
wszechne) do r. 1817 ułożony (przez X. Stef. 
Sawickiego  S. P.) wydanie drugie pomnożone. 
W W a r .  u X X . Piiarow. 8vo 4o8 str. zł. .3 gr. i 5 

Rysy charakterystyczne złego w ychowa­
n ia  czyli uczynki i mowy przeciwne grzeczno­
śc i ,  które moraliści, tak starożytni iako i no­
w o ż y t n i  za takie uznali,  zebrane p. L. G aul­
tier-, fraueuzkhgo  przez S. Borodzica wytłu­
maczone . obok z textem francuzkirn. w W arsz: 
W druk. Rządówey 8ro X X V . i str. i38. zł. 4 

Rzut. oka na wieszczów prowvmcyi zwa­
nych  Trubaduram i, (p. 44 in. Hr. h ra s iv s tie -  
g e  Jen. W .  P.). w W arszawie u Zawadzkiego 
i  W ęckiego 8v<> sir. 38. zł- i

R zym  oswobodzony, czyli K a ty l ina ,  t ra -  
gedya W o l te ra ,  przełożona wierszem polskim 
przez Paw: Czarkowskiego, w  Krakowie w  druk: 
Akadem: 8vo Xl. str. j 5. zł. 4

Satyry Jłoala Despro z przystosowaniem 
ich do rzeczy Polskich , w pow tórnem  wyda­
n iu  poprawione, tudzież dwanaście listów
tegoż autora i kilka inuey ręk i,  wierszem pol­
skim przełożone przez X . Jana Gorczyczew- 
skirgo w dwóch częściach, w 44 arszawife u  
Zawadzkiego i W ęckiego 8vo mai T o m  iszy  
zawiera przedmowy, źyTcie Despro X V I.  X L V 1. 
i s t r .  2 6 4 .  T om  2gi str. 292.
3S'a papierze pięknym zł. i 5
ISa ordynar: zł. 12

Słownik polsko-łaciński do szkolnego u -  
Życia; w którym  oprócz szczególnych w yra­
zów, trudnieysze zdania .i  zwroty ćzęściey u -  
ży wane mowy polskiey na ięzyk łaciński w y­
łożone (p. J. C. Troiańskiegoł. w4Vrocławiu u 

V B. K o r-
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B. Korna Syo przemowa i str. 56o drobnym 
drukiem. zł. i 4

Śpiewy historyczne J. U. Niemcewicza  
Sekretarza Senatu powtórnie wydane, w diuk. 
przy Nowolipiu 8vo maj. stron. 45o zł. 27 

Spis dzieł Polskich opuszczonych lub 
niedokładnie oznaczonych w Bentkowskiego 
historyi literatury polshiey, zebrany i d ru ­
kiem ogłoszony przez A. T. Chłędowakiego. 
we Lwowie w druk. Joz. Sznaydera. 8vo 176 
stronic. zł .3

Sposób zachowania drzew owoco-rodnych 
od wy marznięcia przez M. ('Vaz»irda. w \  V i I -
nie u Alexandra Żółkowskiego w druk. XX.
Piiarów 8vo str. 21 zł. 1

Sposób szczęśliwego pożycia między mę­
żem i żoną, z niemieckiego P. Knigge prze- 
tłomaczony pr/.cz J. Czerwińskiego. w Prze­
myślu 8vo w druk. J. Gołębiewskiego strdjti. 
106 i 34 , zł. 3 gr. i 5

Sposób na Żydów czyli środki niezawo­
dne zrobienia z nich ludzi uczciwych i do­
brych obywateli, w Warszawie in 8vo stron. 
23 zł. 1. Przedrukowane tamże.

Statystyka Gubernii Litewsko - Grodziń- 
skiey przez J. E. Lachnickiego. w W  ilnie u
Zawadzkiego 8vo str. V II i 88 zł. 2 gr. i 5 

Sybitla, poema historyczne we czterech 
pieśniach. we Lwowie u Woyciecha Niebyl- 
skiego 4to str. VIII. i io4 z wizerunkiem 
świątyni Sybilli w Puławach i dewizą: 1itvo- 
cale anirtios moestumque timorem m ilti ie , fbr- 
san et haec olim meminisse juvabit. zł. 6

Szyllera pieśń o dzwonie przekładania J. 
•N. Ka mińskiego, we Lwowie w druk. Sznay­
dera 8vo 16 stron.

Syn cnotliwy czyli nauki iego, zatru­
dnienie i zabawy do końca władzy' oyca 5 przez

2



iS
4

J .  C zerw im liegó . w P rzem yśla  u J. Gołębiew­
skiego sir. X  i 7'i zł. 2 gr. i 5

Systematyka dziecinna, czyli próba dow­
cipu dzieci, z rycinami, w W arszaw ie ..........

Technologia czyli nauka użytkowania z 
płodów fu z y ro d z o n y c h , w ięzyku niemieckim 
przez P. lu tn ie  napisana , a na ięzyk Polski 
przez Aut. Badera, Rektora szkoły w^działo- 
wey w Warszawie przetłumaczona w r. i S i 5, 
a teraz na nowo przedrukowana, w W a r s z a w i e  
u X X . Piiarow 8vo stron. 160 zł. r gr. 20 

Tygodnik  W arszaw sk i,  pismo peryody- 
czne przez Bi ■unona H r. ty c iń -h e g o  i Jozefa 
Er) l e n  fi>kiego, co tydzień po półtora arkusza 
wydawane, in 8yo. Roczna prenum erata  zł. 5o 

z pocztą zł. 60
Tygodnik  W ileń sk i ,  pismo peryodyczue

in 8vo P renum erata  roczna zł  z pocztą
W Litwie zł.

Uwagi pewnego oficera nad uznaną po­
trzebą urządzenia żydów w naszym k r a iu , i 
nad  niektoremi pismami w tym przedmiocie 
teraz z d ruku  wyszłemi (w W a r s z a w i e )  8vo

Uwagi nad dziełem Jozefa ii lsuera:  R oz­
prawa o M etryczności i Rytmiczności ięzyka 
Polskiego, szcżególniey o wierszach Po lsk ich ,  
we względzie m uzycznym , p. J. K. w W a rs z a ­
wie in 8vp

Uwagi rozum u i ludzkości nad fałszem i 
ciemnotą zabouów, gusłów, i t. d. przez J .  
Czerwińskiego, w Przemyślu u  J. Gołębiew­
skiego 8vo str. X  i 5g zł. 2 gr. i 5

/ er tu* eł effets m erveille iq  de I'excellent 
E a u  adm it ahle ou E an  de Cologne, approuvee  
p a r  la faculte de medicine en 1727. V arso vie de 
L'impr. des Ecoi. p. 4 /u 4 stron.

W iadomości Brukowe in 4 to Pismo pe- 
ryodyezne wychodzące w W iln ie ;  co tydzień 
poł ark. czasem wjęcey. Cena roczna zł. 25



»9

W i a d o m o ś c i  o życ iu  I czynach  X.  P io t r a  
Ga hr.  Boduina  Missymtiarza założyciela I n s t y ­
tu tu  W a r s z a w ,  pod ty tu łem Dzieciątko  J e z u s ,  
pvzez W i n e .  Hip.  G aw arecki"ff., S. S. T.  K r y .  
W .  PI. i Aug.  w Wars®, u X X .  P i iarów ko­
sz tem autora  8vo 22 stron.  ^

W ł o ś c i a n i n  w Polszczę ,  z memier fcięgo,  
p rzez  P. G re iven itz  właściciela ziemskiego w 
"W. X .  P o z n a ń s k i m ,  in 8vo w W a r s z a w i e  . . . .  
st ron.

W y b ó r  r ó ż n y c h  g a tu nków  p o e z y i ,  t. 1. 
Ba ie k ,  S a t y r ,  S ie lanek ,  T r a g i e d y i , Komedy i ,  
P sa lm ów  D aw id a ,  P i e ś n i , Elegii  , E p ig r a m a ­
tó w  i Na gr ob ków (przez X- W a w r z y ń c a  Afer ­
ez y / c" (j\  w W ilme w druk.  X X .  I l i a iów 
na k ła d e m  Alex .  Żółkowskiego 8vo maj. l 5 j
stron . . , .

W y k ł a d  sy s t em a ty czny  zasad m u z y k i  na
k i a w i k o r o i e , przez K a ro la  K u rp iń sk ieg o , w 
W a r s z a w i e .  - _ _ zł. 18

W y p i s y  muieysze  n iemieckie  na klapsy 
niższe szkół  pub l ic znych  ze s łowniczkiem,  w 
W a r s z a w i e  11 XX.. P i ia ró w 8vo sti .  122 zł. 1 

Z aba w y  wier szem,  dla płci p iękney  p o ­
święcone własne i t łomaczeuia p. K.  J a x ę  J i n r -  
ciiikuW 'kiego , w W a r s z .  8. przed,  i str .  76 zł. 3 

Zachęcenie  do przyięc ia  sposobu w k r ó ­
tk im  czasie i z m a ły m  kosztem nauczenia  dzieci  
c z y t a ć ,  pisać i rachować .  w Kra k .  w druk .  
A k ad .  8vo V I  i 20 stron.  _ zł. 1 gr.  i 5

Zbió r  m ó w  w ro ż n y c h  mieysc ach  mia-  
n y c h ,  o raz  opisów o b c h o d u  ża łobnego  po zgo­
nie ś. p. Jen.  Tade us za  Koś c iuszki  z iego wi­
z erunk iem .  w W i l n i e  u X X .  P i ia rów u  Alex.  
Żółkowskiego 8vo str. lbc  i t rzy ark- zł. 5 

Zora i tn  czyli  nieszczęśliwe p r z y g o d y  m ło ­
dego M u z u ł m a n a ,  z f ran  ciężkiego.' w Krakowi© 
w d r u k a r n i  Gróblowskiey  8vo str.  n o  z ko 
pe rsz tyc j iem z *' &

1
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Zyd nie Z y d ?  od p ow ied ź  na glos  ludu  
Izraelskiego, w W a r s z a w ie  u Z aw ad zk iego  i  
W ę c k i e g o  8vo str. 36 zł. i

( Ze sp is  (en m im o rałey  u«iInosci niźey: 
p od p isa n y ch  bardzo iest n ie z u p e łn y m ,  w nosić  i  
ztąd w \ p a l a  iż p om im o  czyn i  ci ye i , przez g a ­
z e ty  odezw , iedna  ty lko  d ru ka rn ia  X X  P tia -  
l*ow W a i  sza wskich  nadesłała p o c z e t  pism  u s i s -  
bie d r u k o w a n y c h ,  a i tu nie w ym ien iła  m n ó ­
stwa pism d ro b n y c h  lub w hań le i /  księgarski  
n ie  p u s z c z o n y c h , iak n. p. ró ż n y c h  spraw  i  
w y r o k ó w  s ą d o w y c h ,  m ów  P os łów  i d e p u to ­
w a n y c h  w czasie se y m u  ln ian ych  i t .  d. Ze in ­
n e  drukarnie  tak są  w tey  tuierze opieszałe a 
n aw et  w ła sn eg o  interpssu n iez u a ią a e ,  powta­
rzać u  nas dość czysto nie m ożna.

W a r s z a w a  dnia 2 0  Stycznia  1 8 1 9 .

Z a i v a Dz k i  i  JVr c k i

K sięg a rze  u n rzyw it. D w oru K ró la  
.im ci Polskiego.

O

W ydaw ca Poradnika Domowego ma honor zawiado- 
, ,Uc> iż dzieło rzeczone iest zup e łn ie  w swe'y obszeiności 
ukończone; a gdy do d ru k u  podanein podług pierwszego 
ogłoszenia dopóty Ibyć nie miało , aż liczba Prenumerato­
rów odpowie nakładom. Skoro zaś po tak długim p rze -

* mgu hczba^ tych nie iest odpowiadaiącą , bierze sobie au­
tor za obo iązek uwiadomienie niniey-ze uczynić,  iź swym 
kosztem  dzieło nadmienione rozpocznie d rukow ać;  przy- 
czem nie oinieszki wa zawiadomić, że  tylko, w podaney sum ­
mie P renum era ta  do dnia ostatniego Lutego 1819 roku  
przyyinowaną bę Iz ie , po up łyn ien iu  oznaczonego czasu 
prenum erata  na ninieysze dziełko zawiesza sie, po uzupełnie­
n iu  onegoż kosztować będzie z rycinami w dwóch częściach 
Zło; Pol; 2d; 36 do Ąo a rk u szy  zawierające d r u k u . '
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Doniesienia Księgarskie.
K siążki fra n c u z k ie  z n a y  /ui.ącr się u> księ ­

g a rn i Z a w a  tzkiego i (Kęckirgo w  fV a r-  
szaw ie  na  K rak. Przed. N r  o * i5 .

A b re g e  de 1’histoire  sainte p a r  dem andes  
et  p a r  reponses. 8 1 2  fl. a gr. i5

A brege  d u  System e de la Daturę 1, d e  
L in n e ,  H isto ires des m aram aires  on  des q u a -  
d ru p ed es  et cetagees p a r  le Clt. J. E . G o libe r t  % 
L y o n .  8 0 2 . fl- >8

A brege de 1’histo ire  anc ienue  de Mc 
R ollin  par  M. 1’A bbe T a i l lh ie ,  5 Vol. L y o n .  
8 i3  ' . . A. 3p

A brege  de 1’histoire  R om aine  a l’usage 
des jeunes gens pa r  M. 1’A b b e  T a i l lh ie .  5  
V ol.  L y o n  8 i3  fl. 3o

A lp h a b e t  des en fans r e l i g i e u x ; n m rs
11. 2 g r  i5

il lum ines  11. 3 gr. i 5
A lp h a b e t  de 1’histo ire  a n c ie n u e ;  uo irs

fl. 2 gr.  1 0  

i l lum ines 11. 3 gr .  i5
A lp h a b e t  f rau ęa is ;  n o i r s  fl. 2 g r .  1 0

illuiniuós 11. 3 gr. i5
A lp h a b e t  des c o m inencauts ;  n o i r  fl. 2

i l lum ines 11, 3
A r t  (1’) du  les ti l la teu r des eau x -d e-v ie  e t  

des  esprits  p. L. Seb. L e  N o rm a n d  2 Vol 8 1 7  
P a r i s . fl. 54

Biblio lheque h is to r ique  ou recue il  des m a-  
t e r i a u x p o u r  serv ir  a 1’histoire d u  t e m p s 81.8

Butaniste (le) C u l t iy a teu r  ou  description* 
c u l tu r e  e t usages de la p lus  g ran d ę  partie  des
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planles etrangeres naturalisees, cnltirees en 
Franęe, en A utriche , en Italie et en Angle- 
terre, rangees suivant la methode cle Jussieu, 
p. G‘ L . M. <le Mont de Courset 2de edit: 
'j. Vo l 8 11 Paris. fi. i 44

Chefs d’oeuvres draraatiques de Volta ire 
4 V o l ster. Paris )8 i6. fi. 12

Considerations sur les principaux evene- 
mens de ia revolution franęaise ; ouvrage po- 
sthume de M. de S t a r ł  3. V o l 8. Paris 818 fi. 42 

Coup d’oeuil sur les demeles des ours de 
Baviere et de Bade p. M. Bignon 8. Paris 818

fl. 1 6
Crimes (les) de Bonaparte et de ses ad­

herens 011 les emtemis de 1’aulorile legitime 
en conspiration permanente p. F. T . D. 3 edit. 
Paris 1815 fi. 5

De la tnaniere d’etudier les Mathernati- 
ques p. Suzanne 3 . Partie Paris 810. U. 35. gr. i 5 

Deux (le s ) Ambitious p. M... Paris 8vo 
1818 t 11. 12

Di< Lionnaire infernal ou reclierches et a- 
needotes sur les demons, les Esprits, les Fan- 
tonies, les Spectres etc. etc. en uu mot sur 
tout ce qui tient aux Apparitions etc. p. Col­
lin  de Piaucy 2. V o l 8. Paris 1818 fl. 28

Dictiounaire historiqóe ou histoire abrege 
des hotnmes illustres depuis le commence­
ment. tłu  Monde jusqu’a nos jours p. L ’Abbee 
de Feller. Paris 1818 8 Vol 11. 120

Discours sur 1’hisloice universelle p. Bosuet 
q Vol ster. fl. 4 gr. 2o

Don Quichote de la Manche traduit de 
1’espagnol p. Florian , ouvrage poslhume, 4. 
V o l Paris 1812 11. 15

Education des lilies p. Fenelon. Lyon 809
11. 4 gr. 19



Siemens de 1’Algebre p. L. Euler, traduits 
de l’Allemand, edit. rev. el corri. Paris. 1807.
3. Vol   A- 36

Elemens d'histoire niililaire p. i \ l .  Chan— 
treau Paris 808 fl- 36

Ęnfans (les) cheris de vicloire. Paris 818 fl. 6 
Emphemerides Russes politiques, lilterai- 

res historiques et neerologiques par Spada 4. 
Vol. Pelersbourg 1816. fl. J O

Esprit ( I’ ) de l’hisloire ou lettres politi- 
ques et morales d’un pere a son fils p. A n­
toine Ferrand, 5. edit; 4. Vol. Paris i 8oq.

fl. 53 gr. 10
Essais sur Fenfeefgnement en general et 

sur celni dąs mathematiques en psrrticulier, 
par S. F. Lacroix a. edit: Paris j 8 i 6 fl. 12: 

Freres ( le s )  Hongrois p. Miss Porter tra­
duits de 1’Anglais p. M. E. de Bon 3. V o l  
8vo 818. fl. 14-

Genie du Christianisme ou beaut.es de la 
religion Chretienne p. F. A. de Chateaubriand 
6 edit. 5. V ol 8. 816 Paris fl. 76 gr. i 5 

Histoire complete du proces de l’Assasi- 
nat de M. Fualdes. Paris 8. 818 fl. 11 gr. 20 

Histoire des naturels des lies Tonga on  
des amis situes dans Pocean pacifique depuis 
leur decouverte par le Capitaine Cook, redi­
gee'par John Martin isur les details founds p. 
W illiam  Mariner, qu i ,y  a passe plusieurs an- 
nees, traduits de l’Anglais p. A. J. B. Def. 2. 
Vol. Paris 1817 fl. 3o

Flistoirettes et, petits contes a l’usage des 
jeunes enfans 3. V ol Paris 8o3 fl. 8

Histoire de FAvt chez les anciens par 
W ink el mann, traduite de l ’Allemand avec des 
notes historiques et critiques de differens A u­
teurs 3 Vol 4to avec beaucoup d’estampes 
Paris. 11. 180
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Histolre des socleles secretes de 1'armee, 
el <les conspirations inilitaires qui out eu pour 
ol)j I lu destruction du gouvernetnent de Bo­
naparte. Paris i 8 i3. fl. 12

A Jo u rn a l  de ce qui s’est passe a la toure  
du tempie pendant la captivite de Louis X V I .  
Roi de Franęe p. M- Clery 2. edit Loud res 
1798. t fl. 9 gr. 10

Lettres de N inon de Lenclos au marquis 
l-de Sevigne 3 . Vol. Paris 1810. fl. 7

Lettres de Mnie de Maitenon precede' s de 
sa vie par Me Le 8. A uger  2. edit. 4. Vol 
Paris  1815. 11. 27

L e l t r e  du Due D’otvante au Due de W e l ­
lington. Loud  res 1816. fl.

Madame de Maintenon p. M. de Genlis 2. 
Vol. Paris 813 fl.

Manuel de l’hom m e' de bien p. PeUelier 
Paris  8. 818 fl. 4 . gr. 20

Me moires du Comte fortune Gayou de
Rocbecotte  p. A lph . de Beauchamp P an s  Bvo 
818. A 9 S' -

Michel Morin et. le Ligne liouvclle poli­
tique traduite de l'ltalien p. M. A udin  Paris 
8. 818. - A 11 Sr - 20
Nouvelles (les) contemporaines p. Mine de Cho- 
venil 3 Vol 818 if. 17 g*’- l5

Oeuvres de Florian łcom plet fl. 64
Oeuvres de Jean Raciii 4. Vol. Paris

J817. A;
Oeuvres d’Hqmere traduits  en franęąis p. 

Me D acier av: iig: 6. Vol. 8. Paris 1817.
11. 5i gr. 10

Oraisons funebres de Bossuet 12 ster.
fl. 2 gr. 10

Paradis des liommes Illustres ou abrege
de I’histoire ancienue et moderne 7. Vol 
Paris  1818. A-
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Petit dictionnaire de 1'academie franęaise 
p ar  J. H. Masson 2 Vol Paris i 8 i 3. fl. i4  

Petit (if) Carerne de Massilon 1 Vol sier.
fl. 2 gr. 10

P o u r  ( l e )  et le Contre ou ]a vieilJe 
fdle t t  la femme rnariee, tradu it  de l’Anglais 
3. Vol. 8. Paris 818 fl. 18 gr. 20

Principes generaux  des Belles Lettres par 
M. D om airon 4. edit. 3 . Vol Paris i 8 i 5. fl. 24 

Sacontala on I'anneau fa ta l ;  D ram e t r a -  
duit. de la langue Sanskrit  en A nglais ,  p a r  
Sil W .  J  on is et da 1'Atiglais en Franęais p. 
le C l. A. Bruguiere Paris i 8o3 fi.

Spectateur (le) ou le Socrate M oderne, ou 
I’on voit un portra it  n a if  des m oeurs de ce 
Siecle, a Am sterdam  et a Leipzig 1798. 8. V ol

. / _ fl. 5a
1  raile eiementaire de mecanique adopte 

dans I’instruction publique p. F raa co eu r  4. 
edit. Paris 1817 8. fl. 18

Voyage du  jeune A nacharsis en Greca 
ster. d ’apres le proc. d'PIerhan 7. Vol in  18. fl, 42

t
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